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Kita Rządu Polskiego do Rządu tie lk iej Brytanii

Jednostki ■ aarmii
nie moqęę feyfć uważano za odlaiziałtf aa/ogsha poBsMeqo

Andersa
Dnia 14 b. m. M inis'ers'w o Spraw 

Zagranicznych w ylosow ało  do Am­
basady Brytyjskiej notę następującej 
treści:

Rząd Polski, pragnąc fak najry­
chlej zjednoczyć wszystkich Pola­
ków, którzy walczyli z niemieckim 
najazdem, oraz połączyć ze sobą ro­
dziny rozdzielone wskutek działań 
wojennych, postanowił doprowadzić 
jak najszybciej do repatriacji tych 
oddziałów Wojska Polskiego, które 
walczyły u boku sprzymierzonych 
.Wojsk Brytyjskich.

Zgodnie z układem, zawartym z 
Rządem Jego Królewskiej Mości 
przez Rząd ś. p. gen. W. Sikorskiego, 
jednostki Wojska Polskiego, które 
pozostawały pod rozkazami emigra­
cyjnego rządu polskiego, podlegały 
dowództwu brytyjskiemu wyłącznie 
pod wzglądem operacyjnym, zacho­
wując poza tym całkowitą niezależ­
ność. Dowódca tych oddziałów b y ł! 
stale wyznaczany przez uznaw any;

r rz T * B kyj  K iś lc w
SRtejTVlosci poklil rząd emigracyjny 
w Londynie. Dotyczyło to nawet 
kandydatur, na które strona brytyj­
ska spoglądała niechętnie, jak np. 
gen. Sosnkowski.

Z chwilą nrnania przez Rząd Jego 
Królewskiej Mości Polskiego Tym­
czasowego Rządu Jedności Narodo­
wej, ten ostatni pragnąc sprowadzić 
oddz*ały do kraju, wyznaczył na ich 
dowódcę gen. broni K. Świerc^eyg* 
skle**o, ówczesnego dowódcę II Ar­
mii Wojska Polskiego, Rząd Jego 
Królewskiej Mości odmówił przeka­
zania^ dowództwa nad oddziałami 
polskimi generałowi, wyznaczonemu 
przez Rząd Jedności Narodowej. 
Równocześnie władze brytyjskie 
podporządkowały sobie oddziały poi 
side pod wszystkimi względami, obej 
m irąc form*łne naczelne dowód?;fWo 
nad n*mi. Zachowano ich odrębny 
charakter, oznaki itp., co faktycznie 
oznaczało utrzymanie poprzedniego 
stanu rzeczy.

Równocześnie, wbrew oficirlnym 
protestom  polskiego attache militaire 
w T^ndynie, władze brytyjskie zarzą­
dziły w cddzic’ach polskich w dniu 
21. 9. 1945 r. deklarowanie sie żoł­
nierzy polskich na powrót do kraju 
Żołnierze, którzy się zadeklarowali 
do kraju, zostali z oddziałów pol­
skich wyeliminowani, pozbawieni 
broni, sprzętu, organizacji wojsko­
wej i przeniesieni do t. zw. obozów re 
patriacyjnych. Doprowadziło to do 
tego, żc w jednostkach, używających 
polskich znaków państwowych i na­
zywanych nadal w Angli wc jakiem 
polskim, pozostali ludzie, którzy nie 
wyrazili chęci powrotu do kraju i by­
li dowodzeni przez wrogich Rządowi 
Jedności Narodowej oficerów.

Sam akt z dnia 21. 9. 1945 r. po­
przedzony był długotrwałą, zaciętą 
propagandą pewnych emigracyjnych 
czynników polskich, przeciwko Rzą­
dowi Jedności Narodowej i wywie­
raniem nacisku na lojalnych Rządowi 
Jedności Narodowej oficerów i żoł­
nierzy. A kt deklarowania sie nastą­
pił Przy całkowitej nieobecności ofi­
cjalnych przedstawJcdeli Rządu J e ­
dności Narodowej, a najczęściej tak- 
źe rr™  nieobecności przedstawicieli 
w’zdz brytyjskich.

Awł-olwiek fakty te nie dadzą się 
pogodzić z poszanowaniem nl~za- 
przcczałoych uprawnień Rządu J e ­
dności Narodowej do posiadania 
zwierzchnictwa nad wszelkimi pol­
skimi siłami zbrojnymi zagranicą, to 
Jednak Rząd Polski z niezwykłą cier­

pliwością nie szczędził wysiłków, 
aby osiągnąć sprowadzenie oddziałów 
polskich do kraju w jak najrychlej­
szym czasie,'

Kierując się tą myślą przewodnią, 
Rząd Jedności Narodowej wysłał 
dn. 15. 10. 1945 r. do Londynu spe­
cjalną Misję Wojskową, pod kiero­
wnictwem gen. bryg. L Modclski-go, 

Stosownie do instrukcji Rządu J e ­
dności Narodowej Misja Wojskowa 
zaproponowała Rządowi Jego Kró­
lewskiej Mości następujące rozwią­
zanie zagadnienia oddziałów pol­
skich, czyniące, zdaniem Rządu Pol- 
sinego, zadość wymaganiom zarówno 
angielskiej, jak i polskiej strony:

1) Przejęcie dowództwa nad cało­
ścią przez oficerów, wyznaczonych 
przez Rząd Jedności Narodowej;

2) Udostępnienie oddziałom pol­
skim informacyjnyoh materiałów 
Rządu Jedności Narodowej po to, 
aby żołnierz polski ipformowany do­
tychczas tendencyjnie przez reakcyi- 
ne dówóclztwff 'ptmlle? mógł się wre­
szcie dowiedzieć prawdy o swoim 
kraju i o przyjęciu, jakie go tam cze 
ka;

3) Przeprowadzenie w obecności 
przedstawicieli władz brytyjskich 
swobodnego deklarowania się tych 
oficerów i żołnierzy, którzy do kra 
ju wr«icać nie chcą;

4) Wyeliminowanie tych ostatnich 
z jednostek polskich i przekazanie 
ich do dyspozycji władz brytyjskich;

5) Powrót pozostałych do kraju w 
oddziałach ze sztandarami, bronią i 
sprzętem.

Ten projekt rozwiązania spotka! 
się z odmową ze strony Rządu Jego 
Królewskiej Mości. Propozycje 
tym samym dniu ponowione zostały 
jeszcze w następnych dokumentach, 
a mianowicie w nocie \tnbasady 
R. P. w Londynie z dnia 18 grudnia 
1945 r., Nr. 745 24 oraz w nocie Pod­
sekretarza Stanu w M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych Zygmunta Mo­
dzelewskiego z dnia 14 stycznia 1946 
roku, Nr. 745'8, jako też w rozmo­
wach osobistych Podsekretarza S ta­
nu Modzelewskiego z Ministrem Be- 
yinem w grudiflu ub. r., za każdym 
jednak razem spotykały się ze sprze­
ciwem ze strony brytyjskiej w naj­
bardziej zasadniczej sprawie prze­
jęcia przez Rząd Jedności Narodo­
wej dowództwa nad oddziałami pol­
skimi.

W ykazując maksymalną dobrą wo­
lę, Rząd Jedności Narodowej przyjął
tych żołnierzy, którzy zadeklarowali 
się w dniu 21. 9. 1945 roku, bez 
sprzętu, bez broni, bez materiałów 
sztabowych, których nie przysłano 
w ogóle, aczkolwiek nie brakowało 
oddziałów, wracających do kraju w 
przeważającej swej części. Pow raca­
jących żołnierzy wyposażono jedynie 
w ręczne karabiny, niejednokrotnie 
starego, nie używanego przez nich 
typu. Stawiając jednak ponad wszy­
stko zrozumiałą tęsknotę tych żoł­
nierzy do kraju, Rząd Jedności Na­
rodowej wolał przyjąć ich w takim 
stanie, niż narażać na dalsze bezce­
lowe wyczekiwanie powrotu.

Równocześnie okazało się, że acz­
kolwiek władze brytyjskie objęły 
same^ dowództwo nad oddziałami 
polskimi, uważając dawnych Ich do­
wódców tylko za „agentów brytyj­
skich do przeprowadzenia tych posu­
nięć, k tó re  łatwiej przeprowadzić 
polskimi drogami organizacyjnymi" 
(list W ar Office do Misji Wojskowej 
z dnia 18 października 1945 roku, Nr. 
0173426SD  5), to jednak faktycz­

nie, jak tego dowodzą liczne doku­
menty — stare, reakcyjne dowódz­
two i korpus oficerski na czele z gen. 
Kopańskim, Andersem i innymi, na­
dal istnieją i, w porozumieniu z p. 
Arciszewskim i Raczkiewiczem, kon 
tynruią swą wymierzoną przeciwko 
Rządowi Jedności Narodowej dzia 
łalność.

Co więcej, wyżsi oficerowie z wy 
mienionymi genera'ami na czele, tę 
wrogą Polsce działalność nawet zao­
strzyli, a równocześnie w celach za­
gadkowych i niepokojących powięk­
szają stan liczebny I! Korpusu. /

W ychodząc z założenia, że dalsze 
trwanie tego anormalnego stanu rze­
czy nie leży w interesie współpracy 
polsko - brytyjskimi i utrwalenia no­
kom w Europie, Rząd Jedności Na­
rodowej ma zaszczyt zakomuniko­
wać Rządowi Jego Królewskiej Mo­
ści, że z dniem dzisiejszym połsMe 
jednostki lądowe, morskie i powietrz

WJTS.
go.

To też Rząd Jedności Narodowej j 
domaga sie, aby jednostki te zostały i 
niezwłocznie rozwiązane i nie mogły 
korzystać z prawa oor-zeni* polskich 
znaków państwowych oraz polskich 
dystynkcii wojskowych.

Pozostali oficerowie i żołnierze 
bvlych oddziałów polskich będą mo-

R. P. Rząd polski poczyni wszelkie 
ułatwienia, ażeby żołnierze ci, k tó­
rzy tak dzielnie bili się o sprawę 
Polski i wszystkich Narodów Zje­
dnoczonych, mogli powrócić jak naj­
szybciej do kraju, gdzie tak, jak ich 
koledzy, którzy powrócili przed ni­
mi, przyjęci zostaną z serdecznością 
i troskliwością przez swe rodziny i 
przez władze państwowe.

Prezydent Truman złożył hołd 
pamięci Kościuszki

NOWY YORK. PAP. Prezydent Truman 
z io iyf hołd pamięci Tadeusza Kościuszki z 
okazji 200-ej rocznicy jego urodzin. Prezy­
dent Truman podkreślił, że Stany Zjedno­
czone nigdy nie zapomną wybitnej roli i 
ofiarnych usług, jakie oddał Kościuszko 
sprawie niepodległości. Prezydent wezwał 
naród amerykański do złączenia się z naro­
dem polskim, z którym jest już związany 
historycznie, w uczczeniu pamięci jednego z 
najdzielniejszych synów Polski i jednego z 
największych bohaterów Ameryki

Ustąpienie Harrimana
WASZYNGTON- Ogłoszono urzę­

dowo fakt ustąpienia ambasadora 
S‘ańów Zjedn. w Moskwie Harrima­
na. Następcą jego został Smith.

Pobyt delegacji polskiej w Pradze
W s o b o t ą  rozpoczęcie rokowań

Prasa czeska wsxvs'kieh odcieni 
politycznych zamieszcza na czoło­
wych miejscach szczegółowy opis u- 
roczyslego powitania delegacji Pol­
skiej na lo nisku w Pradze.

Ministrowie Rzymowski, Jędry- 
chowski, Kiernik, Świątkowski i dy­
rektor departamentu politycznego 
MSZ Olszewski wraz z posłem nad-

j& PW BŚ .’’TT
erbłowskim złożyli dziś

Minister M i e l e w s k i  
u ministra Bevina

LONDYN PAP. Wiceminister spraw za­
granicznych, Zygmunt Modzelewski odbył 
w Londynie, dnia 9 lutego rb. godzinną roz­
mowę z brytyjskim ministr. spraw zagr. Be-

gli powrócić do kraju DO indywidua!- j vinem, aa temat ogólna - politycznych «to-
nyra zgłoszeniu się do KonsulatówI sunków polske - brytyjskich.

przed południem wizytę premierowi 
Czechosłowacji, Fierlingerowi, mini­
strowi spraw zagranicznych Masary- 
kowi i wiceministrowi spraw zagra­
nicznych ClementisowL

W godzinach popołudniowych dele 
gacja polska udała się na starożytny 
Ratusz i odwiedziła prezydenta mia­
st? Pra'*'. Zenkla. Czechosłowackie

-m iw sce rsT w ^  — j
wydało obiad na cztść delegacji pol­
skiej.

W sobotę przed południem w histo­
rycznym pałacu Czernina odbędzie 
się u toczysz  otwarcie rokowań pol­
sko-czechosłowackich, które obejmą 
całokształt interesujących obie słro- 
ny zagadnień. Rokowania prowadzo­
ne będą również w niedzielę, dnia 
17 lutego r. b. (w).

Zamknięcie
flbwy mężów stanu i

sesji ONZ
list miliona dzieci

LONDYN. Końcowe posiedzenie 
i trwało do późnej nocy. Prawie 
pierwszej sesji Zgromadzenia Naro­
dowego rozpoczęło się o godz 23.30 
wszyscy delegaci byli obecni. Wśród 
oklasków wszedł na trybunę pre­
mier W. Brytanii Attlee, aby wygło­

sić przemówienie pożegnalne. Po 
wymienieniu wszystkich sukcesów 
sesji ONZ, przeprowadził A ttlee po­
równanie jej działalności z akclą Li­
gi Narodów. Tam nie było szczerych 
dyskusyj, a wszelkie sprawy bv!y za­
łatwiane poza obrębem Ligi. W ONZ

O r g a n  W a t y k a n u
broni biskupa-hitierowca

„Osserratore Romano", podając 
wiadomość o wyroku w procesie 
przeciwko biskupowi Splettowi, do­
daje następujący komentarz:

„Jeśli chodzi o całą tę sprawę, na­
wet zanim prawdą historyczna po­
zwoli nam osądzić ją bardziej bez­
względnie, mozefflV stwierdzić już Uzi

siaj na podstawie relacji uproszczo­
nych i żniekształconyoh. że biskup 
Splett nie pomagał okupan’owi nie­
mieckiemu. Uległ gwałtowi pod gro­
źbą krwawych represji, zas'osowanie 
których przysporzyłoby jeszcze więk 
szych nieszczęść narodowi polskie­
mu*'.

Program na lata 1947 i 1948
nauczania Niemców dobrych obyczajów

BERLIN. Dowódca amerykańskich 
wojsk okupacyjnych gen. Clay zakre­
ślił w wywiadzie prasowym program 
poslępowania z Niemcami w ciągu 
iat najbliższych. Jeśli do końca ro­
ku 1947 uda się wvolcnić w Niem­
czech hitleryzm i zdemili aryzować 
przemysł, u !worzonv zoslanie wów­
czas prowizoryczny rząd niemiecki. 
k*óry będz*e trwał do czasu powsze­
chnych wyborów Poli yka finansowa 
będzie jednak w Njćmczech zdecen­
tralizowana. Rządy krajowe będą 
pod tym względem posiadały tak 
daleko idące uprawnienia, że cen­
tralny zarząd finansami bedzie nie 
tylko niepotrzebny, ale wręcz niemoż 
liwy. Chodzi o to, aby uniemożliwić 
Niemcom przygotowanie nowej woj­
ny. Z drugiej strony gospodarka nie­

miecka musi być zdrowa i nie wol­
no dopuścić do inflacji.

Jeżeli prowizoryczny rząd central­
ny zda egzamin, wówczas sprzymie­
rzeni pod koniec roku 1948 będą mo­
gli zawrzeć z Niemcami pokoi Do 
tego czasu zmniejszone zoslaną zało­
gi okupacyjne, ale kon’rola nad 
Niemcami potrwa jeszcze najmniej 
15 łat.

miały miejsce najbardziej ostre dys­
kusje, jak to ma miejsce w Izbie 
Gmin. Każdy wielki i mały naród 
mógł przedstawić swój punkt widze­
nia.

Następny mówca, przewodniczący 
Zgromadzenia Spaak stwierdza, że 
ONZ osiągnęła dość znaczny sukces, 
ale były też pewne niedociągnięcia. 
Za dużo jednocześnie różnych posie­
dzeń, k tóre obciążyły s e k re 'a ra t. 
Droga ONZ jeat długa, a cele dale­
kie. Najważniejsze, że wśród delega­
tów panowała dobra wola.

Z kolei delegat Jugosławii Gawry- 
łowicz wręczył przewodniczącemu 
list podpisany przez milion dzieci a* 
merykańskich, które witaią ONZ, al­
bowiem wierzą, że potrafi ona stw o­
rzyć świat bez wojny i zbliżyć na­
rody niezależnie od rasy, koloru skó­
ry i narodowości. List ten przywio­
zła delegacja, k tóra jeździła do Ame­
ryki w poszukiwaniu nowej siedziby 
ONZ.

Jako  ostatni przemawiał sekretarz 
generalny Trygve Lie. „Od naszej u- 
miejętności współpracy — oświad­
czył — zależeć bedzie pokói na świe 
cie i dobrobyt ludzkości. Parlam ent 
obywateli świa‘a, być może, pozo- 
s‘aje nadal marzeniem, ale stworzyli­
śmy forum naprawdę demokratyczne, 
na którym można przeprowadzić swo 
bodnie publiczną dyskusję nad pro- 

i blemami międzynarodowymi".

W poniedziałek następne posiedzenie
PPS-PPR-PSL w spraw ie bloku wyborczego

SAP. dov.fk̂ duje się. że w panie-,PSL, na którym kontynuowane będą 
działek odbędzie się nastepne poste-1 rozmowy na temat bloku wyborca*- 
dzenb przedstawicieli PPS, PPR > go.
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Drugi dzień procesu zbirów z NSZ
ujawnił ohydę faszystowskiej „ideologii" zbrodni i nienawiści

(SAP). W drugim dniu orocesu 
przeciw 23 zbrodniarzom z NSZ to­
czącym się przed Sądem Wojskowym 
Okręgu Warszawskiego, przystąpio­
no do badania oskarżonych.

Pierwszy zeznaje Zygmunt Wola­
ninów. Szczupły, niepozorny. Był on 
szefem pogotowia Akc?i Snecjalnej 
krwawej egzekutywy NSZ na okręg 
Lublina.

Na jego to rozkaz i polecenie pad­
ły dziesiątki bestialsko zamordowa­
nych, cn to wydał rozkaz koncentra­
cji band, celem dokonania napadu i 
masowego mordu w Wierzchowinach.

Gdy mówi o' rabunkach, likwida­
cjach, zniknięciach, napadach, wy­
raża się terminologią złoczyńców, o- 
cry mu błyszczą nienaturalnym bla­
skiem, podnieca się i podnosi glos. 
Zapiera się wszystkiego. Twierdzi, że 
nigdy nie wydawał rozkazu napadu, 
czy „likwidacji". Przez niego tylko

Erzechodzily rozkazy* Wszystko zwa 
i na tajemniczego „Henryka", ko­

mendanta z komendy główne*. Jest 
mu to wygodne, gdyż Henryk zbiegł z 
kram i został wielką „figurą" przy... 
Andersie.

Zwala winę i na swych^ kamratów 
a ławy oskarżonych. Mówi o Żwirku, 
który o W ^chowinach powiedział; 
„Dobrze Szary tę robotę zrobił".

Ta pochwała ohydnego mordu naj­
lepiej maluje przywódców NSZ.

Wolaninów zapiera! sie. iakoby wie 
dział o jakichś kontaktach z zagrani­
cą. Może komenda główna. On jest 
— rzekomo — za małym iunkc ona- 
riuszem, aby mieli mu zaufać takie 
tajemnice.

Na pytanie sędziego skąd NSc 
ezemal fundusze, oskarżony odpo­
wiada bez wahania, że z napadów^ i 
rabunków. Jemu wydaje się to takie 
naturalne, że nieomal dziwi się pyta­
niu sędziego.

Opisuje więc, jak bojówki miejskie 
wpłacały po każdei akcii fundusz do 
komendy ckręgu. Zapiera się jakoby 
t  racji należenia do organizacji czer­
pał jakie korzyści finansowe. „Otrzy 
mywałem tylko trzy tysiące złotych 
miesięcznie, jako zwrot kosztów za 
rozjazdy. Wclaninow usiłuje gwa tow 
nie wypierać sie kontaktu z zagrani­
cą. Sędzia od razu cbala tę tezę, 

. stwierdzane na podstawie dokumen­
tu m. in. jak zo sta ł w ydany  ro zk az  o 
zmianie stkwupu salutowania w od­
działach NSZ, jednocześnie z tek?tn 
samym rozkazem u Andersa we Wio 
szech. Oskarżony twierdził, że chciał 
całkowicie zerwać ż występną orga­
nizacją, gdy dowiedział sie o uzna­
niu Rządu Jedności Narodowej przez 
Anglię i Amerykę, twierdzi, że na 
odprawie warszawskiej 15 lipca o- 
świadczył, że występuje z organiza­
cji.

Sędzia zbija jego zeznania, wycią­
gane z akt dokument, z którego wy­
nika, że już po tym terminie Wolani­
nów jechał w teren, aby doręczać no­
minacje na szefów PAS-u dla „Roma­
na" i ..Bajbnsa". Nastepu?e konfron­
tacja Wolaninojva z najkrwawszym z 
oprawców z NSZ, Romanem Jaroszyó 
skim pseudonim „Roman".

Gdy sędzia pyta Jaroszyńskiego, 
dlaczego podpływ ał „wyroki" śmier­
ci, krwawy „Roman" zcznajeL

r m

czynił to przez prędkość"... Po czym 
opisuje swoje aresztowanie i uciecz­
kę z  więzienia w Lublinie.

„Roman" lubuje sie w opisach 
zbrodni. Mówi o szczegółach, o jakie

Oskarżony opisuje, jak zamordo­
wano kobietę w ostatnim miesiącu 
ciąży, i  jak wyrzucono niemowlę 
przez okno ,co spowodowało śmierć 
dziecka. Ten sadysta na miarę opraw 
ców z Gestapo, ma wygląd typowegonie pyta nawet sędzia, maluję szcze-. .  . -  - t -  „ -

gółowo przebieg zbrodni w W ierz-1 bandyty, okrągła twarz, małe, prze-

Syria 1 Liban zad ają
osunięcia slscych wojsk

IX)NDYN. Libański minister spraw iag r | cześae l natychmiastowe wycofani* wsxyat-

chowinach i zeznaje, że w mordowa­
niu nie brał bezpośredniego udziału, 
a był jedynie świadkiem. Opowiada

biegłe oczy z krwawymi błyskami, , 
wielkie, ciężkie ręce. Wstręt bierze, 
gdy słucha się, jak ten zboczeniec o-

młodego chłopa, celem, wydostania 
od niego broni, aż ten wreszcie sko­
nał. Mordowano kobietv i dzieci.

nych morderstw.
Jutro dalszy 

szyńskiego.
ciąg zeznań Jaro- 

- i

Hamid Bey Frangi*, ora* rzecznik parła 
mentu libańskiego, Faris Al Khoory zostali 
zaproszeni do wcięcia udziału w obradach. 
Rady Bezpieczeństwa ONZ. ,

Obecność obcych wojsk — oświadczy! 
Frangie, — ni* j**t ju t usprawiedliwiona ko 
niecznością wojenną. Od ctasu  zakończenia 
wojny z Japonią, Syria i Liban domagają 
się usunięcia obcych wojsk, które pozostają 
na ich terenie wbrew życzeniom państw Bli­
skiego Wschodu. Obecność tych wojsk za­
graża porządkowi i ^zp iećzeństw u. Anglo - 
francuskie porozumienie ni* jest zgodne z 
duchem statutu Narodów Zjednoczonych.

Zwracamy się do Rady Bezpieczeństwa. 
| aby działała zgodnie z zasadami statutu Na 
I rodów Zjednoczonych i zarządziła równa-

Stronnictwo Indowe wobec bloku wyborczego
(SAP) Kilka dni temu odbyła się 

konferencja PPS, PPR i SL w spra­
wie bloku wyborczego. Po konferen­
cji przedn'2-wiciel SAP przeprowa­
dził nas -pującą rozmowę z sekr. 
gen. S ’ronnic'wa Ludowego, ob. An­
tonim Korzyckim.

Czy Stronnictwo Ludowe brało 
już przed tym udział w rozmowach 
dotyczących bloku wyborczego?

— SL wzięło udział w  obradach 
dotyczących bloku wyborczego na 
posiedzeniu w dn. 1 lutego Cen'ral- 
nej Komisji Międzypar’vjnei w Bel­
wederze pod przewodnictwem ob. 
Wiceprezydenta Szwalbego. Dzisiej­

sza konferencja w węższym już gro­
nie, jest drugą z kolei, w której SL 
bierze udział. Ponieważ rozmowy do 
tyczące bloku są nadal prowadzone, 
żadnych szczegó ów na razie ujaw­
nić nie można. Zasadnicze stanowi­
sko SL jest znane z deklaracji, pow­
ziętej jednomyślnie przez V Kongres 
SL.

Jaki będzie stosunek SL do PSL 
w wypadku, gdy PSL zdecyduje się
pójść w bloku wyborczym?

— Jeśli PSL pójdzie w jednym blo 
ku wyborczym wszystkich S'ron- 
nic'w Demokra‘vcznych, stosunek 

SL do PSL może być tvlko nozyty-

P r o c e s  w
Cyniczne oświadczenia mordercy Polaków

NORYMBERGA. PAP. Na piątkowym po 
siedzeniu Międzynarodowego Trybunatu do 
spraw przestępców wojennych w Norymber­
dze prokurator radziecki Smlrnow, odczytał 
oświadczenie oskarżonego b. generalnego gu 
bernatora Polski, Franka. W maju 1940 r. na 
odprawie policji Frank oświadczył, iż za 
mordowanie 5 500 polskich intelektualistów 
jest usprawiedliwione. Zapewnił on zebra­
nych, iż nawet po zawarciu pokoju nic się 
nie zmieni w sposobie traktow ania Polaków 
„Przeciwnie — twierdził Frank -— podczas 
pokoju, jako mocarstwo światowe, będziemy 
wprowadzali w życie wytyczne naszej linii 
politycznej z jeszcze większą energią". W 4 
lata później, na posiedzeniu Reichstagu 
Frank oświadczył: „Gdybym się udał do Hi 
t l e r a  i powiedział mu: „Składam raport, iż 
znowu zginęło ISO tysięcy Polaków", Fueh­
rer odpowiedziałby iris Doskonale, to było 
konieczne".

Prokurator Smlrnow stwierdził, iż ten

„faszystowski specjalista prawniczy („Frank 
był w swoim czasie prezesem akademii p ra­
wa niemieckiego) zamordował na ziemiach 
nad którymi sprawował rządy, 3 r-!"  ny 
Żydów.

Przedstawiciel oskarżenia op'suje łapan­
ki warszawskie i egzekucje publiczne, W 
W arszawie gestapo otaczało miejsca, w k tó­
rych miała się odbyć egzekucja i zmuszało 
publiczność do przypatrywania się jej. Na 
place warszawskie sprowadzano grupy, skła 
dające się z 20 — 100 Polaków, i rozstrze­
liwano.

Bohaterscy patrioci polscy umierali z o- 
krzykami: „Precz z Hitlerem! Niech żyje
Polska!" Ludność Warszawy pokrywała kwia 
tami krwawe plamy na bruku ulicznym i pa 
liła świece. Do ludzi, którzy klęcząc modli­
li się za mordowanych, strzelały oddziały 
niemieckie. W ten sposób zginęło w Warsza 
wie kilka tysięcy ludzi. Tyleż osób straciło 
życie w okręgu krakowskim,

Wofnc była do wygrania w  roku 1939!
Marsz, Brauchitsoh ujawnia fatalny błąd sztabu francuskiego

wny. Stronnictwo Ludowe od pier­
wszej chwili współpracy Stronmc'w 
Demokratycznych zajmowało zawsze 
stosunek pozytywny do obowiązują 
cych te stronnictwa postanowień.

Jaki jest obecny stosunek SL 
do „Wici"?

— Przebieg dyskusji, jak i powzię­
te na ostatnim Kongresie SL uchwały 
dają wyraźne naświetlenie naszego 
stosunku do „Wici". Stronnictwo 
Ludowe pragnie w „Wiciach" w i­
dzieć tak jak w okresie przedwojen­
nym postępową i niezależna organi­
zację młodzieży wiejskiej. Pragniemy 
uchronić młodzież wiejską, zrzeszo­
ną w „Wiciach", od oostronnych łtwwitłiłł [Ł _____
w p ły w ó w  c z y n n ik ó w  p a r ty jn y c h .  k ' ó  n « 7 p ' ę d z e j  wycofać' swe wojska, aby ni* po­
rę p r a g n ę ły b y  z e p c h n ą ć  m ło d z ie ż  n0|i£  odpowiedzialności za utrzymani* be*- 
c h ł o p s k ą  z d r o g i p o s t ę p u  i w a lk i  O i pieereństwa i pokoju na Bliskim i Srodko- 
w y Z w o le n ie  WSl. I wym Wschodzie.

kich obcych wojsk stacjonujących na na­
szym terytorium.

Faris Al Khoury, oświadczył, iż miesz­
kańcy Bliskiego Wschodu z radością powi­
tali na swym terytorium  Brytyjczyków i 
wolnych Francuzów Jednakże po zakończe­
niu działań w ojenryęh rządy Syrii i Liban* 
ponoszą odpowiedzialność ja  bezpieczeń­
stwo wewnętrzne i zewnętrzne.

Khouri zakończył wezwaniem, aby Rada 
Bezpieczeństwa zadecydowała, iż wycofani* , 
tycb wojsk nastąpi równocześnie z obu 
państw i aby oznaczyła prekluzyjny termin, 
w którym ma to nastąpić.

Delegat Francji, minister spraw za gra­
nicznych, Bidault, wyraził głębokie zdumie­
nie wobec oświadczenia przedstawiciela
Syrii i Libanu.

„Już w roku 1941 — stwierdził Bidault 
— gen. de Gaulle wydał proklam acja o nie­
podległości Syrii i Libanu i dzięki in ter­
wencji F rancji przedstawiciele państw le- 
wantyńskich zostali zaproszeni na konferen­
cję w San Francisco" W imieniu rządu fra* 
cuskiego min. Bidault oświadczył, iż F ran­
cja gotowa jest natychmiast wycofać wojska 
z Syrii i Libanu oraz przedstaw ić całą spra­
wę komisji Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w celu wydania zarządzeń dla u- 
trzymania bezpieczeństwa na Bliskim Wscho 
dzie.

Dzięki obecności wojsk brytyjskich i fran 
cuskich cały Środkowy Wschód uniknął o- 
kropności wojny Dziwnym wydaie się wo­
bec tego oskarżenia, że wojska te były sta lą  
groźbą dla bezpieczeństwa i pokoju tych ,
ziem.

W zastępstwie min. Bevlna stały  podse­
kretarz tanu w brytyjskim  ministerstwie 
spraw zagr., sir A leksander C -Jogan  stw ier­
dził, iż rząd syryjski zwrócił $lęx do -* .< 
brytyjskich z prośbą o int»rw«»ncję nodczas 
rozruchów w dn. 19 m aja 1945 r. Cadogan 
stwierdził, iż W ielka Brytania pragnie jak

Krytyko przyjaciół Trumana
Atmosfera zatruta przez „Klan Missun"

Jak  już donosiliśmy, prokurator Sawicki 
przesłuchał w więzieniu norymberskim b. 
marszałka W altera Brauchitscha, najwyż 
szego dowódcę armii lądowej niemieckiej 
Obecnie PA P podaje pewne szczegóły tego 
przesłuchania.

Brauchiłsch podkreśla w swych zazna 
niach, że H itler nie miał do niego zaufania 
nie udzielał mu żadnych informacji poli­
tycznych. „Wiadomości polityczne — powia 
da Brauchitsch -— czerpałem z prasy i z po­
głosek, które podawano sobie szeptem * ust 
do ust". W kwietniu 1939 roku oświadczył 
H itler dowództwu niemieckiej armii, że po- 

Że U -stanowił rozwiązać problem Gdańska przy 
   .w s - n u s n .

Basĵ ad.RsaBu
ZAGRANICZNE SZTABY ZBRODNI 

„Zycie W arszawy“ pisze na marginesie 
stwierdzone) i udowodnionej łączności band 
NSZ i W IN z zagranicznymi sztabami ich 
rozkazodawców;

„Pytam y: w czyim interesie leży u trzy­
manie w Polsce zarzewia niepokoju i 
abrodni? W czyim interesie leży popie­
ranie pogrobowców hitleryzmu w miastach 
1 lasach Polski? W czyim interesie leży 
tolerowanie sztabów kieruiących działal­
nością polskich faszystów? W czyim in­
teresie leży — w okresie mozolnego u- 
trw alania pokoju — opłacanie stutysięcz­
nych armii, których jawmie wyznawanym 
celem jest przygotowywanie i bojowe or­
ganizowanie nowej wo*ny świał owej?

Mieliśmy przed 1939 r. w Europie o- 
środki dyw ersji faszystowskiego nacjona­
lizmu ukraińskiego, chorwackiego, mace­
dońskiego i innych. Stam tąd szły rozka- 
sy sabotażu i aamachów. Stam tąd nasła­
no morderców aa króla A leksandra i 
Barthou. Stam tąd płynęły instrukcje o 
organizowaniu pogromów i hecy antyse­
mickiej. OLJN, „U stsszi", „Żelazna G war­
dia", „Falanga", „ONR

Te ośrodki znajdow ały się w Berlinie 
H itler* i w Rzymie Mussoliniega. Dzia­
ła ły  w służbie i interesie faszyzmu.

Ale od 1939 r. niejedno się w Euro­
pie i na świecie zmieniło. I nie po to 
chyba narody krwawiły w ciągu 6 lat 
straszliwej woiny, ni* po to z takim wy­
siłkiem zmiażdżyły taszyzm niemiecki, 
włoski i japoński — by dalej hodować 
*aką czy inną jego odmianę pod własnym 
bokiem.

Anglii u władzy znajduje się Partia 
Pracy, rząd socjalistyczny. Nie mamy 
żadnych Powodów, aby wątpić w szcze­
rość przyjaźni dla Polski, zarówno tego 
rządu, jak ( narodu angielskiego.

Mamy prawo domagać się zlikwidowa­
nia sztabów polskiego faszyzmu. Z ich 
przedstawicielami w kraju  poradzimy so­
bie sami- I m inister Bevin nie będzie miał 
wtedy powodu do dawania wyrazu swo­
jemu pełnemu troskliwości zaniepokoje­
niu o stan bezpieczeństwa w Polsce — 
w parlam encie angielskim".

WSPÓLNY FRONT REA K CJI 
„Głos Ludu" przytacza fragment ze wspól­

nej deklaracji reakcyjnych grup em igracyj­
nych polskich i czeskich w Londynie, ogło­
szonej w „Tygodniku Polskim" w Nowym 
Jorku.

W  deklaracji tej „uroczyście oświadczo­
no \  że ani Czesi, ani naród polski nie po­
noszą odpowiedzialności zą „metody", sto ­
sowane przy deportacji Niemców z czeskie­
go i polskiego terytorium ". W oświadczeniu 
tym czytamy dalej, że rozkazy w sprawie 
tych d-nortaefi pochodzą od „rządu czecho­
słowackiego" i od „Tymczasowego Rządu w 
W arszawie".

„W ten sposób — pisze „Glos Lttdu“ 
autorzy dek laracji sugneruja jakoby na­

rody czeski i polski nie solidaryzowały 
się z akcją wysiedlania Niemców. 
Reakcjonaliści nolscy i czescy łączą się — 
jak Z tego widać — we wspólnej akcji 
przeciw obu narodom w imię obrony nie­
mieckich interesów".

pomocy nacisku politycznego. Zarazem je­
dnak nakazał przygotować akcję wojskową 
Jeszcze w maju J939 roku na konferencji w 
sztabie H itler wyraził się, że „byłby idiotą, 
gdyby z powodu korytarza doprowadził do 
wojny".

Brauchitsch podkreśla, że armia niemiec­
ka nie bvła jeszcze przygotowana we wrze­
śniu 1939 r. do wojny. Szczególnie dotkli­
wie odczuwano brak jednostek sanitarnych 
i oddziałów łączności. W istocie rzeczy kam 
nania polska była dramatyczną grą H itlera 
Na granicy francusko-niemieckiej znajdow a­
ło się wtedy jedynie 5 dywizji piechoty i je­
dna dywizja pancerna. Sztab niemiecki o- 
ezekiwał silnego uderzenia francuskiego na 
Niemcy i przewidywjJ szybką katastrofę
Lecz Francuzi nie Zorientowali się w sy tu­
acji, a H itler triumfował O dtąd H itler nie 
liczył się z radam i generałów sztabu Już  w 
pierwszych dniach września, po przełam aniu 
frontu polskiego, sztab niemiecki odrazu skie 
rował na zachód Butne jednostki a rty le ry j­
skie i pancerne.

Brauchitsch p rzy d a je , że W arszawa była 
pierwszym miastem, które zostało barbarzyń 
sko zbomb.a rd owań°

WASZYNGTON. U*l*oi«nic mini­
stra spraw wewnętrznych Ickesa nie 
przestaje intrygować opinii publicz­
nej USA. Ma ono swoje bliższo i dal­
sze przyczyny. Tłem ogólnym test od­
stępstwo Trumana w pewnych punk­
tach od Unii politycznej Roosevelta 
Ale nie brak też powodów bardz>ej 
bezpośrednich. Do nich należy prze­
de wszystkim fakt, że Truma:*: o acza 
się grupą przyjaciół osobi«:vch, po­
chodzących z tego samego co i on 
stanu. Nazywają ich „klanem Mis- 
sun" i oskarżają o brak kwalifikacji 
i doświadczenia. Przyczynili się oni 
nie mało do zmniejszenia popu'arno- 
ści Trumana i utra'v wielu zwolenni­
ków politycznych. W doda'ku pew­
ne ko'a polityczne, handlowe i dzien­
nikarskie uważają, że Truman nie 
posiada dostatecznej wiedzy i do­

świadczenia, by spros’ać zadaniom, 
jakie czekają go na stanowisku pre­
zydenta. Sam zresztą niejednokrot­
nie dawał wyraz temu, że wolałby 
być sędzią w s'anie Missun, aniżeli 
prezydentem Sfanów Zjednoczonych.

Stanowisko Trumana jest zapew­
nione do roku 1948. Jak os'alnio o- 
świadczvl, kandydować wiecei nie 
będzie. W partii demokratycznej kieł 
kuje myśl wv«tt*Mącia obaen»g<> 
stra skarbu, Winsona. jako przypu­
szczalnego następcę Trumana Żre­
sz^  demokraci maią na raz’e bliższe 
troski. Obawiają się mianowicie o 
wynik ma:ących się odbvć w lis'opa­
dzie wyborów do kongresu. Zwycię­
stwo republikanów zahamowałoby 
program Trumana w zakresie powo­
jennego ustawodawstwa społecznego.

Uroczystości w Solurze
Tam, gdzie Kościuszko spędził ostatnie lata

Bern. 15. II. PAP. Z okazji 200-aej rocz­
nicy urodzin Kościuszki odbyła się uroczy­
sta akadem ia w Solurze, w której Kościusz­
ko spędził ostatnie lata swego życia Po zło­
żeniu wieńca n*d pomnikiem Kościuszki na 
cmentarzu Zuchwil, zebrali się liczni p rzed­
stawiciele emigracji polskiej w Szwajcarii i 
setki przybyłych gości szwajcarskich w du­
żej sali koncertowej Solury. Obecni byli po­
seł Putram ent wraz z personelem poselstwa 
członkowie polskiej misji handlowej, przed 
stawiciele rządu kantonalnego z ministrem 
kantonalnym  Obrechten* na czele i repre 
zentant rządu szwajcarskiego minister Stam 
peli oraz liczni przedstaw-ieiele korpusu d y ­
plomatycznego.

M inister kantonalny O bretht uczcił Ko-
Bomardowanie tyarszawy nastąpiło na ściuszkę jako człowieka, który dążył do u

wolnienie ludzkości spod jarzma tyranii oraz 
do utworzenja Polski postępowej przez po­
dniesienie pozycji społecznej chłopa poi 
skiego. Dzięki swojej wielkoduszności i do­
broczynności Kościuszko stał się w Solurze 
legendarną postacią. Mówca wyraził przeko-

wyraźny rozkaz Hitlera, który pragnął jak 
najszybciej zakończyć kampanię polską, aby 
móc przerzucić na łachód więcej dywizji 
niemieckich.

Na tym przerwano pierwsze przesłucha­
nie Brauchitscha.

Stanowisko PPS w sprawie gospodarki
energetycznej w Polsce

(SAP). W ydział skonomiczny CKW PPS t produkcji energetycznej, racjonalne przesy-
po obradach Rady Gospodarczej PPS dnia 6 
lutego 1946 r. w Warszawie nad referatem 
int. B. Witwińskiego o „Podstawach organi­
zacyjnych gospodarki energetycznej" sformu 
łował w następujący sposób stanowisko Pa­
rtii w sprawie Centralnego Państwowego Za 
rządu G ospodarką Energetyczną w Polsce: 

Państwo winno byg centralnym ośrodkiem 
dyspozycyjnym, planującym, kontrolującym 
i stosującym sariłBi* dla gospodarki energe­
tycznej w całym w a łu .

Właściwości techniczne energetyki, ko­
nieczność stworzenia jednolitego systemu e- 
nergetyeznego jako podstawy przemysłu 
szybkość odbudowy, unowocześnienie apara 
tu wytwórczego, elektryfikacja wsi, optymal 
ne włączeń1* energetyki w plan ogólno-prze- 
mysłowy całego kraju, taniość i wydajność

łanie, rozdział energii i racjonalne kształto 
wanie cen konsumeyjnych wymagają central 
nego ogólnego krajowego zarządu gospodar­
ką energetyczną.

Samorządy posiadające obiekty energ*- 
tyczne pozostają ich prawnymi właściciela 
mi i jako tacy mają zapewniony udział we 
władzach Zjednoczeń Energetycznych, moż­
ność obrony interesów swoich konsumentów 
i odpowiedni udział w ryskach Jednocześ­
nie, jednak wszyscy samorządowi w łaścicie­
le obiektów ene-getycznych i w spółuczestni­
cy zarządu energetyki są zobowiązani rygo­
rem odpowiednich przepisów podporządko* 
wać technicznie, gospodarczo i adm inistra­
cyjnie sw*jc obiekty Centralnemu Zarządo­
wi Państwowemu Gospodarki Energetycznej

nanie, że nowa demokratyczna Polska wraz 
z innymi narodami świata przyczyni się w 
znacznej mierze do ugruntowania pokoju 
światowego.

Po przemówieniu posła Putram enta na­
stąpiła część koncertowa Radio szw ajcar­
skie nadało reportaż z akademii, a cała pra 
sa szwajcarska zamieściła ażtykuly o boha­
terze dwu kontynentów.

Zmiany na stanowiskach 
wiceministrów Obrony Narodowej
WARSZAWA (PAP) Na wczoraj­

szym posiedzeniu Radv Mints'rów 
Rządu Jedności Narodowe) zapadły 
uchwały, dotyczące zmian na 9'ano- 
wiskach Wiceministrów Obrony Na­
ród owei.

Dotvchczasowv l-szv Wiceminł- 
s‘er Obrony Narodowej gen. dvw. 
Wiktor Strażewski zos'al orzeniesio- 
nv na stanowisko Dowódcy Okręgu 
Wojskowego — Poznań.

Dotychczasowy 11-gi Wicetntnis'er 
(Jen. dvw. Marian Spychalski miano­
wany zos'al 1-szvm Wiceminiatrem 
Obrony Narodowej.

Na «lanowisko Il-tfo W'cemtnia'ra 
Obrony Narodowej powołany zos'al 
gen. broni Karol Świerczewski, na 
stanowisko TIT-jjo WieemimVra Obro 
ny Narodowej — (Jen. bryg. Piotr Ja­
roszewicz.

W kilku wierszach
— Sekretarz generalny ONZ Trygve Li* 

udaje sie dn N rwe^ii, »t-«ł ' —•* twoje 
sprawy przed wyjazdem do USA.

— Dziekan -tniwerrytetu w Heidelberg* 
prof Fretid-nherg został aresztowany jak* 
b, działacz hitlerowski.



Felieton polityczny

Na Z achód!
Narzekają niektórzy na nasz trans­

port, na pocztę. Niesłusznie. Mówią 
— wszystko tylko na wschód. Też  
nieprawda. Proszę przeczytać uważ­
nie prasę. Pomijając inflację naszych  
zagranicznych delegacji jadących w  
najrozmaitszych celach na tereny za­
chodnie — delegacji licznie przety­
kanych ministrami i dziedzicznie ob­
ciążonych niezliczonymi rzcczoznaw  
cami — transport nasz popisuje się 
znakomicie w dziedzinie eksportu 
łow ców  zagranicznej przygody i~. 
waluty.

Każda metoda z początku prymi­
tywna, z biegiem czasu i nrzv naby­
wanym doświadczeniu udoskonala 
się. Pod względem eksportu pewnej 
kategorii naszych obywateli w  k ie­
runku zachodnim obserwujemy roz­
w inięcie na szerszą skalę wypróbo­
wanego warszawskiego systemu „łeb  
ków ‘\  Różnica tylko w cenie. Tu za

Jen Stańczyk

0 planowa gospodarką
aby uzyskać trwały pokój, musimy usunąć konflikty gospodarcze

Uwagi na marginesie konferencji Zjednoczonych Narodów

jedną
Pragie..

dwudziestkę na Pragie, na 
Tam od pięćdziesięciu do 

stu tysięcy za lenek przez Pragę, 
przez Pragę.- W zględnie przez inne 
piękne kraje.

A w szystkie drogi prowadzą do 
Rzymu.

Nie ma jednak na św iecie rzeczy 
idealnych — samochody z łebkami gkkh miaM w tfcpiSte 550. 
czasem kosztują ciężkie guzy. Raz 
się też zdarzyło, że rewizja celna w  
Zebrzydowicach taki pociąg z łebka­
mi zaadresowanymi do Andersa na­
kryta. Żeby im w jaki sposób powe­
tow ać stratę poniesioną przez n ie­
wykorzystanie drogich biletów, w ła­
dze polskie wzięły ich na razie na 
t  azplatny wikt.

To jeżeli chodzi o transport. A te­
raz poczta. Czy był kiedyś taki wy­
padek, by zaginęła np. przesyłka za

Einicę cennych rzeczy — dzieł sztu- 
lub czegoś w tym rodza'u? Chy­

ba nie — bo przecież wtedy cudzo­
ziem cy, praktyczni i oszczędni, z pe­
wnością nie oblegaliby w takim stop- 
niu, ink to się dzieje obecnie, na­
szych antykwariatów i handlarzy 
antykami. A wątpię, żeby czynili oni 
to w celu ozdobienia swych pokojów 
w  „Polonii". Punkty zainteresowania 
cudzoziem ców w  W arszawie łatwo
fest zaobserwować — jak magnes 11 .  .  ,
przyciągają one stada pięknych, d łn -i ? z £ -c 1 w  
gonosych i błyszczących limuzyn. I

Czy stoją one przed jakimiś naszy­
mi uczelniami — szpitalami — schro 
niskami — instytucjami społecznymi 
czy związkowymi? Nie. PrzeJ „Po­
lonią", „Canalette", „Kongo", inny 
mi pomniejszymi barami albo salo 
nami sztuki. Potem zaś z wysokości 
górnych pięter „Polonu", na podsta­
w ie zdobytych tamże cennych infor­
macji o życiu Polski, feruje się śmia­
łe  wyroki o naszej „znakomitej" sy 
tuacji gospodarczej. •

Londyn, w  kutym
J-eszaze hadbf na żfadnej konferen­

cji mię i toynano ćc-wej nie ześrodHeo- 
uoiU się talk całkowicie pofwtsaadfow 
_łwa>ga iuxść*w fwfaćii, jalk

na Konferencji Organizacji 
Zjednoczonych Narodów,

Łftćtnti wfetónie cfcmadufe w Londynie, 
Ludy izbyit wiełe pnz.ee' empialiy w. 

tejj wt.fntt i ńbtyt gjębtofnlo ptfagną po­
zbyć się rac na zawtaze góoźiby no­
wej wojny. t»o też wyt:*ektri(ą cne nt, 
wysiłki oibrad Kionfrrectói londyń­
skiej z  na<cfo etą i wteirą. Wiercą, że 
puzed-slewtcŁefiz 51 nanodćlw dłaską 
światu n e  tiyKka ©rgmizacj6ę wepót- 
ipraicy mię& yawoidbw?<„ ałe i środki, 
które eiypewnią kuci friov,ftcd zarówno, 
ttrwulr -tsfcóip, tełłc i d łtcfyyit- 

W c®3fiie nrntegjo pciritu  w  Lon­
dyn* OtckTjiŷ to się we wrrenltfej sali 
ATo-erl He W cTcnzymie zgromradize- 
iet, w  którym wstęgo uldi Wł efWlo 

8 łyftąay łtnetr i i ppeizydenci ani|. el-
Z Yn-tezn,

mean, zg-otm^i-enie 1t> matfepief 
■yndbrt’jKewr'!® imw®zechnio.ść ucruć, 
z jak mi zweacrfją *fę serca i umy­
sły rres ludblkich rw etrotuę tej kemie- 
izrtdft.

Z jednej tłyfeuny pozerm wlali. wy- 
raiEfkjc wepćińe rrsyi/1: rn yw yjśiif
■cYsrdmfi K<tecte%, A tn^eń^oegio . 
arcyb-fefcup Canterbury} jedte© z » i -  
.wyJrayah dowćcioów zwycięskich ar 
mii trrcstnalek Alexander} w yb tiry 
zjrzywóćka awizcflrów i*iwic<kwycH 
W efl’iiej Brytanii i prcewodnczfliry 
Świwtłowwj Federacji ZwtertN&w Za-

Po piarwtstz* nvuisi o m  wyfść z z* 
łtoźenia, że w  tym nc<wym św iece , 
kłióty ■pmagw emy zbuidtcłwaó, nie po- 
bułcTmi zltsku winny k; -— -nć proce­
sami produkcji i wymiany, lecz że 
w&zysilko* oo nam ck,;e p"r-—rcuła, aa 
przctCsnetzajĄ w dobra tp : (  oóina  
mfftgi 1 ręcte hićbkśą,

winno alniyć ostzitecmie dobru 
człowiełra;

winno mieć na ceSu zapewnienie,
cr>’ow*-elkowi dtefcocfe ĵtu malesttetW-. 
go i ułatwienie mu ocią^gn ęcte naj- 
wyżBizeigo rozwoju cywilizacyjnego i. 
WKtnalnegło. A cel ten możemy o- 
sią£n,ąć wówcizae tyJkio., gdy nie Śle­
pe siły namiętności pcidniiecane pra- 
0ni.eoiem zysków, ł>q,Aą kierowały 
procesami pocdafticjl i wymiany, lecz  
0 iy  raziraecV4a pirodukdji.

SJ> - Socjakieigo jcet tetędzy innymi 
zapewnie,ni e rrc«o.m klYlktm peine- 
go zatrudnień a. P ow ici:m y sioł>ie je 
dni-k oti Ai e-cie. b:o pA:w:Wł/j gos-
pcdacki n e nv> ootlnego zatrudtnie- 
nia ludzi i masizyn i w yk cwtzyK'tanśł 
su ra w ćw . Jeżeli w  pło-ą^amr^ za­
dań Kiom* t otu Fktonio irńcnco * S 'o :a l

18.000 kolaboracjonalistów  
we Francji

W t Francji znaleziono lUtę 18.000 kola* 
boracjonistów. pozostawioną przez gestapa.

Wszyscy et Francuzi, którym ad ale stą 
w ostatnim momencie rzed klęską Niemców 
we Francji delikatnie usunąć od współpra­
cy z okupantami, następnie przejść przez 
zbyt szerokie oczka sieci oczyszczających, a 
nawet zachować poważne stanowiska w ad­
ministracji publicznej, sądzili, że będą mieli 
spokój do końca. Tym bardziej zai czuli 
się bezpieczni, że termin wszczynania docho 
dzeń, przeciwko zdradzie upłynął z  dniem 
10 listopada. Tymczasem nieoczekiwane od­
krycie wytrąciło ich z błogiego spokoju. A  
prawo te ł się nie okazało nieruchome. Bo 
oto postanowiono wystąpić na konstytuancie 
z wnioskiem o przedłużenie terminu, przewi*

Detfty -|?,t«.wśoro ł|?fc >W ne z a g a d - l <,f'<m'* 8 proskrypcjL 
u..nie pełne zatrudnienie, bo trze
!ba także wń* t?«eć. (jdate i jak eatru- 
dnić ludzi. KTęrCna b-rKcfcrcira ujaw­
nia się *uż w  ’afle.'efe ca iak
S'laoiT Zfctrkiośrmne i WrtToa Bryta- 
niaŁ Sl’rrjy Zf*:tin»:i * cne i WwiT.aa Bry 
tanra trzym ać źo-inieczy pod
fcron a, w pr^ed TBiZft'.wysT'
beinncbociem t o  wiem ożwśiac
lOizyć milionom brihatrr^cch hofni? 
rzy,, kbórizy wałożyli o naisizą w*cć-

v ^ .u ^ u ^  surowce, j ^ ^ ^ ' y c h  robot-
iyw ność . pn*ca luM .a b-dą pcdę.0- ^  U (m  w fp om rf ciiom ie, a- 
raącTccwane jedymemu l n*Vyźi'«zę- A*\ ™ TA-
rro prawu, nfljwwżńreuitu ś naiszra- 
che^tnie^izemu celoM. a miarow cw:
zaspakaiamiu mater'&i’nych i ducho­

wych potraci caslowVka.
Zrdanśotm Ki-m i E tn ET ,̂ono,ro'or­

t y  żoln eTOe mieti bnoń do waT^i 
łiioefciliści* swój cbciwfyzeik w ora­
cie w*o;:ny, ale woń* już się sf rń ozy  
Sa, jesteście :r;& ninnotreatni. Idźc:e 
na briik jwko bfer'tnctmi, na ponie- 
wieirkę*, nędzę i glć̂ d.

W związka z tym pisse JLe Populairefz
,Jłepablika wejtnarska zginęła, ponie­

waż zachowała kadry imperializmu. Republl 
ka hiszpańska zginęła, zdradzona przez ka­
dry monarchistów, pozostawionych na miej­
scu. Front popularny t  roku t936 załamał 
się, ponieważ tchnienie republikańskie nie 
przeczyściło dostatecznie atmosfery.

*Lect. jeśli Hitler, o którym w r. 1936 
każdy był przekonany, że poniesie w ciągu 
kilku miesięcy klęskę, przetrwał a władzy 
12 lat, siało się to dlatego, że wszędzie 
miał swoich ludzi i mógł zgładzić przeciw­
ników. Kra/ nasz ma szanse gruntownego o- 
czyszczenia się. Nie chodzi tylko o pom­
szczenie zmarłych towarzyszy. Zaufania w 
przyszłość nte można powierzać tym. którzy 
przedali się raz nieprzyjacielowi. Wolna l 

radosna droga, po której chce kroczyć na­
ród, musi być wolna od sabotożystów i zdrrsj 
com". (ZAPJ.

A n glia  przeciw  Z. S. R. R.f U. S. A . i Francji
w sprawie obniżenia potencjału przemysłowego Niemiec

urdowyrH, sirWalter CHrine, pree- 
im w ir li Peni Rocrevełt, wdowa po 
widT.im pretzydeneie Sńrćtw Z«edrw> 
cmonych. jednym z  m ńzlschetniej- 
szyteth Obywateli Świata. Ja m ałem  
zisumceyt prziemawiiać imieniem naro­
du paWkregjo*-

Wlre-yiscy mówiery, p o cb cf^ a y cy  e 
tek różnych Śrcd^wkk społecznych.

LONDYN- Omawiając toczące *ię 
w Berlinie rozmowy pom ędzy soju- 
•azmikami, dotyetzące urtalenia przy- 
^■zie^o f-cctemu produkef: n-emiec-

Czasem bywa, że uda się kogoś 
ałch ściągnąć z obłoków na ziemię. 
Chodzą po tej polskiej ziemi wtedy i 
dziwią się. Że tak ciężko nam, a je­
dnak nie załałume się rąk — że ro- 
śnie produkcja, rosną porty i domy 
ł e  głodny nauczyciel mimo wszystko  
Bezy i niedojadający robotnik pcha 
swoją taczkę.

Tego rodzaju obserwacje jednak 
nie cieszą się powodzeniem w ko

roli i nr,dań,
,rk :e  powinna ftpzlmić GrjJanlziaicja. 
Z'jtcV*o.:r*oi»y»ch N a r o d ó w .

Można rrzyteć bee żadnych wą-t- 
pfiwirtąci że prgiVyty, tęsfe-noty. na- 
cVieje i wiana w OrgBmwrł-ń Zfedno 
czcnyoh Narodów, wyirażtone tek. 
z$od>nv* m  z *”Oi’T,B>drieoiw w Irindyń- 
4 'm  Aflberrt Htafl. e* tek sumo s*z cue- 
roi. pTfwtsEecbne i (^uhrkie w w-eu- 
c*2łc.h mas h iV k k h  wirrystkich kna- 
iów . T o  n r łr\i<Jte m  t e  'b r e f k  0-
bow ’ffrek dania śweiltf narsnwdę \z  
'Oo. ■< "'.o cn or»n*nk» "n-rSo od o’ej, 
ocrrkuje- A m«*y ludrkłe całego  
świata oragną głebeko i gorąco trwa 
lego poko-u i zianewnienia wolności 
narodom i ludziom; pragna armew- 
nienń  rj>okcęnel pracy » dobrobytu 
ma»otm Indowym.

Powtcllano Radę Bezpieczeństwa, 
kibóre  ̂ ze^m iem  jest zapewnienie 
światu pcfeiCfu. N'e wąfipliw e wypc- 
sażnra ona zostanie w  środki, onzy.

rici!et, kicmsoipiondient dypuorruyi.yaziny 
„Timesu" pktre:

W szyscy sitową na stawowtsku, że 
pczemyst nteim ecfc ma być zw;iaznie 
zredukowany, ale skala tej redukcji 
nie może być uzgodniona. 4 państwu 
sojusirnicme postanowiły, że N em- 
com ma być pozostaw ooy poteneraf 
zdolności produkcyjnej w przemyśle 
stalowym w wyiso-kiości 7.500000 ton 
rocznie, aile że w chwili obetemef pfo- 
dufkcja stali nie -meże pn ew yższać 
5 800000 lion roozin e. chyifca że Rada 
Kon1 rolna aadecyrńt* imacz*ej. W rizy 
sllkie fctryki etefi, których produk­
cja przekinaoza^a-by .już owe 7 500 000 
ten r-ccznie, m*fą być bądź wiywie- 
aóo-ne, bądź też ztolsaczone-

Korewoodiemft .Timena" stwier- 
dkta, że g)ly zacizęł^ rozmiowy, 
dcfryczące innych gałęzi rnremysłu

w Nizm.cff-e-ch pow«‘ete kiwasł *-, któ 'spra.wa pc®ortaj» w eafw-‘«szenłu
re cyfry dla s'ali mają być przyjęte
jial o  wtzór- Zdhnietn Bry''" czyków, 
cyfra intTii-eraw 580VOOOO ton n e 
powinna być przyjęta jako miarodaj­
na, pray u#?taf«,n'u itafego poziomu 
produok'i niem celnej, ponieważ wte 
dy Niemcy nte ptosWrfiby środków 
koniecznych d&i z-aplacena za im- 
ipemt. W ten *pc»ób Ntemcy t i t l e  
zwreca’tiiby s ą do sofcnmików o sub 
sydte. W tej spneiwie jednifaże Bry- 
tyiceycy poztor'al w mniei^ciści. 3 
inne mocatrstwa cbsltniją przy n ższef 
cyfrze, podl1 <rfdV.ąc. że Ntemcom 
można p"wo«t*tv l i  tyV<o rejniżiaŁe 
minimum sff'afl', i ea.ma-a’iyac. że cy- 
frs ta piw-sfs'la każ t&iii'kigm kom­
promisu dzięki Ł T^sFrotneflfff pod- 
.wyitszeoi u cyiry je#"-cre errem ie  
niżs»'iefi. B rae d « łtłw ic 'e !e  
Brytanii u w te tą . że N eirucy u-'abili 
zio-w.ame na nskim  p^eicmte życia bą 
dą trr e'rnyim nieh--ir.ni*c»T.eńis,t'wc’m 
oTą pokoju, a» Aż“łi Ntemci’ go*.podt*r 
czo niecefablizowane. Talk więc

Uroczystości ku czci Edwarda Dembowskiego

•»*». włV0<.łf o»v PT •.vUlvU* TT ; -----—~ ” t |
łach zagranicznych, żądnych sensacji, pprrrcy k t ć f  rih b p ' »ła stero11* u-
mordów, trupów i terroru. Była np. niean*t*ł'wić ri^reeę, b*it wźjgrtru »
mow a____. . . ___ •_____ • W r T » fffV TTli&lCPolsce miesiąc temu wycieczka  
angielskich parlamentarzystów. Jeź­
dzili, patrzyli, notowali, fotografowa­
li. Gościliśmy ich, pokazywaliśmy 
wszystko bez obsłonek, objaśnialiś­
my, nawet psioczyliśmy od czasu do 
czasu na nasze własne porządki. Po­
jechali. Mieli o nas mówić w Izbie 
Gmin, mieli pisać w prasie. Czeka­
liśmy z biciem serca. Minął miesiąc
—  i nic.

A  może ich wrażenia, jako nła po­
chodzące z Hotelu „Polonia" — zbyt 
dla nas przychylne, jak na potrzeby 
angielskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, obecnie „nie na linii" są 
-— 1 nie na czasie?

Odwróćmy porządek rzeczy: gdy­
by tak jakaś polska w ycieczka po 
powrocie, dajmy na to z sojusznicze 
Anglii, nie dała o sobie znaku życ<a
—  to by był dopiero szum. „Zaginęli, 
samordowani, wywiezieni!./

Alarmuiemy: SOS!!! Pierwszy raz 
w  dzieiach polskiego eksportu zagi­
nęła przesyłka zagraniczna — ex­
press polecony i ubezpieczony — jak 
•ie odnajdzie, proszę, dajcie nam 
znać.

Avis

Ropi&ruj
prasę

s o c g a l  i  s t y c z n e f

ho. isfkie id?■ns'wo wifTfie cry male 
hr’iVfey ^!le nowkd^rny
sobie -ortnmse, i e  trwały pokój jest 
niemożliwy.
o He nie ustaniemy ''^«n'V'»r<mych ró­
żnic miedzy narodami i poszczegól­
nymi kW aw i w ew r”'!f~» narodów- 
Ni* zGipomteiajmyi i e  frteń też głó­

wną -pTEyczyną wiej en byty ®*W£«a 
kicurf. kt’ty goirpo^Jccte. Lrp«riallzniy- 
gcepioidlaraze. wnffld o doertęp db su- 
rwcćw, o rynhi iW « «  pepin? ?dk*ły 
zawsze konflikty zbrojne. Aby zaś 
te gccpodaccKe kionffl kdy utsumąć. 
musimy położyć kres bezplanowej 
produkcji i bezplanowej wymian e  
dóbr społecznych między narodami, 
ora* ntet preiw edliwr^iu podtonrfezvt 
dochodów społecznych wcavnątrz pp  
szczególnych społeczeństw. W mi^- 
sc-e cicitycihoiiar.ciwngio chiacisu w g ‘fi- 
podurce i hiandCiu oma* nie t̂pmawiieidli 
wego podziału dochodów społecz­
nych. ppciAO.ćhątcych zawfsze w  to -  
•hętpistwie do kryzysów grnpcdiar- 

caych, btecizyninośc: irrmryn, bo.amc- 
bccte i n.ęr’t:y mias luifi:kich, a w fecń 
:u do wicfniy.
musimy wprowadzać płanową gospo­

darkę w produkcji i wymian r.
Do zaińraowiani* się ppm*w* mi gc«- 

p-cćfcTCKymi i S'Cirri'mymi zio®**1>a p »  
wtoliama prze® OrżanV-».*te Z’edniO- 
czionych Narodów Rada Ekonom cz- 
no - Socjalna. Nie spełńiate.by oma je 
dmalk sweglo za.dian.te., ^dtvby nte oflcire 
ślooo wyraźni* jej celów  oraz jej u- 
pnaiwnlcń dba ich reslfcnwdk

W związku z rocznicą powitania krakow­
skiego przed' 100 laty oraz roeznicą śmierci 
właściwego reżysera ówczesnego bohater­
skiego zrywu narodowego Edwarda Dem­
bowskiego, zamierz* Ministerstwo Kultury 
i Sztuki uczcić wielostronną zasługę tego 
działacza rewolucyjnego i wybitnego pisa­
rza krajowego. Edward Dembowski był jo- 
dnym z naczelnych Przed stu laty szermie­
rzy wolności, jednym * filarów ówczesnej 
irredenty a zarazem tenesansowo-wielokie- 
runkowym pisarzem, t. j filozofem, teorety­
kiem społecznym (teoretykiem doktryny lu- 
dowładztwa), badacze** literatury, estety­
kiem, filozofem kultury i krytykiem literac­
kim. Prokurator materializmu dziejowego, 
jako myśliciel społeczny, stosował z zadzi­
wiającą konsekwencją marksistowską meto­
dę w ocenie zjawisk literackich oraz kultu­
rowych (jeszcze przed narodzinami marksi­
zmu). Był pod tym względem unikatem nie 
tylko w polskiej krytyc* lterackiej. Jako re 
wohicjonista, tropiony zaciekle prze* poli­
cyjne władze zaborcze ly l zawsee niodosię-

galny i nieuchwytny dła nieh. Otaoeał go 
nimb rozgłośnej legendy.

Z inicjatywy Ministerstwa Kultury i Sztu
ki oriheda się w szeregu głównych ośrodków 
współczesnego ruchu kulturalnego w Polsce, 
Ł j. w Warszawie, Krakowie, Łodzi, Lubli­
nie i Poznaniu ora* w kfłku miastach pro- 
yąr̂ ry r * a ' »*. y»r>S ’ (Kielce, Katowice. Toruń, 
Bydgoszcz) uroczystości ku czci Edwarda 
Dembowskiego. W uroczystościach tych we­
źmie udział w charakterze prelegenta znaw­
ca tej epoki, autor tomu studiów o E Dem­
bowskim, znany krytyk literacki i historyk 
literatury J. E. Płomieńskj, który wygłosi 
w wymienionych wyżej miejscowościach 
dwa odczyty, poświęcone Dembowskiemu (o- 
sobowść, filozof i tearetyk społeczny, histo­
riografia austriacko-niemiecka o E. Dem­
bowskim). |

Renesans Dembowskiego jedneg* z głów­
nych pionierów polskiej myśli la mokra tycz 
no » postępowej, staje *ię dzisiaj zwłaszoaa 
palącą koniecznością.

Wkład spółdzielczości
w odbudowę gospodarki polskiej

Drugi dzień obrad kierowników placówek „Społem"
W drugim dniu obrad konferencji kie­

rowników oddziałów i okręgów „Społem* 
omówiono politykę finansową Związku Go­
spodarczego Spółdzielni RP.

Działalność gospodarcza „Społem" opie­
ra się obecnie na funduszach obcych, kre­
dytach i pożyczkach Wysokie ich oprocen­
towanie nakłada obowiązek gospodarki to­
warowej dostosowanej de potrteb terenu i 
do możliwości finansowych.

Po dłuższej dyskusji rei«r*t na temat sa­
morządu spółdzielczego wygłosił Dyr. Do­
mański. Samorząd spółdzielczy jest koniecz­
nością. Ogół członków spółdzielni musi mieć 
gwarancję wpływu na działanie placówek 
spółdzielczych. Samorząd spółdzielczy nale­
ży rozszerzyć i uaktywnić Współpraca czyn 
nika społecznego ułatwi wywiązanie się spół 
dziele*ości i  nałożonych na nią zadań.

Należy aawłąsać szczególnie silny kom*

takt z organizacjami młodoieżowynń, aby 
zdobyć nowe kadry wartościowego ideowego 
elementu spółdzieloów.

Sieć rozdzielcza jest jeszcze zbyt szczu­
pła. Powinno powstać co najmniej 10 tys. no 
wych sklepów spółdzielczych. Sklepy te 
powstaną w najbliższym czasie.

Konferencja zajęła się sprawą^ „uspraw­
nienia transportu". Punkt ciężkości powinien 
spoczywać na transporoie kolejowym i że­
gludze śródlądowej. Transport samochodo­
wy winien być traktowany iako pomocniczy

Konferencja warszawska wykazała, że 
zarówno władze centralne ,.Spotem jak i 
kierownicy placówek spółdzielczych w tere­
nie kładą duży nacisk na usprawnienie i u- 
lepszenie metod pracy, kierując się zasada­
mi planowości i pełnego wykorzystanie środ 
ków stojących do dyspozycji.

chw ili o b ecn e j,
Kcanplelme rccłbrofenie Nte mi ze

te:ft 'kiOłtSKfciwaninie k o n typ ino waoe- 
W cyirtki * ort ted y  pr® emyrslcrw* 

frc'/b'kta'i wx>je«ne| wszelkiego no* 
dzaju 2K!sg«fy vmieruchcmione. O s’ą 
gniętlo pcrcwtctenite ćca' ycirąc* «*!- 
ikowitego w-yefijn nowania e tycia  
^ct-Tipocł^cmetfo Nie-mtec pnouMpcfi 
aluminium, magnet um. ryrtefyicznei 
bent^ny. srynteiSycznef gumy, rynte- 
tycizme îp e m o n irA a , loiycfc k»feo* 
wych, ciężkich roaF*zyn, nat-»ęd«', ł r a  
kborów, pccemysfu cheiri-rrse^o © 
z.sE-tcsiowtao u wcieranym. W prrem y  
śte we rarynowyim Niemcom zdstenie 
p^ccrr ta w ‘ onv by/k p po z Łom M n ie-

îr»n>?iszy ote tćin poiiiŁrttż wriwmg--
ttsnych- W pno<łr/<cfi rsrEiochońćwk 
ans' c*bu:sć>w. ci n«Az«ń ciężkich eftefltr 
•lirycznych i m cte'i-ri<iccny*c4i. Wdo­
wy kfanćw & elewatorów eosiefy  
pr z-e pr o wnAz’0 ne o fro n ra  oy^am- 
OTemte. Nawet1 pircKftL-f-W 'kich tr* 
kifccćiw nclnicizr-r-b W nte te '- ̂ -lyn-lctz© 
na do 5 000 rrcziiie. Cć® więc N em­
ery będą etkiaporlować? Gsiąń'
nięło por-nr mienie, że nn lidete dio- 
rwolonych towarów do eksportu, figu 
rowt-ć będą: w -'ie l i kdkis rmćerr'*- 
ły  eć ’ c T rue., wyroby wló-
kłcmiarie i ubranie. iinste-.«rr®ngy mu 
zy.Dzne. p riwo, wino i wńdk:. No^wat* 
eieffizymi ara^oriatami. które m aą  
być wiączone do tej l ®ty, pc©o*t*fą 
w yw by żelrrne i steitewe, a W aj cy 
fry nie roo^ą być wyzmaonooie. dopó­
ki nte zostanie cfareślooiy poziom  
lęroA-fłcźi.

Ntew ele wofynęTio eza«ti *d wystr- 
nięcte pnzse Franc,;ę proóe.kł'u, Łm'e- 
r78|:ęceg.o do um ęctetyiMircdowieTi © 
wteKkiego ptzemysfu w ę^ow e^o i 
iste«’ow.eiJo w d®ielnto».ch tacbodn ch  

nteiednoikrotnte wysowianio ppojekt, 
afby folusznicy prre-de WT*y?łkim w  
godn li sw e po^ądy o* do tego pite1- 
nu, Łanim pnzystąpią do dkre#l?n *
pozfoma produikdi *t«3i w i Nitea* 
cae-ch. Z a z ię b 'e Rahry p o d  b m p o -  
gredn ą  kootrcJą sotetszniozą —- kon­
trolą sprawowaną prze* wszystkie 
państw® eojusznteiw — poewoli’dby 
na wte.kirire w yfw zynt ante produtk- 
cj:, aniżeli po*osławione w rarrrch 
tycia ^3«pcd:ro»eigo ojjćfno * nie- 
mieokie-^o Oto aróumeró wpiruwany 
prze® pzieczn:ka plamu fi tańcu •fłtego. 
Rząd brytyjski rovtp’teute prcijekt i  
w !kiró'kim azasie spodziewam  |ewt 
te^o decyzja.

Zelwerowicz
w nowym filmie polskim

Wraz » filmem dokumentalnym „Ostatał 
Parteitag w Norymberdze" na ekranach na­
szych ukaże się również nowy średnioroetra 
*owv film produkcji polskiej pt „Wieczór 
wigiltiny”, w którym główną rolę profesora 
gra ZelweTOwic*.

Film ma charakter opowieści, której tn- 
matem są przeżycia kilku osób w czasie 
pierwszego w wolnej Warszawie wieczoru 
wigilijnego.

Autorem scenariusza jest M. Szancer. Re­
żyserował L. Buczkowski, Zdjęcia wykonał 
A. Forbert Ilustrację msuycsną skompono­
wał K. Sikorski.



Kongres Żydów bawarskie!) w stolicy hitleryzmu
V

Streieher by i eg® nie przeżył
yNorespondenc/a uwłamna „Robotnika**)

M onachiom, w  lutym.
M onachium ma obok N orym berg  

„najszczytniejsze" tradycje h ile ro w - 
skie. Tu w m rokach monachijskiej 
piw iarni wylęgła się p a r ia h itle row ­
ska, tu  odbyw ały się pierw sze, tajne 
zebrania, tu 'a j —- z w ysokości beczki 
od piw a —  obw ieścił F u eh re r n ie­
m ieckiem u narodow i „rew olucję na­
rodow o - socjalistyczną", 1u — na 
dziesięć lat p rzed dojściem do w ła­
dzy pierw si apos ołowie nazizmu zor 
ganizow ali nieudany pucz, zam ach 
•tanu, lu porasta li w piórka i rozpo­
czynali sw ą zbrodniczą p racę póź­
niejsi dvgni'arze h iłlerow scy i k iero ­
wnicy III Rzeszy. W ielu z nich zasia­
da dziś — w odległej o 150 km, N o­
rym berdze na ław ie oskarżonych.

Nic też dziwnego, źe M onachuim 
zaszczycone zoslało nazw ą: Die
H aupls lad t der Beweguhg —  Stolica 
ruchu (hitlerowskiego).

Podczas wojny M onachium p rze­
żyło ciężkie chwile. N aloty po w ’e 'rz  
ne zm szczyły mias o po 'ęźn ic. Gdy 
przechodziliśm y przez zaśnieżone u- 
lice m ias 'a  os a niej styczniowej n ie­
dzieli, mijaliśmy gruzy, ruiny, roz- 
p ru ‘e bombami domy.

Ale widok ten nie jest w  Niem­
czech ani dz’wny, , ani niezw ykły. 
Podobnie w ygląda Berlin, podobnie 
F ran k fu rt i Norym berga, podobnie 
w iele innych miast niem ieckich.

Dnia tego danym nam  było jednak 
oglądać w M onachium rzeczy i n ie­
zw ykłe i dz:wne.

Przyjechaliśm y bowiem  z Noryrn- 
bergi na o w arcie w elk ieg o  K ongre­
su uw olnionych Żydów baw arskich. 
Dnia 27 s ycznia, w ,.H aun 'stad t der 
Eew egung", rozpoczęły się obrady 
niem ieckich syjnonis‘ów.

GWIAZDA SYJONU
Przed s 'arym , go 'yckim  ra 'uszem  

monachijskim zasialiśm y już gwarny 
i poduiecoriy tłum. To delegaci ży­
dowskich gmin w Bawarii, Uczni 
p rzeds'aw ic iele  prasy, w ładz am ery­
kańskich i... niem ieckich tłoczyli się 
przy wejściu, s 'rze tonym  przez am e­
rykańska M P (poheja wojskov/a) i 
p rzez u zb ro o n ą  w karabiny m 'e;ską 
policję niem iecką. Przyznam  się, że 
Jn W ł nipnircT- -t-ypaeJeh.,, »*Jy W 0-
■cupowanych Niemczech zobaczyłem  
broń w  rękach  Niemców. I trzeba 
trafu, że w łaśnie w ochronie żydow­
skiego kongresu.

Po niem ałych trudnościach dos'a- 
łem się na salę obrad. G łów na sala 
ra  uszowa, po bokach go yekie s ’al- 
1«. na ścianach freski: H enryk Lew, 
jeden z licznych baw arskich  Ludwi­
ków, na ścianie bocznej jakaś koro- 
nacja, na innej ścianie p os 'ac ie  sym ­
bolizujące orow ine’e i oańs 'w a nie­
m ieckie składają hołd przed  K rucy­
fiksem,

Dziś... sala łest p rzepełniona róż­
nojęzycznym  tłumem, cśw ie '!oną ja­
skraw ym i reflektoram i f'o  dla reoor- 
terów  filmowych i fo 'ograficznych) f 
ozdobiona flagami: am erykańską i 
syjonistyczną. Na błałoniebieskim  
tle — niebieska gwiazda Syjonu, k 'ó - 
rą  h i'lerow cy  chcieli pię 'now ftć Ży­
dów  całej Europy, p iętnow ać kandy- 
aa  ów na ofiary kom ór gazowych i 
krem atoriów .

Tych ofjar padło przeszło pięć m i­
lionów. D la 'ego też b iało -n ieb :eska 
chorąuiew  przekreślona jest w pół i 

rzew iazana czarną  w stęgą, gymbo- 
em żałoby.

Na głównej ścianie olbrzym i trans- 
pare 4. H ebrajsk 'm i liberami wypisa- 
nt°. n * n ’m uryw ek z v/iersza żydow ­
skiego poety, Szym orow icza: „ Ja k  
długo uderza na św łecie jedno ży­
dow skie serce, Palestyna jest naszym 
kra*em .

H asło w ybrane .trafnie, gdyż ono 
w łaściw ie streszcza dobitnie treść

całego kongresu. Żydzi niemieccy, 
Żydzi europejscy ocaleli ze s !raszli- 
wego pogromu, a w raz z nimi syjoni­
ści całego św iata dom agają się o tw ar 
cia granic palestyńskich  dla im :gracji 
żydow skiej i u tw orzenia na ziemi ich 
przodków  samodzielnego państw a 
żydowskiego.

Nie chcą być niepożądanym i in tru ­
zami, nie chcą być W iecznym  T u ła­
czem, nie chcą naw et asymilacji. Ży­
dzi — syjoniści chcą żyć w  wolnym 
państw ie żydowskim, chcą sami się 
rządzić, sami budow ać swój by t pań ­
stwowy.

Tu na tej ta li co chwila padają sło­
w a: naród żydowski, kul u ra  żydow ­
ska i — przyszłe pańs 'w o  żydowskie. 
Słowo „Żyd" w ym aw ia mówca nie z 
zażenow aniem  i wstydem, ale z du­
mą. Z taką samą dumą. z jaką Po’ak 
mów! o sobie „Je s 'em  Polakiem ", z 
jaką każdy człowiek przyznaje się 
do swej narodowości.

KRAKOW SKIE ECHA
M ówców było wielu. Może naw et 

zbyt wielu. Nie jest moim zamiarem  
s'reszczan ie  tych wyv/odów. Pod­
nieść chciałem  parę, na:bardziej cha­
rak terystycznych  m om enów .

Mimo ogromnych przeszkód, mimo 
zepsuc'a się w os atnici chwili au 'o - 
busu, k tórym  mieliśmy jechać — my. 
polscy dziennikarze sa ra liśm y  się 
dos'ać  do M onachium za w szelką ce­
nę.

człow iek w panice zbiera resztki 
mienia, by jak najprędzej uciec. 
G dziekolw iek, byle dalej s ąd, gdzie 
poza straszliwym i wspomnieniami są 
jeszcze głupi i źli ludzie.

Rozm awiałem  z żydowskimi ucie­
kinieram i z Polski i wiem, że tak ie  
w łaśnie są powody: anonim, napis 
na murze, wrogie spojrzenie i słowo. 
W iem też. jak bardzo nam szkodzi 
bajka o „Pogromach w Polsce".

Dlatego za wszelką cenę chciałem  
być w Monachium.

SŁOW O 0  POLSCE
Padło  słowo o Polsce.
Dr G runberg, lekarz z Kowna, 

przew odniczący Koroi’e 'u  Żydow­
skiego w Bawarii, rzucił podniesio­
nym głosem  py'anie z trybuny: 
„Jak że  to  się dzieje, że w Polsce, w 
k tórej przed wojną było 3.5 miliona 
Żydów, nie ma dz^ miejsca dla 60 
tys. ocałałydh z pogromu ofjar? Jak  
się dzieje, źe po straszliw ych do­
św iadczeniach hitleryzmu Żydzi w 
Polsce są dziś „ragroźeni przez tr­

w ał okrucieństw a hitlerow skie i rzu ­
cił odw ażnie oskarżenie o w soółw inę 
narodu niem ieckiego. T ą kw est ją 
zajmę się innym razem .

PIEŚŃ KU CZCI ZMARŁYCH
Byli w  końcu i N iemcy — dobrzy, 

grzeczni Niemcy, p rzeds 'aw ic ie le  rzą 
du baw arskiego. Nie mogłem pozbyć 
się w rażenia ,że... po prostu  usiłują 
się nieśm ało tłum aczyć, że całe ich 
przem ów ienie — to uspraw iedliw ia­
nie się.

Żydowski k an to r odśpiew ał żałob­
ną pieśń ku czci zm arłych. Suges yw- 
na, jękliwa m elodia rozebrzm iała pod 
sklepieniem  sali ra tusza  monachij 
skiego. W szyscy pows ali z miejsc. 
Melodia drżała jękiem . Żydzi, dorośli 
ludzie, zah ar'o w an i straszliwym i 
przejściam i... p łakali.

Pierw szy dzień obrad  został za 
kończony.

W  tłum ie delega 'ów  żydowskich 
wyszliśmy na ulice hi lerow skiej s 'o - 
I:cy. Szofer niem iecki odwiózł żydów 
akich delegatów  do ich kw a 'er, nie-

Kancelaria, bankier 
i willa Hitlera

N ie g d y ś  w zn o s iła  s ię  na V o ss tra sse  w a -  
rów n ia  H itle ra . B o g a c tw o  c a łe g o  n arodu  
p o zw o li ło  u rz ą d z ić  ten  d o m  z ta k im  p r z e p y ­
chem  t  z  ta k ą  ro zrzu tn o śc ią ,  na /a k ie  m ó g ł  
się  z d o b y ć  ty lk o  H itle r . T u ta j śc ia n y  p o ­
k r y te  b y ł y  g obelin am i, tu ta j  s ta ły  s ta ra  
rz y m sk ie  b ro n zy , tu  w is ia ły  o b ra zy  R a lfa e - 
ta , s z ty c h y  D u erera  i obok  teg o  — p ra w ­
d z iw ie  n a ro d o w o -so c ja lls ty c z n ie  —  p a k ie ­
t y  m u sk u łó w  ja k ie g o ś  T h oraka , c z y  B roke­
ra , a r ty s tó w  re iim u . G ro m a d zo n o  tu  w s z y s t  
k o , ca  t y lk o  N ie m c y  s tw o r z y ły .  N a  m arm u­
ro w ych  p ły ta c h  ga n k ó w  r o z p o śc ie ra ły  s ię  
k o sz to w n e  d y w a n y , a  śc ia n y  o zd o b io n o  m o ­
za ik a m i. T u  p r z e b y w a ł  H itler . N a le w o  t  
p ra w o  o d  d r z w i  m a lo w n iczo  ro z s ta w ie n i  
w z d lu i  śc ia n  c zu w a li lo k a tę  i s t r a ie  SS. 
B u ty  m ie li  za p in a n e  na k la m ry , p o ń c zo c h y  
b ia łe  je d w a b n e , sp o d n ie  k ró tk ie  i c za rn e , 
h a k i  h a ftow an e. F rze p y c h  I lu k su s  w  fo r­
m ie , ja k ą  m ógł zn ie ść  d o k o ła  s ie b ie  t y lk o  
H itler. W s z y s tk ie g o  b y ło  za  w ie le , t o  b y ł  
ten  n adm iar, k tó r y  z d r a d z a ł n o sic ie la  teg o  
p rze p y c h u , p o k a z y w a ł  je g o  p ra w d z iw e  o b li­
c ze .

K d y  d z is ia j  p r z e jd łz e m y  s ię  p r z e z  K a n ­
ce la r ię  R z e s z y , n ie  zn a jd z ie m y  ju ż  n icze g o

zginęło bl-sko 3 5  miliona polskich nicę rządu brytyjskiego 
Żydów. Nie! 0  Polsce dzisiejszej, w jich  realizacji. Przem awi 
k 'ó rej, według pew nych szerzonych —

row ane do przywódców narodów 
zw ycięskich: do Prez. Trum ana, do 
Króla Jerzego  i do G eneralissim usa 
S ąlina: żądanie otw arcia granic Pa- 
les yny i stworzenia państw a żydow ­
skiego.

Przem aw ia! po mm słynny dzia- 
Bo wiedzieliśmy, że będzie mowa łacz syjonis yczny, Ben Gurion. On 

° Polsce. N:e o Polsce okupow anej.) to w ostrych, bezpośrednich słowach 
gezie z rąk  hi lęrow skich „ ry cerzy "jzaa tak o w ał Angl'ę. Przyioczył ob ie‘-

i zażądał 
Przem awiali j inni

mówcy,
Na trybunie stanął olbrzymi m ęż­

czyzna w angielskim mundurze ofi­
cerskim. D z:wnie od tego munduru 
odbijała wielka, długa broda. To ra ­
bin palestyński, k 'ó ry  przyjechał 
specjalnie na Kongres, by wygłosić 
krótkie, ale dosadne przem ówienie. 
Mówił po hebrajsku. Jeden  z żydow ­
skich dziennikarzy przetłum aczył mi 
je pokrótce. „Rząd b ry ty ’ski wysyła 
do Europy komisje, dla zbada ia n a ­
strojów w śród tu ’ejszych Żydów dla 
przekonania się, k 'o  chce em-grować. 
Po cóż nam kom is’e? O tw órzcie gra­
ni re, a przekonacie się n a ’lepiei!"

Skąd ten m undur angielski? S p ra­
wa pros-a. Podczas wojny syom ści 
utw orzyli w Palestynie brygadę ży­
dowską. To wojsko biło się i to biło 
się dzielnie. Żydzi palestyńscy to e- 
lem ent zdrowy, prężny — to nie za­
biedzeni, obdarci Żydzi z polskich 
m iasteczek. To są rolnicy, robotni­
cy, inżynierowie, rzem ieślnicy — a w 
razie pogrzeby i żołnierze.

P rzem aw iał w końcu b. poseł na 
Sejm Polski i b. Członek Rady N aro­
dowej w Londynie, Szw arcbard. W 
świetnej, nam iętnej mowie napiętno-

zbrojone jru p y  W n o ic i i p rz e ,  w rog i, m |eccy kelnerzy podaw ali usłużni* 
nas ro. luflaosta? I tym m o cn ie ,!ZydowBkim d e le ja io m  poailek. 
brzm tało ? 6źn,e, ,e«o łąd aa ie . ak;e- proponowałem

i

zagranicą o szczersw , Żydzi są nada! 
prześladow ani, mordowani, gdzie na­
da! odbywają się pogromy.

Rozmawiałem z wielom a dzienni­
karzam i różnych k ra :ów i różnych 
przekonań. Nie było ani iednego, k tó ­
rzy już zaraz na począ ku rozmowy 
nie sp y 'a łb y  m n:e o „pogromy w Pol­
sce". A źe no worne zbrodnie na Ży­
dach, popełnione przez hitlerowców, 
są z oburzeniem  naoię!nowane przez 
cały kulturalny świat, tym większe 
:est zdum ienie: „ Jak  to, po sześciu 
la 'ach  hi lerow skiei okupacji, po 
w s p ó j n y c h  m i l i o n a c h  ofiar, widząc 
do jakich b e s^ n V w  prow adzi hasło 
^ e n  a wiś ci i walki rasowej — dziś, u

I próżno tłumaczyć, że *ak nie jest 
Komuś, k 'o  nie był w Polsce, bar- 
dz:ej niż moje najbardziej kunsz ow- 
ne wywody przem aw iają do przekona 
nia antyżydow skie ekscesy w K rako­
wie [wyolbrzymione przez p rasę  za­
graniczną), uw ierzy on nie mnie, ale 
Żydowi - uciekinierow i z Polski. Bo 
łacv są — i to nie jednos’ki. a dzie­
s ią c i ,  czy naw et se 'k i. Dlaczego? 
może k oś spytać. P rzecież mowy 
nie ma u nas o żadnych pogromach, 
przecież nikt ich nie prześladute. zda 
rza ;ą się wybryki, a !e *ak rzadko 
Skąd ia atm osfera, skąd te paniczne 
nastroje.

Czyż to napraw dę tak  trudno zro­
zum ieć? Czyż rozdę 'ą  w iadom ość o 
bandyckim  pos ęoku m ę'ów  k rak o w ­
skich, nie s 'a ła  się straszliw ym  dzwo 
nem ostrzegawczym  dla ludzi, k ‘órzy 
cudem uszli rniliondwvm m asakrom  
Cóż z tego, że zginęło na szczęście 
tylko dwóch Żydów. Czyż jołop, chu- 
nrfan, k !óry - ot, tak  sobiel w ym a­
luje na murze: „P recz z Żydami!" nie 
rozumie, te  dla człow ieka, k tó ry  był 
p rzez speść lat dzień po dniu szczuty 
i ścigany—te słowa m o^ą zabrzm ieć 
’ak  gfo*ba śm ierci? Czy warchoł, 
k^óry dla pozbycia się k onkuren 'a , 
pisze do sąsiada — Żvda osiedla*ą- 
cego sie gdzieś na Zachodzie, by zało 
zyć sklepik czy szew ski w arsz at, 
k a r tk ę  anonim ową z pogróżkam i, nie 
rozumie, że mimo cała  absurdalność 
pogróżki, ten  na śituerć zgoniony

L ls t ig

Frywałne operacje
lekarzy Ubezpieczalni Społecznej

Od ied n ego  z C zy te ln ik ó w  o trzym aliśm y  
het, w  którym  czytam y, m. in.:

„Żona m o ja  za c h o ro w a ła  na o c z y  I zm u ­
szo n a  b y ła  p o d d a ć  s ię  o p e ra c ji . J a k o  u p ra w ­
n io n y  d o  k o rzy s ta n ia  z  le c z n ic tw a  U b e zp le -  
c sa ln l S p o łe c z n e j,  u d a łem  s ię  d o  le k a r za  u- 
rzę d o w e g o , k tó r y  s tw ie r d z i ł ,  i ł  U b e z p ie c za ł-  
nta  n ie  j e s t  p r z y s to s o w a n a  d o  d o k o n y w a n ia  
teg o  ro d z a ju  za b ie g ó w . N a to m ia s t za p r o p o ­
n o w a ł m i, i e  m o le  o p e ra c ji  d o k o n a ć  p r y w a t­
n ie. Z m u szo n y  b y łe m  p r z y ją ć  tę  p r o p o z y c ję  
i  ło n a  b y ła  o p ero w a n a  p r z e z  teg o  sam ego  
le k a r za  w  s z p ita lu  p u b lic zn y m  w  W a r s z a ­
w ie , je d n a k  ja k o  p a c je n tk a  p ry w a tn a  i m u ­
s ia łe m  za p ła c ić  za  lo  k i lk a  ty s ię c y  z ło ty c h “ 

P o w y ż sz y  w yp a d ek  jest n iezm iern ie ch a ­
rak tery sty czn y . O becne stosun k i w leczn i-  
et w ie  sp o łec zn y m  p rzy p o m in a ją  je sz c z e  w.

n iejed nym , daw ny stan  rzeczy , tak n siln ie  
zw a lcza n y  przez k la sy  pracu jące. Tak jak  
daw niej, n iek tórzy  lek arze  U b ezp iecza ln i w y  
k orzystu ją  sw o je  sta n o w isk o  w  leczn ic tw ie  
sp o łeczn ym  ye ce lu  zd ob yw an ia  p acjen tów  
pryw atnych . K o rzysta ją  p rzy tym  ze  s z p i­
ta li p ub licznych . W y w o łu je  to rów n ice  i ten  
ujem ny sk u tek ,że  lek a rze  ta cy  n ie  są za in ­
teresow ani w  u lep szan iu  system u  leczn ictw a  
sp o łec zn eg o  i p o lep sza n iu  w arunków  w U- 
b ezp iecza in iach  S p o łeczn y ch .

N a le ż y  sp o d z iew a ć  się , i e  o d p o w ied n ie  
czyn n ik i ząjm ą tją  tą spraw ą Z Jedne) 
stron y  lek a rze  sp o łec zn i m uszą m ieć z a p e w ­
nione tak ie  w arunki bytu , by n ie  b y li zm u ­
szen i d o b ija ć  się  o pryw atn ych  p acieM ów , 
z drm ’iej s tr o fy  —  n a l? ty  usp raw n ić k on ­
tro lę  sy stem u  leczn ic tw a  sp o łec zn eg o .

żartobliw ie kolegom, że powinniśmy 
na zjazd w ziąć jako honorowego pre 
zesa. Ju liusza Sfreichera. k 4óry o 
150 kilom etrów  s‘ąd, w N orym ber­
dze zasiada na  ław ie oskarżonych.

R ed ak to r żydożerczego, szma ła- 
wego pisem ka „D er S tu rm er" , pod­
żegacz podrom ów i m asakr w h itle ­
rowskich Niemczech jest najbardzie 
tępym  i ograniczonym spośród oskar 
żonvch. Gdy się p a 'rzy  na tę  b ez­
m yślną fizjonomię, zimno się robi 
na myśl, źe lacy ludzie mieli w ładzę w 
rękach, byli panam i życia j śmierci 
tysięcy i milionów. S 'e ich e r nic, zu­
pełnie nic nie rozumie z fego. co się 
dokoła niego dzieje. Jedyną uwagę 
zrobił podczas całego procesu: zau • 
ważył, źe w kom plecie sędziowskim 
jest trzech Żydów (co zresztą nie o d ­
pow iada prawdzie). Do tego typu 
m atoła, obarczonego aberacją um y­
słową nie dociera nic, to też w naj­
bardziej dram atycznych momenłach 
rozpraw y siedzi z niezm iennie łępym 
wyrazem  tw arzy i żuie wciąż gumę 
Stryczek nie będzie dla niego żadną 
karą.

Ale gdyby tego człow ieka p rzy­
wieźć lu, do Monachium, na kongres ,
baw arskich sy!onis'ów, gdyby g o fH" ,era' J u t  °n° ' pal°n'  
zmusić do w ysłuchania żydowskich 
mówców, gdyby mu ukazać, że yiegO| 
bestialstw a nie potrafiły  zniszczyć ao 
cna narodu żydow skiego — w tedy 
dopiero zadałoby się mu prawdziwy 
cios.

I mam w rażenie, źe tego Juliusz 
S treieher by nie przeżył.

Karol Malcużyńskł

ca łeg o  te g o  w iro w isk a  du ch a , n a d u ży w a ­
ją c e g o  w ła d z y .  P rze b rz m ia ły  m e lo d ie  p ie r w  

■ sz y c ft  s k r z y p k ó w  i p ia n is tó w , k tó r z y  sw o ją  
sz tu k ą  to w a r z y s z y ć  m u sie li o rg iom , d z ie ją ­
cy m  s ię  w  ty c h  sa lach . Z b u tw '~ ły  p o m p a - . 
ty c z n e  a rk u sze  p a p ie ru  z  n a p isem : ,JDer 
Fuehrer". S en  s ię  p rz e ś n ił .

W ie lk ie  b r o m o w e  ta b lic e  z  p o d o b izn a m i  
h itle ro w sk ic h  d o s to jn ik ó w  k tó re  n a d  d rz w ia  
m l w is ia ły ,  są  s tr za s k a n e  P r ze z  d a ch  s ie c ze  
d e s z c z  i  zb ie ra  s ię  w  w ie lk ic h  k a łu ża c h  na  
ś le p y m  te r a s  z w ie r c ir d le  p a rk i- tu . G a b in e t  
H itle ra  je s t  p u s ty . N ie s to ją  ju ś  p r z e d  
d rzw ia m i s t r a ie  w  b ia ły c h  rę k a w ic zk a c h .  
L o d o w a ły  w ia lr  hu la  p o  ty c h  sa lach  S m u -  
t - o  p o ru sza ją  s ię  je s z c z e  s t r z ę p y  n łe g d y ł  
b łę k itn e j , d z iś  w y p ło w ia łe j  k r r ty n y .  Im ię  
M illera  s ię  ro zw ia ło  T a k i b y ł  je g o  to s  i la ­
ka s p la ta  rachu n ku  h is to r ii  za  zd r a d ę , k tó ­
rą ten  c z ło w ie k  w o b e c  n ie l n ieu sta n n ie  p o ­
p e łn ia ł. P u s te  są  sa le  i  k o ry ta r z e . R u m o­
w isk iem . ru iną są  d z is ia j  b u d o w le , k tó re  p e ­
w ien  c z ło w ie k  w y s ta w ił  w  zu c h w a ły m  u ro ­
jen iu  ja k o  p o m n ik  na s e tk i  la t.

J e g o  p r y w a tn y  b u n k ier  k tó r y  w  o s ta tn im  
c za s ie  w zm o c n io n y  zo s ta ł  tr ze m a  m e tra m i  
beton u  g d y ł  lę k a ł  s ię  o  sw e  ..k o sz to w n e " 
ł y c ie ,  b y ł  w id o w n ią  o s ta tn ich  je g o  ch w iL  
W  cia sn ych  łych  śc ia n a ch  w z y w a ł  d o  o s ta ­
tn iego  oporu . T r z y  ty s ią c e  io łn ie r z y  śc ią ­
gnął b y  b ro n ili /ego  i jeg o  k a n ce la r ii R z e ­
s z y . T u ta j te ż  p o lu b ił E w ę  B raun. O b o k  je -  
* 0  sy p ia ln i, w  k tó r e j  s to i  je s z c z e  te ra z  je g o  
t ó łk o  i  s za fa  d o  r z e c z y  zn a jd u je  s ię  b u ­
d u a r p r z y ja c ió łk i .  P o z o s ta ły  lu  ty lk o  na p ó ł  
zn iszczo n e: zg ra b n y  d a m sk i s e k r e ta r z y k  I, 
łó żk o . D a le j p o k ó j k o n fe re n c y jn y , c e n tra la  
te le fo n ic zn a , sa la  p r z y ję ć ,  u b ik a c je  te c h ­
n iczn e z a g re g a tem  D ies la , s ta c ja  p o m p  I 
m aty. d o b rze  w y p o sa żo n y  s z p ita l ik . O to  o -  
s ta tn la  w y sp a , k tó ra  p o zo s ta ła  n a jw ię k s z e ­
mu t e  zb r o d n ia rzy  ra le ą o  ś w ia ta .

W r ó c iw szy  na św ia tło  d z ie n n e  ro zg lą d a m y  
s ię  d o k o ła . T am  w  k ą c ie  d o  p o to w y  z ru jn o ­
w a n y  gm ach  za w ie ra ł m ie szk a n ie  p r y w a tn e  

O b o k  H erb a c ia r­
n i id z ie m y  p r z e z  zn is zc zo n y  p a rk  I w id z im y  
z d a le k a  w il lę  G o eb b e lsa , ró w n ież  zu p e łn ie , 
spaloną. S p ra w ie d liw o ść  d z ie jo w a  n ie d a ła  
się  o szu k a ć  T u ła j w  ly m  p a rk u  p r z e d  ru i­
nam i u p rz y to m n iliś m y  so b ie  p e łn e  zn a c ze ­
nie leg o  zd a n ia .

H itle r  i jeg o  w s p ó ln ic y  p r z y s z l i ,  s ta l i  s ię  
..w ie lcy" , zd o b y li  w ła d z ę , s ta l i  s ię  zb ro d n ia ­
rza m i (c h o ć  p ra w d ę  m óioiąc b y l i  n im i ju ż  
w a d n o  p r z e d te m  i ro z p a d li  s ię  w  n icość .

S p ra w ie d liw o ść  d z ie jo w a  nie d a ła  s ię  a -  
szu k a ć ... ( Z A P ) .

GLOSY ioDGtosv
CO Z A B IL I D O L F U SSA  
CO z a b i l i  d o i l f u s s a

IV N o rw eg ii, w śróg  jeń có w  n iem ieck ich , 
zn a lez io n o  jed n eg o  z u cze s tn ik ó w  zam achu  
na D o lfu ssa . k a n c ler ta  A u s tr ii. J e s t  nim  
a u s tr ia c k i h itlerow iec , W in th er.

A M E R Y K A Ń S K A  K O N K U R E N C J A

P o s ło w ie  b ry ty js k ie j  I z b y  G m in  in te rw e ­
n iu ją  w  d a ls z y m  ciągu o zw ię k sz e n ie  w y d a w  
n łe tw , k s ią ż e k  i  P kb lik a c ji o ra z  fo rm atu  
d z ie n n ik ó w . N a d szed ł c za s , g d y  w o jen n e  o- 
g ra n iczen ia  p o w in n y  m inąć, a d a w n a  ilo ść  i 
o b ję to ść  w y d a w n ic tw  s p r z e d  w o jn y , p o w in ­
na b y ć  na n ow o p rzyw ró co n a . Z w ra c a ją c  
się  z  in te rp e la c ją  do  m in is tra  p rz e m y s łu , j e ­
d en  z  p o s łó w  z a p y lo ti  „ C zy  panu  m in is tro ­
w i w ia d o m o , że  a m eryk a ń sk ie  p ism a  ilu s tr o ­
w a n e  (m a g a zy n y ) ,  *<) d ru k o w a n e  w  P a ry żu  
i  d o c ie r a ją c  n a  ry « ł*  an g ie lsk i, s ta n o w ią  
w ie lk ą  k o n k u ren c ją  d la  w ła sn y c h  w y d a w ­
n ic tw ?  C z y  p a n  m in ister n ie u w a ża , i e  n a ­
le ż a ło b y  p o w ię k s z y ć  fo rm a l i n a k ła d  a n g ie l­
sk ic h  m a g a zy n ó w , ° ib o  o g ra n ic zy ć  im p o rt 
m a g a zy n ó w  am eryk a ń sk ich " ?

W IE L K A  IM P E R T Y N E N C J A
D e V a lera  — prenyier Ir la n d ii  — o św ia d  

e t y l ,  że  je s t  im p e r ty n e n c ją  n a zy w a ć  o b y w a ­
te l i  Ir la n d ii, b r y ty js k im i  p o d d a n y m i O św ia d  
czen ie  to  o d n o s iło  się d o  s p r a w y  M aureen  
0 ‘H ara  — a r ty s tk i  f ilm o w e j, o d  k /ó re t,  po  
p r z y ję c iu  p r z e z  n ią  o b y w a te ls tw a  S i. Z je d ­
n o czo n yc h , za żą d a n o  zr ze c ze n ia  s ię  o b y w a ­
te ls tw a  b ry ty jsk ie g o . M is i 0 ‘H ara o d p o w ie  
d z ia ła , t e  n ie m o że  się  w y r z e c  leg o  o b y w a ­
te ls tw a , p o n ie w a ż  go n ie  p o sia d a .

D e V a lera  s tw ie rd z ił ,  że  O 'H ara je s l  o b y  
w ette łką  w o ln e j  Ir la n d ii. „ J e s te śm y  n ie za ­
le żn ą  re p u b lik ą  i n ie u zn a je m y  in n e j su w e  
re n n o śc i p o za  n a szym  w ła s n y m  lu d e m  — cze  
go d o w io d ła  !nsno n a f ta  p o s ta w a  p o d e ta t  
w o jn y . M a m y w ła sn ą  k o n s ty tu c ję  I w ła sn e  
ornw o oh—„ - te ls lw a . t a d e n  o b y w a te l  Irian  
d l i  n ie  je s t  o b o w ią z a n y  d o  p o s łu s ze ń s tw a  i

I w ierrto śc i w o b e c  W. B ry ta n ii i  b r y ty js k ie )
koron y" .

...M O N T Y "  P IS Z E  H IS T O R IE  W O J N Y
IV L o n d y n ie  z o s ta ły  o sta tn io  w y d a n e  p a ­

m ię tn ik i m a rsz . M on tgom erry . o b e jm u tą c e  
h is to r ię  d ru g ie j  p o ło w y  w o jn y  p t. „O d  El 
A lla m e in  d o  r z e k i  Sangro"  M a rsza łe k  z a ­
m ierza  o fiaroiofić  e g z e m p la rze  k s ią żk i w s z y s t  
kim  p u łk o w n ik o m  i p o d p u łk o w n ik o m , k tó rzy  
s łu ż y l i  p o d  je g o  ro zk a za m i o d  s ie rp n ia  ro ­
ku 1942 d o  k oń ca  ro k u  1943.

M U R Z Y N  Z R O B IŁ  S W O J E ...
O s ta tn i n u m er (2 8 .1 1 9 4 6  r . )  je d n e g o  t  na i 

p o p u la rn ie js zy c h  m a g a zy n ó w  a m eryk a ń sk ich , 
..N ew sw eek " , p r z y n o s i  a r ty k u ł  p o św ię c o n y  
p o lsk im  o d d z ia ło m  w  S z k o c ji .

W e d łu g  n ieo p u b lik o w a n eg o  ro z k a zu  d o ­
w ó d z tw a  b r y ty js k ie g o  w o js k a  p o lsk ie  m a ją  
b y ć  zg ru p o w a n e  w  n a jr z a d z ie j  za lu d n io n e j  
c z ę ś c i  S z k o c j i ,  na p ó łn o c  o d  l in ii  E d y n ­
burg  —  G la sg o w  W  zw ią zk u  z  ly m . d o w ó d  
ca p o ls k ie j  a rm ii w  S z k o c j i ,  gen . M a czek  
p o w ie d z ia ł ,  ł e  za r zą d z e n ie  to  fe s t  sp o w o d o w a  
ne k o n ieczn o śc ią  ro z lo k o w a n ia  p o w ra c a ją  
cych  o d d z ia łó w  sz k o c k ic h  i  n ie m a ch arak  
teru  p o lity c zn e g o . A d iu ta n t gen. M a c zk a  b y ł  
b a r d z ie j  b e zp o śre d n i. P o w ie d z ia ł:  S z y ­
k o w a liśm y  s ię  d o  w o jn y  na S y b e r ii  r o s y j ­
sk ie j. K o ń c z y m y  ją  na S y b e r ii  b r y ty j s k ie j"

A u to r  o p is u je  w iz y tę  w  je d n y m  s p o lsk ich  
g arn izon ów , o p isu je  „ a m b itn y  p ro g ra m  o- 
św ia to w y " , k tó r y  p rz e c h o d z ą  żo łn ie r ze  p o i 
sc y , u czą c  s ię  ję z y k ó w , nauk h a n d lo w ych  
a d m in is tra c y jn y c h  In J e d y n ą  Ich ro z ry w k o  
te s t  p r z e p u s tk a  d o  m a łeg o  m ia s te c zk a , g d zie  
zn a jd u ją  s ię  d w a  m a łe  k in o te a tr y  I je d e n  
lo k a l r e s ta u ra c y jn y  P o za  lin ię  E d y n b u rg — 
G lasgow , n ie  u d z ie la  s ię  ża d n y c h  p r z e p u s te k  
J ed en  * p o lsk ic h  o fice ró w , k tó r y  b y ł  w  sw o  
f— c za s ie  In te rn o w a n y  w  S tw a fc a r i i  p o w ie  
d z ia ł:  „T o  fe s t »n ow u  in te rn o w a n ie , i  tą  róż  
ró żn ica , ł e  w  Szwajcarii k lim a t ż w y ż y w ię  
nie b y ł y  le p sze " .

N a za k o ń c ze n ie  a u to r  p r z y ta c z a  k ró tk i

d ia lo g  IV m a ły m  m ia s te c z k a  szk o c k im , K e t-  
so , je d e n  z p o d o f ic e ró w  R A F  p y ta  p o lsk ie ­
go  o f ic e ra :  „ K ie d y ż  n a reszc ie  w y , P o la c y ,  
o p n śc t'ie  S zk o c ję " ?  P o la k  o d p o w ie d z ia ł:  
..W ie lu  l  nas n ig d y  S z k o c j i  n ie o p u śc i, bo  eą  
'a p o c h o w a n f1.

Z R Z E K Ł  S IĘ  P R A W  D O  K O R O N Y  
D L A  K O B IE T Y

K s ią że  K a ro l J a n , 2 9 - le in i w n u k  k ró la  
G u sta w a  S zw e d zk ie g o , m a u d a ć  s ię  d o  S ia ­
nów  Z je d n o c zo n y c h , g d zie  za m ie rza  p o ś lu b ić  
oan ią  K e rs łin  W ijk m a r k . 3 7 - le ln ią  s z w e d z ­
ką d z ie n n ik a rk ę .

S z w e d z c y  k s ię ża  n ie  c h c ie li  u d z ie l ić  m ło ­
d e j  p a rze  ślu bu  — z teg o  p o w o d a  o d b ę d z ie  
s ię  on a ż  w  A m eryce .

Ż en iąc s ię  z k o b ie tą  n ie  p o c h o d zą c ą  z ro ­
d z in y '  p a n u ją c e j, k s ią żę  K a ro l J a n  tra c i sw e  
p ra w a  d o  ironu . Z a rę c z y n y  o g ło szo n e  zo s ta ­
ł y  le s z c z e  w  le c ie , a le  w o b e c  o s tr y c h  s p r z e ­
c iw ó w  r o d z in y  k r ó le w s k ie j  — nie  b y ło  p e w ­
ności, c z y  ś lu b  s ię  o d b ę d z ie , zw ła s z c z a , ł e  
w o b e c  d e c y z j i  k s ię c ia  p rze n ie s ie n ia  s ię  d a  
U S A , w ła d z e  s z w e d z k ie  o d m a w ia ły  p r z e z  
d łu e i  e za s  pan n ie  m ło d e j  w iz y  w y ja z d o w e ! .

IV N o w y m  J o rk u  m ło d a  p a ra  za m ie s zk a  
na 57 u lic y , ja k o  p a ń s tw o  B e rn a d o tie  (n a ­
zw isk o  s z w e d z k ie j  r o d z in y  k ró le w sk ie j) .  

M IŁ O S IE R D Z IE

(SI TV A n g lii p r z e b y w a  o b ecn ie  w ic iu  n ie­
m ieck ich  je ń c ó w  w o jen n ych . U d z ie la n ie  Im 
oo  — ■ ■„>— n ych
sto su n k ó w , je s t  karan e są d o w n ie . N ie  o d ­
s tra sza  fo je d n a k  m iło s ie rn y c h  A n g ie lek , ba  
o ra w ie  c o d z ie ń  p ra sa  p o d a je  n a zw isk a  k o ­
b ie t sk a za n y c h  na w y so k ie  g r z y w n y  za  u d z ie  
lan ie p o m o ry  N iem com .

K an o n ik  M itch e ll, k tó r y  w y g ło s i ł  k a za n f t  
p ię tn u ją ce  teg o  ro d za ju  ..m ito s ie rd zie" , o -  
t r ty m a ł  sze re g  l is tó w  o d  o só b , k tó re  s ię  s  
nim nie z g a d z a ją  K a n o n ik  o ś w ia d c z y ł  d z ie n ­
n ik a rzo m ; „ J - r te m  o b u rzo n y , n ie p r z y p u s z ­
c za łem . ł e  w  A n g in  l e s t  ta k  w ie le  s y m p a ­
ti i  d la  N iem ców ".

\
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ffieczgilaw Jastrun

S y t u a c j a  p o e z j i
0  (p ra w ie  p oezji, o kształcie jej p r z y - 1 Ź°? Dlaczego m ożna było w czasie  okupacji

azłym , o now ej sy tu a cji literatu ry  pięknej j czy ta ć  „B oską kom edię", H om era, M ickie- 
p isa n o  od p ierw szych  n iem al dni po w yzw o- j w icza , a z uczuciem  n ien asycen ia  o d k ła d a ło  
len iu . J u ż  „O drodzenie"  w sw ym  w czesnym  s*ę poetów  okresu  la t m ięd zyw ojenn ych ?  
ok resie  lubelsk im  w ogniu w ojn y  p o ru sza ło  ! D laczego  razili rów nież sym boliści i parna- 
te  zagad n ien ia , i d ysk u sja , m im o ch w ilow ych  sU ci?  D laczego  z p ow iećciop isarzy  czyteln y  
przerw  trw a nadal, toczy  się  g ło śn iej lub j b y ł i pom ocny B a lza k  i T o łsto j, a nużyli

yg h v i ip i„ i\?, Ł i i n i u l w i  do niej potw or- 
jren zjaw  n ad ciągającej kntaatrofy.

c isze j, spok ojn iej lub nam iętn iej, n ie bez 
dym n ych  zasłon  i m askow ania  pozycji; nic 
d ziw n ego , prow adzą ją p rzec ież  sam i p isa ­
rze, p oeci, często  zw iązan i p rzyjaźn ią  lub 
zn ajom ością  osobistą.

T ym czasem  spraw a jest w ażna , za sa d n i­
cza , spór toczy  s ię  o p od staw ow e w artości 
sz tu k i p isan ia . Ten spór n ie m oże nikogo  
pozostawić obojętnym  O sta tn io  poeta Jerzy  
Zagórski o g ło s ił  w „T w órczości"  artyk u ł pt. 
„D ążen ie d o  k lasyczności" . A rty k u ł ten jest 
w  w ielu  sw oich  tezach  p otw ierd zen iem  p o ­
stu la tów  p o lsk iej le w ic y  literack iej Zagór­
sk i zd aje  sob ie  spraw ę z  trudnej sy tu acji, w 
jakiej zn a la z ła  s ię  p oezja , rozum ie, i e  ura­
tować ją  m oże ty lk o  od w rócen ie  się  od  ek s­
perym entów  „poezji in tegra lnej" , od n ie­
kontro low anej in te lek tem  fanta sty k i i za w i­
le j s ty liza c ji. Z agórski m ów i o pow rocie do  
k la sy cz n o śc i. to  jest d o  rów now agi, rzeczo ­
w ości, h a rn u n ii.

O sta tn i przed  w ojną okres literatu ry  c e ­
ch ow ał w zrost k ierunków  an tyrea listy cz-  
ay ch , zarów no w  prozie  jak i w p oezji Za­
rów no fantastyk a  p rzesty lir  w anych p o w ie ­
śc i i o p o w ia d a ć  z jednej strony, jak  p rze­
w aga sty lu  „aw angardy" p o etyck iej —  r. 
drugiej, jed nak ow o b y ły  w yrazem  ucieczk i 
p isa rzy  przed życiem  i h istorią  w św iat b a ­
śni, snu, dem onolog ii.

W iem y, ja k ie  przyczyn y  sp o łeczn o  - p o­
lity c zn e  zro d z iły  ten a n ty r ea lis ly czn y  k ie ­
runek w litera tu rze . Z a lew ający  nas fa ­
szyzm , groza b lisk iej w ojny w y w o ła ły  wśród  
in te lig en cji ob jaw y  pan iki, która sublim o- 
w ała się  już to pod p ostacią  m istycyzm u, 
już to p rzyb iera ła  k sz ta łt  w izyi k a tastro ­
ficzn ych , b lisk ich  tym , które pod koniec  
św ia ta  staroży tn ego  w ysn u ł ze swej w y o ­
braźni św ię ty  Jan  w „A p o k a lip sie  N ie 
w ic iu  ty lk o  p isarzy , g łów n ie  spośród  le w i­
cy, z d o ła ło  w tym  trudnym  okresie  za cF iw a ć  
lu d zk ą  postaw ę, nie u lec  przem ocy zaciska- 
jąoego że lazn ą  obręcz faszyzm u, uratow ać
-<J£|
nye'

Literatura okresu ok u p acji, podziem na po 
ez ja , która dzisiaj w yszła  już na św ia tło  
dzienne, w ięc  o niej m ów ić m ożem y jako o 
zjaw isk u  znanym , kontynuow ała  z n ie lic z n y ­
m i W yjątkam i form ę i treść poezji dow rze- 
gniow ej W  tym czasie  p oezja  em igracyjna  
w  m asie  sw ojej w yrażała  nade w szystk o  i 
niem al w y łą czn ie  tęsk n o tę  za krajem , za u- 
traconym  „szczęściem " la t przedw ojennych  
C ieszą cy  się  dużym  pow odzen iem  na em i­
gracji tom  w ierszy  B; liń sk ieg o  „W ielka po 
dróż", jest p rzyk ład em  — oderw ania p oezji 
od w ie lk ieg o  nurtu h istorii A le  i w tym to­
nie liryk a  osob ista  zo sta je  zepchn ięta  na 
p lan  d a lszy . L iryka p atr io tyczn a  zajm uje jej 
m iejsce . K ilka fragm entów  Tuw im a, k ilka  
p ięk n ych  w ierszy  W ittlin a , S łon im sk iego  i 
B ron iew sk iego  św iad czy , że  m amy tu do czy  
niania z now ym  w pew nym  sensie, m im o po­
zorów  d aw n ości, zjaw isk iem . K lasyczne  
w iersze  W ażyk a  p o w sta łe  na em igracji 
w sch od n iej, n iek tóre utw ory p isarzy , k tórzy  
p o zo sta w szy  w kraju d z ia ła li w podziem iu  
—- w szy stk o  to sk ład a  się  na obraz n ie dość  
m oże jeszcze  d la nas, w sp ó łczesn ycji, w y ­
raźny , n iem niej jednak odrębny od tego. do  
czeg o  nas p rzy zw y cza iła  p oezja  przed ro­
k iem  1939

R zec zy w isto ść  lat w ojny i terroru h it le ­
row sk iego  u św iad om iła  w ielu  p isarzom , k tó ­
rzy są d z ili, ż e  m ożna żyć  w zaszczytn ym  
od osob n ien iu  zdała  od spraw  sp o łeczn y ch  i 
p o lity cz n y c h  k on ieczn o ść  p o d p o rząd k ow a­
nia s ię  rygorom  h istorii, u jaw niła  z n ie s ły ­
chaną b ru ta ln ością  za leżn o ść  jed n ostk i od 
ruchu w ielk ich  m as, p o tw ierd ziła  łączn o ść  
p k sr z a  z narodem  i lu d zk ością .

N ie lu d zk a  rzeź. n ie m ogła p rzejść  bez śla  
du w św iad om ośc i p isarzy , k tórzy z tej rze­
zi o c a le li P oeci, k tórzy  czy ta li „P obyt w 
p iek le"  R im bauda, nota b en e w p iek le  im a- 
gin ow an ym , po przejśc iu  przez p iek ło  praw ­
d ziw e ok u p acji h itlerow sk iej n ie w rócą już  
zap ew n e d o  w rażliw ej i n iep ok ojącej prozy  
R im bauda, bo razić  ich b ęd zie  fa łszem  A 
jednak  „P iek ło"  D an tego  w ytrzy m a ło  pró­
bę, ch oć p rzero sły  je stok roć w ydarzenia  
rzec zy w iste  tych  la t p rzek lętych . D lacze-
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Odczyt Rakowskiego
w Lonflpie

L O N D Y N  łP A P ) B a w ią cy  tu znany ar­
tysta  m alarz b dyr D epartam entu  P la sty k i  
M in isterstw a K ultury i S ztuk i ob. R afa łow -  
sk i w y g ło s ił w Dom u L udow ym  w L ondynie  
o d czy t na temat „A rtysta  i Sztuka w P o lsce  
W sp ółczesn ej" .

P re leg en t zo b razow ał na w stęp ie  n ie s ły ­
chane zn isz czen ia  i straty , jak ie  pon iosła  
kultura p o lsk a  w cza sie  ok u p acji, po czym  
om ów ił rolę, jaką  odgryw a sztuka w d z i­
sie jszej dem olćratycznej P o lsce  1 op iek u ń ­
czy  stosu n ek  państw a do sztuk i, p rzed sta ­
w ił dane d o ty c zą ce  szk o ln ictw a  a r ty sty c z ­
nego. ży c ia  tea tra ln eg o  t m uzyczn ego , stan  
m uzealn ic tw a etc ., p o d k reślił w reszc ie  m o­
m ent za sa d n icz y  — u sp o łeczn ien ia  się  ży ­

c ia  a rty sty czn eg o  w d z is ie jsze j  P o lsce .

pow ieścio-pisarze  
lec ia ?

osta tn ieg o  p tęćd riesięc io

N ie  da się  na to o d p o w ied z ieć  w  kilku  
słow ach . W ojna w yostrzy ła  w nas p oczucie  
realności, stąd d zie ła  rea lis tyczn e zy sk a ły  
przew agę nad w szelk iego  rodzaju sty liz a ­
cjam i. W ojna u k azała  grozę b liską, upow - 
szed n iła  śm ierć, od su n ęła  .m etafizyczne" , 
jak to się  daw niej m ów iło, odczuw anie św ia  
ta. O brazy ok ru cień stw  n iem ieck ich  p rze­
w y ższy ły  n a jfan tastyczn iejsze  w izje  poetów , 
ap ok alipsa  stała się  strawą* codzienną. D la ­
tego zapragnęliśm y p oezji faktów  rzeczy w i­
stych  poezji praw dy, d la tego  od k ryw aliśm y  
w szęd zie, naw et w u lubionych  daw niej utw o  
rach fa łsz  p oetyczn ości i pustkę s ty liz o ­
waną.

P oezja  nowych czasów  sam a w yk op ała  
pod sobą przepaść, gd yż un ikając spraw  
ludzk ich , zw ykłych- pow szechnych  zbyt je ­
dnostronn ie d ąży ła  do n iezw y k ło śc i, jed y-  
noćci doznania i w yrazu artystyczn ego , le-  
k cew ażąc odbiorcę. R ezygn ow ała  z m asow e­
go czy te ln ik a , liczą c  jed ynie na w rażliw ości 
w yjątk ow e, na um ysły  zapraw ione w o d szy ­
frow yw aniu  zaw iłych  przenośni i n iesp od zię  
Wanych skojarzeń . Stw orzono p rzecież  sp e­
cjalną teorię  „poezji dla dziesięciu" . W y ­
rafinow any odbiorca m ieszczańsk i, zn u d zo­
ny dotychczasow ym i form am i sztuki, żąd ał 
w ciąż now ych Popyt na w szelk iego  rodzaju  
eksperym enty  w  okresie  m iędzy dw iem a woj 
nami p rzek roczy ł znane d otych czas granice, 
przynajm niej pod w zględem  jakościow ym ;  
nie w y szed ł bow iem  nigdy poza garstkę cz y ­
teln ików  Z w łaszcza poezja francuska c e lo ­
wała w konsekw entnym  i odw ażnym  n ie­
k ied y  now atorstw ie A le  szerok ie  m asy c z y ­
teln ików , zarów no we F rancji jak u nas, 
nie za in teresow ały  się  zdobyczam i nowej 
techniki poetyck iej F rancuzi czv ia li B au ­
dela ire's V erla in e’a i naw et A p ollin a ire a, 
a is  poezja E luarda i d ziesięciu  innych  
m łodszych  nie m iała szerszego  ech* V? 
tych w arunkach groził jej szybki uwiąd  
G dyż cok olw iek  by sie  m ów iło  o sam otno­
ści poetów , poezja  jest rów nież funkcją  
sn o łeczn ą , bez udzia łu  sp o łeczeń stw a istn ieć  
nie m oże, traci sens sw ój w łaśc iw y  k sz ta ł­
tow ania w yobraźn i, zb liżania człow iek a  do 
człow iek a , w yrażan ia  przem ian natury lu d z­
kiej w rozw oju  h istorii Cena dzieła  sztuki 
w iersza, obrazu, rzeźby — zależna jest od 
w sp ó łu d zia łu  szerok ich  m es ludźk icb  H i­
storia literatu ry  uczy nas m ierzyć w ie lk ość  
d zie ła  w ie lk ośc ią  jego odgłosu .

Czy rzeczy w iśc ie  lu d zk ość  w spółczesna  
m niej jest w rażliw e na p oezje , niż ludzkość  
w ep oce np. rom an tycznej?  P raw dopodob­
nie nie; pam iętajm y jednak, że dzieła  k la sy ­
ków  literatu ry , czy  to  b ęd zie  B yron, G oethe, 
M ickiew icz lub P uszkin , p ełn e  są treści 
„życiow ej" , p ow szech n ej, tej treśc i, której 
w yrzek ła  się  poezja  europejska, bodaj od 
M ?!larnie'go p ocząw szy , by upraw iać formy  

m ałe", Ijy sp ec ja lizo w a ć  się  w deta lach , 
by p od aw ać nam m ów iąc przenośnie — 
szk lan k ę w od y, która ma im itow ać ocean  
C ala ta p oezja  za m k n ię ty c h  oczu.  czy  jak 
kto w oli z a m a r zn ię tych  *zyb ,  o siągn ąw szy  
niejed nok rotn ie  szczy ty  form alnej d osk o n a ­
ło śc i od d a la ła  się rów n ocześn ie coraz bar­
dziej od cz ło w iek a , staw ała  się  zw olna anty  
hum anistyczna.

W yrazem  zew nętrznym  tego stosunku  p o ­
ety  do sw ego czyteln ik a  jest ow a „pegarda  
dla tłumu", która g ło s ili tw órcy t. zw  „czy ­
stej poezji"  np G eorge w N iem czech . P ię k ­
no, p ozbaw ione m ocnej p od staw y  z iem sk iej, 
oderw ane od m oralności, o czy szczo n e  z h i­
storii, w yrodnieje szybko. W iersze  p isane  
nie krw ią, lecz  atram entem  nie zd o ła ją  
Drzeżyć naw et w ła sn y ch  sw ych  tw órców  
E 'em eryd y gasną, rodzaje 1 m ody p rzeży w a ­
ją s ię  tak, ale p oezja  jest n ieśm ierte ln a .

Aby w y jść  z osam otn ien ia  p oezja  m usi 
zw iązać się  z ludźm i.

„A rtystą , k tórego  d z ie ło  jest p ozb aw ion e  
w szelk iej treśc i lu d zk ie j — m ów i R oger G a- 
rattdy — odw raca się  od św ia ta , k tóry  go 
w yk lu cza , św iata  w rogiego  mu i n iech ętn e­
go Chroni s ię  w św ia tach  innych , jeszcze  
bardziej d ziw aczn ych , k tóre sam  stw arza i 
za d o śću czy n ien ie  zn ajd u je  jed yn ie  w u le p ­
szaniu  w łasn ej tech n ik i J ed en  z o jców  so ­
cja lizm u  fran cu sk iego , S a in t-S im on , w ten  
sposób  ch arak teryzu je okres d ek a d en cji e- 
stetyczn ej: „B y liśm y  św iad k am i, jak zam ie­
rała p oezja  i jak ją p rzeży ła  jed yn ie  d o sk o ­
n a łość  techniczna". M anieryzm  i b ezce lo w e  
w yrafin ow ie, są  ch arak tery sty czn e  dla 
w szystk ich  epok  sch y łk o w y ch . J eże li ar ty ­
sta, zanim  za czn ie  m y śleć  nad tym  co p o­
w ie. zastan aw ia  się  jak w yp ow ied z ieć , k ie ­
dy w ięcej ma środk ów  w yrazu  n iż treśc i do  
p ow ied zen ia , jest stracony".

P rzy toczy łem  w ypow iedź rad yk aln ego  p i­
sarza francuskiego. C harakteryzuje ona bez  
reszty  stan w czorajszy  i d z isie jszy  dużego  
odłam u także naszej poezji. „A w angarda"  
nasza w dużej swej części pozbaw iona jest 
treśc i hum anistycznej, cs ly  w y siłe k  sw ój zu ­
żyw a na W ynalazki form alne, za w ieszon e w  
próżni, gd yż nie m ając odpow iednika w d o­
m agającym  się  tak iego  l  nie innego w yrazu  
w konkretnym  przeżycia. J es t  ona n iew ąt­
p liw ie  w ytw orem  kończącego się  ustroju  i 
dni jej od d zia ływ an ia  »ą p o liczon e. N ow e  
dem okracje ludow e n ie  m ogą kontynuow ać  
Stylu „m ieszczańsk ich  osobliw ości; now e tre­
ści stw orzą now ą form ę, której b y ć  nie m o­
że  bez przem iany wewnętrznej człow iek a . 
W  jakim  stopn iu  poeta p rzyszłośc i czerpać  
będzie z dzied zictw a klasycyzm u, trudno  
p rzew id zieć. Jedno nie u lega w ątp liw ości, 
że p oezja  b ęd zie  m uriałs naw iązać do w ie l­
kich tradycyj humanizmu, że treśc ią  jej s ta ­
n ie się  w szystk o , co ludzkie.

F akt, t e  dzisiaj pisarze zaczyn ają  brać  
czy n n iejszy  n iż dotąd u d zia ł w życiu  pu­
b licznym  zw iastu je przem ianę w pogląd ach  
na ro ię  artysty . W ojna ostatn ia  ukazała  
z ca łą  brutalnością  za leżn ość cz łow iek a  od  
cz łow iek a , zw iąza ła  poetę siln iej niż k ied y ­
k o lw iek  z o jczyzn ą  i z ludem , tą w cią ż  o d ­
radzającą się  nadzieją. Zarazem  ujaw niła  
z n iezw yk łą  w yrazistością  w okrutnym  sk ró­
cę d zia łan ie  praw h istorii P isarze  W ok re­
sie rozkładu kapitalizm u przed rokiem  1939 
sąd zili n iejednokrotn ie, że m ogą tw orzyć  
spokojn ie poza rzeczyw istośc ią  h istoryczn ą  
Srodze zosta li zbudzeni! P i'~ rz , k tóry by 
nadal trw ał w naszym  okresie, w okresie  
w ielk ich  przem ian, w form alistvcznych  uprze 
dzeniach lub w urojeniach m istycznych , nie 
jest p isarzem  p rzy sz ło śc i i postępu.

Stanisław Jerzy Lec

Kartki z notatnika potowego*)
Na p o lg o n e  ćwiczebnym—gąszcz, las— egzekucja szpiegów, 
HauplmrJin Fe.'g’bauer, Ukramka Taissa Bryk i inni, 
których Bóg spamięta, w którego krierzyli do dna 
jak w samego H tlera-
Zs adł s ą  staw leśny pod zielonym kożuchem.
Przebita konarem dęba wist gazetka połowa.
I mój poemat ca  p lachce, 
zwięzły jak ku-ak, podkładany pod sen  
anurzanych w liś c e  dębowe g'ów v
mo ch dziejowo klnących bohaterów.
Poemat zw  ęzłys
„Na poi'gonię zapomnij o samogonie".
Brućizą go  pbaki le śne  w  przeJoęie.
Kukułki, puszczyki, słowik-
Jak jaskóka marynarz konny ze św ‘ty
generała Baranowsk ego, który: krępy, leśny Napoleon
idzie Polską na ukos
przez Karpaiy, przez Węgry, swoją obczyznę,
(Żyd węgiersk!, oficer apostolskiego króla,
niewola, Sybir, rok os'em rasty,
mów my i dzisiaj o  Wiedniu)
idzie przez Węgry tam,
skąd legenda Tita
wc'a ku uaszym lasom.
„Jestem wilkiem" — przyznał przed rozstrzelaniem  
szpieg kulawy z Kazmowa. A le nim zgnął, 
rozb eg’y się jego oczy po les'e.
Wilków w tych lasach nię ma.
A gdyby by’y, precz je przegnalibyśmy.
Już czas się nie bać r/czego-
Jest czerwiec roku czterdzieści cztery.
My wychodzimy z lasu.
Coś ze zdz'erania bandażu z rany podeschlej 
jert w  cza’ek krzyku.
Oblicze wojny oglądam w twarzy mojej, odbitej w śródpolnym

kop ku.

n.
Markuszów.
Tędy w roku 39 —  —
keglirm y bosi za domniemaną Polską w samochodach- 
M etaliczne niebo, zaludnione wreg em, prędsze było od z'eml. 
Dz ś ,  pięć lat późnej, wynosimy z kościoła csta'n'e śmierci 
tego skrawka ziemi na naszych żywych ramionach.
Drżę, podrzucany dudn en-em szosy.
Czołgi czerwone gwiezdne orzą pierwszy wieczór 
wolności.

*1 Ze zbioru p. f. „N otatn ik  połow y", 
S p ó łd z ie ln i W yd aw n iczej „K siążka".

który ukaż* się nakładem

Proletariat budufe kulturę
Wywiad z sekretarzem generalnym Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

tow. Stanisławem Dobrowolskim.

liiej k lasy  robotn czej tow  lgnące  
go D aszyń sk iego  Ignacy Daszyń-ki,  
B o le s ła w  Lim anowski. S .an is ław  
Posner,  K saw ery  Prauss Stefan  
Kopciński, Kaz m erz Czapiński A* 
dam Próchnik — to za łożyc ie le  T o ­
w arzystw a U n iw ersy te tu  Rcbotni* 
czego  w  1923 r. M im ow oli nasuwa  
nam s ą pytań  e:

Czy organ zrcja W asra r,aw'ą 
żuje w swej dria’alnosci do prac 
przedwojennych T. U. R u?

—  O czyw iśc ie  —  odpowiada S e ­
kretarz G enera ln y  T U R  , bow. Stani­
sław  D obrow olsk i ,  —  T U R  p o w o ­
jenny jest kontynuator?®) p ęknych  
ośw ia to w y ch  trsdyey starego TUR-  
który  w a lczy ł  o realizację p o s tę p o ­
wej o św ia ty  robotniczej w trudnych  
W'a runkach Polski przed w rz eśn io ­
wej. J e d n a k ż e  dziś. gdy part e ro­
botn  cze w P o lsce  Znajdtrą s ę u wła  
dzy, zadania TUR- są znacznie  sz er ­
sze. Prołetoriet  przcdu:e in srrdow i  
w  o d b u d ow ie .  Jest  św iadom ym  k iero  
w n ik iem  ca łeg o  ludą pracującego To  
s 'a w ’a przed ośw iatą  robotn iczą  za ­
dania tak w ielk ie ,  jak n igdy przed  
tym-

Czy Waszym zdaniem kiesa ro- 
botu'cza rozumie zudan’a, jakie na 
n'ej spoczywają i ?ak to s ię  odbija 
na dzia’alnosci TUlt?

Klasa robotnicza zda je  sobie do  
skon ale sprawę, że jjtrzymać sw e  do  
ty o h c za so w e  osiągu ęcia poi ty cz n e  i 
gosp od arcze  i wypełnić sw ą  rolę 
dziejow ą b ęd zie  megła w te d y ,  gdy 
b ęd z ie  św iadom a svrei pc l ’« gdy o p a ­
now ując w  m ożliwie w ysok im  stop ­
niu w  ęd zę  i kulturę, s tw o rzy  dla na 
rodu p e r s p e k ty w y  gosp odarczego  i 
kultura ln ego  postępu , s tw o rzy  p er- 
w iastk i kultury socjalistycznej. T o  
też  m'm-o trudnych powo-iennvch wa 
ru n ków  m ateria lnych  P ed  w śród  ro

(SAP) W  g a b in e c ie  S ekretarza  Ge jpkupacj kształcić  się w elu z nich z 
neralncgo  Zarządu G łów n ego  T U R  bronią w  r ę k u  a isw W i,  <^ór 
w s portret wodza j nauczyciela  poi*, wi w gronach partyzanach ch i w od-
—1. 1 —1 _ _ l - . --------: t—  t-,„, dzi ał ach bojow ych, Dz ś po pracy

przykładają się piln e do nauki j ro­
bią zadr w ia ’ące postępy .

— Jak s'e przedstawia praktycz­
nie W asza działalność?

—  Praca nasza w  chwśli obecnej  
jest podzielona  na 4 g łów n e działy:  
nauczan a, w ydaw n iczy ,  św te .l  co-  
w o - artystyczny  i b b ' i o ’.ekarsk' 
Prócz teg o  szereg  prac centralnych  
mających przede w szystk im  na celu  
w p ływ  na ogólną poi tykę  osvdato  
w ą w  P o lsce ,  prowadzi b ezp o śr ed ­
nio Prezydium  Zarządu G 'ow n ego .

— Jakie są dotychczasowe wyni­
ki pr i  ?  w dr rd*mie t*r<sr»'ia?

—  W  c b w l i  obecnej p osiadam y 10 
u n iw ersyte*ów  pow szechn ych -  8 
szkó ł dla dorosłych. 8 g m n a z jó w .  ? 
l iceów . 1 techn iczną szkołę r o b o t n i ­
czą. W k r ó ł ce nastąpi o twarcie  W yż  
szei S z k o ły  Nauk S p o łeczn ych  w 
K rakow ie .  P row ad zim y kursy dla a- 
n a lłab etów , kursy maturalne, ięzy-  
ków  obcych , ks ęgowości* ad m n i-  
slracyjne  i t. p Prowadźijpy rów nież  
sy s tem a ty cz n ą  i p’a n ow ą  a k c :ę od ­
cz y to w ą .  P c s  ad am y w każdym  w o ­
jew ó d z tw ie  k-olo sta łych  p r e le g e n ­
tów  T U R -u ,  dobranych  z p o s y p o ­
w ych  o św ia to w có w ,  dz a łaczy  j nau­
k o w c ó w .  Zam erzam y uruchom ić ko  
reroon d en cy jn e  kursy  sa m o k sz ta ł­
ce n io w e .  P lanujem y zorganizowanie  
szeregu  k u rsów  wakacyjnych-

— Czym f*?t w laścw ie Uniwersy­
tet Powszechny?

—  U n  w e r sy te t  P o w sze ch n y  jest  
u cze ln ią  dw u letn ią ,  m y ą c ą  za zada-  
n :e d o s ta r cz y ć  od rod zon em u  pań-

dawania-1 m ies ięczn :ka pcipularno -

kładzie i znacznej objętości p. t. 
.W ied za  i życ ie" . O pracow ujem y  

„Anto-lcg ę myśli dem okratycznej"  
oraz dużą anto log ię  p. t. . .Robo nik  
w Polsce, jego ż y c e  i praca, myśl i 
walka"- W y d a m y  taki-e szereg  bro­
szur p o św ięc o n y c h  zagadn en icm  
spo łeczn ym , popularyzacji nauki in­
s ' rukcyjnych  ł t. p. O to  k ilka t y ’u- 
łów: „Co to jest plan gospodarczy?"  
-Węgiel", „A n ty se m  tytzm", „K oś­

ciół i p aństw o", „Maszyna na wsi", 
Pcradfeik św et l icow y"  i t. p.. orae  

sztuki teatra lne o tem atach  robotni­
czych, nagrod zon e na konkursie  
TUR-owytm.

— Jak sie pntedsł aw'ają inne dzie 
dżiny W a sz e j  p racy?

— D u ży  nacisk k ład z iem y  na roz­
wój r c b c t n c z y c h  d om ów  kultury,  
które zak ład am y w  każdym  m ieśc ie  
wojew ódzkim - O b ecn ie  p c s a d a m y  
ich 6  Pragniem y, ab y  s 'a ly  się one  
ogn skami o św ia ty  i kultury robotni­
czej, prom ieniującymi na ca łe  w o je ­
w ó d z tw o .  O tw ieram y n asze  św ie t l i ­
ce dl'a całej ludności robotniczej,  
p r z y c h o d ź m y  z w y d a tn ą  p o m o c ą  
ś w ie t l ico m  fabrycznym , co  u w a ż a ­
my za sw oje g łó w n e  zadanie.

Prow ad zim y  2 sta łe  teatry  z a w o ­
d ow e w Łodzi i w  K rak ow ie  oraz  
teatr  K u k ie łe k  w  Łodzi. W  stad um  
organizacji jest z a w o d o w y  teatr  ob ­
jazd ow y woj. w a r sz a w sk ie g o .  I s tn ie­
je tak że  spora tlość am atorskich  z e ­
sp o łó w  teatra ln ych . O d czuw ają  c n e  
ed r a k  duże  braki w  dziedzinie re­

p ertu arow ej .
Zam erzam y p ok ryć  siecią  n a ­

szych  b ibliotek  ca łą  P o lsk ę .  W  tetj

p rzew id z ian y  jest p odz eł na 4 i 
n c łe g łe  W vd zia ly :  administracyjny,

run ko w ma lu r a m y tu  woiou ■ sa m o rzą d o w y , sp ó łd z ie lcz y  i o ś w a -
b o ln ik ó w  do ośw  aty jest bard zo  du- tow y .  Zadaniem  tych w ydz a łów  jest

P R E N U M E R A T A  
„ R O B O T N I K A  ”

w raz z przesyłką  
w y n o s i  zł 45 .— 

m i r  u t ę c a n i e  
Opłatę p rzy jm u ją  
w s z y s t k i e  
urzędy p ocztow e.

ży. W id a ć  to w ciągłym w zr o śc  e na 
szych u n iw e rsy te tó w  p o w sz e c h n y c h  
n aszych  sz k ó ł  i kursów dla doro­
słych, n aszych  gifflnaz’ó w  i l iceów ,  
n aszych  rob oto 'eryrh  d o m ó w  k ultu ­
ry, św ie t l  e i bibliotek-

Z JaMe** elementu rekrutują 
sfę słuchacze Waszych szkół?

—  K a s; s łu ch acze  to w ęo*'* rob ot­
n icy  i reb-olnice. I to pracujący  wy-  
d s :nie w  sw v eh  z a k ^ d ’ ch orscy  
W ie k  ich w a h a  się od 20 do 50 la* 
a cz k o lw iek  p rzew aża  e ’emen* m łcd  
szy  w  w ieku od lat 20 do 30 Ludz e 
ci nie mieli możności w warunkach

stwu w  szybkim  t e m r ;e w v sz k o lo -  | chwili p row adzim y b bl e te k ę  Zarzą-  
n ych  i u s p o ł e c z n i o n y c h  k adr p raco -  du G łó w n e g o  8 b ib liotek  w o je w ć d z -  
w niczvch .  Na drug m roku stud ó w  k'ch i ok o ło  100 bibl o t e c z e k  rucho-

* rów - m ych  do u ży tk u  św ie t l ic  i od dz ia ­
łó w  p o w ia to w y ch .

— Jakie są założeni* 'd eo lo g ’cz-  
ne TUR?

—  Id eo log ią  T U R  jest n a u k o w y  
socjalizm • marksizm. Ś w iatop og ląd  
ten , idea soc ia l's tyczn a  przenika n a ­
szą p racę c ś w  a to w ą  na w szy s tk ich  
szczeb lach  i poziom ach- P ra k ty c zn ie  
k oord yn u jem y  sw ą p racę  z obu par­
tiami rob otn iczym i,  k tó r e  stoją  na 
grunc e n a u k o w e g o  socjalizm u oraz  
ze zw  ązkam i z a w o d o w y m i i tonymi 
o rgan izec;am i św iata  oracy . O r g ' n - 
z a c ’e m ło d z ie żo w e  O M  TUR i  Z W M  
trak tu ’em y  iak o  bratnie ogn wa jed ­
n ego  rob otn iczego  w ysiłk u  o św ia to ­
w e g o  Dz a łe ln c ść  sw a ogran iczam y  
jednak do p racy  w śró d  d orosłych .

p rzygotow an ie  do p racy  w  apzracie  
p a ń stw o w y m  i s a m orzą dc w v m , w 
sp ó łd z ie lczośc i  i c ś w 'a c ie  robotn - 
esej, —  jed n ostek  z w ‘» T«n ych  n ocho  
dzen iem  i św ia to p o g lą d e m  z k lasą  
rob ołn 'czą .

— Co zrobfl'sc’e i co planujecie w  
dziedzinie wydewniczef?

-j- W  dz'edzinie w v d a w n ’czej zro- 
b liśmy d o ty c h c za s  s to su n k o w o  n ie ­
w ie le  Poch łan ia ła  nas b o w iem  orze-  
de w z y s 'k  em s'rona org z n ’zacyina  
n s s z e l 'd z ia ł a ’nośri N iem niej  lednrk  
w y d a ’ ćm y szereg  broszur  p -n u lar -  
n ych  O b ecn ie  p rzys tęp u jem y  do wy
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Dom by! m ały, letn i, drew niany, 

oszalow any deskam i ż ó ło  m alow a­
nymi. M iał dwie w erandy: jedna na 
zachód, przed  nią duży plac z w y­
niosłością biegnąca środkiem  i zbo­
czami, opadającym i na boki. Przez 
p lac biegła w ijąca się ścieżka, zrazu 
śród akacji, dalej śród m łodych brzóz 
i ta  k rę ta  m alownicza ścieżka była 
najgorsza, bo nią przechodzili żan ­
darm i, za każdym  razem , ilekroć zja­
w iali się u  nas.

Druga w eranda była od wschodu. 
P rzed  nią m ały plac z jedną brzozą 
w  środku, dalej zarośla różow e kwi- 
nących akacji, dalej graniczny rów i 
ściana lasu. Z tej olszyny mógł o każ 
dej ćhwili wyjść k Łoś najbardziej n ie­
oczekiwany.*'A le nie żandarm .

Na północy, w  dole, za wysokim  
brzozam i ogród ze s ‘udnią w geod- 
gniiach i złocieniach. Za ogrodem  po­
le p iaszczys'e , w zgórza i rzeka. S 'am  
tąd  nie oczekiw ało się ńiczego dobre­
go. Tam  był Bug niedaleko i granice 
t. zw. Rzeszy.

Z południa były zarośla, młody 
b rzeźniak i domki sąsiadów . S ąd 
przychodziły w iadom ości razem  z 
lud źmi w racającym i do domów.

Żółty dom z placem  nazyw ał się 
Pogoda ,całe letn isko — R e jen ó w - 
ka. W szystko razem  należało do R a ­
dzym ina.

O sla 'n ie  w iadom ości bvły sprzecz­
ne: złe, dobre, różne. Że Niemcy 
przygo 'ow u ą się do o d w ro u  Że 
przygotow ują się nie do odwro u, tyl 
ko do obrony- Że front się zbliża. Że 
front w cale się nie zbliża, ty lko w ła­
śnie s 'o i i w  ogóle nie wiadomo, gdz e 
w  tej chwili jest. Że Dęblin i Lublin 
już wzię*e przez C zerw oną Armię, 
że nasz R ząd jest w Chełmie. 1 za ­
raz po em, że iuż znowu odebrany

Srzez Niemców Dęblin i Lubi n, że 
iemcy wszędzie gnają ludzi do ro­

bienia umocnień.
T ak, to jedno było pew ne. W  pobli­

ża R ejentów ki też kopano rowy, co 
rano przychodzili do roboty z ło p a­
tam i ludzie z Radzym ina. Nie było 
w ą ‘pliwości, Niemcy um acniali się.

W różnych miejscach słychać było 
strzały, zw łaszcza wieczorami, dale­
kie i bliskie, pojedyncze karabinow e 
albo gęste karabinow e, ale ni­
gdy po e a  się nie wyjaśniało,

: rln »*rT-1nł było
dalek ie Luki arty lerii, k tó re  nagle 
cichły i wybuchały potem  w innym 
miejscu i nigdy nie wiedzieliśmy co 
to  by ła  za arty leria  i gdzie. Nocami 
□a niebie siały  świece rak ie t, gdzieś 
padały  bomby, grzmiały d e ’onacie, 
ale ranek  nie przynosił wcale w yja­
śnienia tej sprawy.

Po takiej nocy szczególnie burzli­
wej wszyscy nazajutrz rzuciliśmy się 
do robienia schronów. Nie wiadomo 
dlaczego kopaliśm y na wyścigi, led- 
ni blisko swych domów, inni w łaśnie 
daleko, na skraju parcel. mv od pół­
nocnej strony, pod zboczem pagóra, 
na którym  stał nasz dom.

Pam iętam  św ietnie: była niedzie­
la, cudowny dzień, cały z żaru i ^  
niebieakości. Nagle zjaw iło się kilka 
kobiet, k tó re  rano poszły kopać n ie ­
m ieckie row y na Sypku, a teraz przv 
noszą fascynujące wiadom ości. Że 
A ustry jak  s‘o !ący na czele tych przy 
musowych robót dosta ł jakąś w iado­
mość, od k tórej tak  się przeraził, że 
aż zbladł i zaraz rozpuścił ludzi, że­
by w racali do domów. W ięc najw i­
doczniej Niemcy uciekają...

Nie zdążyliśmy naw et nacieszyć się 
tą  w ieścią, a już przychodzi nowa, 
olśniew a:ąca, maksymalna} Sow iety 
tą  w  Radzym inie!

Szalejem y. R zucam y łooaty . P ę­
dzimy do Radzym ina. Po drodze spo­
tykam y paru  ludzi stam tąd . T ak  So­
w iety  są. Sam ochody. T rochę żoł­
nierzy, niew ielu na razie, podobno 
ma przyjść więcej...

T e osoby m aja n iew yraźne miny 
Sami przed sobą udajem y, że nie w i­
dzimy tego. Nie dajem y w ydrzeć so­
bie radości.

W  m ieście spokojnie. Ludzi n» uli­
cach niew ielu. Snu;ą się cisi, trochę 
jąkby zgaszeni, p rócz tych młodych 
kilkunastu, k tó rzy  z białoczerw ony- 
mi opaskam i na rękaw ach, z k a rab i­
nami p rzez  plecy, tu  i tam  przy róż­
nych budynkach trzvm a;ą w artę . A- 
kowcy pospołu z AL. Cały m iejsco­
wy ak ty w  radzvm 'ński.

N -'rerzcie. Na ulicy za s*acją k o ­
lejki M arecV ej dwa ciężarow e sa­
m ochody. Na nich kilku młodych 
żołnierzy rad z’eckich. O bo’V n i  nie 
zw raca-a na nikogo uwagi. P rzed Ko­
m enda M ias 'a  też kilku. I to w szyst­
k o ?— I już przed własnym  n iepoko­
jem zaczynam y się bronić Na razie 
w szystko, zaraz przyjdzie więcej, b ę ­
dą arm aty , tanki...

Walą katiusia
O d wschodu, nie, od północy n a­

gły huk arty lerii. Niemcy... Gwizd je­
den, drugi. Ludzie bez pośpiechu 
w chodzą do domów. M ias 'o p u so -  
szeje. P rzed  zm ierzchem  musimy w ra 
cać. Pociski rozryw ają się na naszej 
drodze. G rupki m ieszczan z tobołami 
idą drogą na północ. Ja k a ś  kob ie 'a  
prow adzi krow ę. N astrój trw ożny 
Huki, gwizdy, pociski... ,

To nic, to w szyslko nici Nie damy 
sobie w ydrzeć radości, choć pam ię­
tam y niespokojnie to sam o co w szy­
scy. że na północy za nami niezdoby­
ty Modlin, Serock i Zegrze, że na p o ­
łudniu Niemcy w Legiorow ie, w szę­
dzie na P radze i wszędzie w W ar­
szawie...

W  dem u czekają na nas. biegną do 
ra s  sąsiadzi: — W ięc n ap raw d ę7 
W ięc jak?... Są w Radzym inie n a ­
p raw dę?

— W szys'ko  dobrze, są. przyszli, 
w idzieliśmy sami, jeszcze ich mało 
jest, ale z W ołomina dalej idą, nad­
ciągną a rm a 'y  i tanki...

O zm ierzchu zaczyna się walka. 
;akby tuż za olszyną. Ale nie, to tyl­
ko tak  się wydaje, bo w alka tam i z 
pow roV m  toczy się po szosie wiodą 
cej do W yszkowa. Ruchom a walka 
czołgów.

Żeby lepiei słvszeć, nocujemy na 
dworze, o kilkadziesiąt k roków  na 
nólnoc od domu, w akaciowei alei. 
W słuchujemy się: za olszyną łoskot 
ogłuszający, gwizdy, huki, zrvwy I 
odtąd zaczęła t:ę rola olszyny, bo 
w szys'ko  działo się tuż za olszyną, 
k tó ra  w zdum iew a:ący sposób masko 
wała, myliła odległość, kierunek, si­
łę, całą is‘otę rzeczy. W szystko było 
za olszyną.

Poniedziałkow y ranek jest cichy 
Dow’sdu 'em y się, że w praw dzie w 
nocy było źle, ale za to teraz  jtiż 
znowu iest dobrze: Sow iety się a-
mocniły, Niemcy uciekają.

W 'o rek . W ieści sprzeczne. Jeden  
,,sow iet" kom uś jakoby pow iedz:ał, 
że arm ia nadciągnie dopiero za dw a­
naście dni. Inny „sow iet" pow :edział, 
lakoby w W arszaw ę pow s'anie wy­
buchło... Nasz sąsiad sam rozm awiał 
•ego dnia z kom endantem  radziec­
kim i pam iętam  doskonale ten p ierw ­
szy radziecki kem en 'arz  do w iado­
mości o pow staniu: — Czemu nie pró 
bowali z nami porozumieć się? Na? 
tu jeszcze bardzo mało mv tu sami 
pierwsi, bez przerw y od Dęblina gna­
my za Niemcami...

Spoglądam y po sobie. Za dw ana­
ście dni?

W  środę dopiero rozumiemy łreść 
w torkow ych wiadomości. W szyscy 
dokoła już mówią, że to iest tylko 
czołów ka tank is’ow radzieckich, bo­
haterska, wspaniała czołów ka, k ó r a  
w yrw ała się daleko przed sw o’ą a r­
mię w pogoni za Niemcami. I w ła­
śnie tutaj Niemcy zatrzym a” się i b ę ­
dą znowu jeszcze raz próbow ać o- 
przeć się naporowi w nowej furii 
obrony...

W  czw artek  bardzo w cześnie rano 
wychodzę na drogę do m iasta, by ko 
goś s p o k a ć  i dowiedzieć się. W 'dzę 
na zroszonej trawie pod b rzó zk sn r 
s‘oi jeden z sąsiadów i oatrzy. Za­
trzymuję się przv nim P a ’rze w tę 
samą stronę. Ktoś idzie z R adzy­
mina.

Poznajem y po twrazy... Ach. nie 
niech jeszcze choć przez chwilę ni­
e z ł o  nie mówi!

Pow iedział: W Radzym inie znów
sa .Niemcy.

W racam  do domu z wieścią, k tó ­
rą oznajmiam nie Pa'rząc na nikogo  
Blisko pięć lat przeżyło się pod Niem 
caml. ale po trzydirowei przerw ie nie 
można przeżyć już ani jednej go­
dziny.

Nie można, a jednak się przeżywa 
Letnie dnie idą teraz w n ieb :eskiet 
urodzie gorące i od lata  i iakby od 
choroby w szys'kich dokoła nas 
Niemcy mordują w Radzyminie, w y­
strzelali wszystkich chłopców z opa­
skami, w padają do domów, w yciąga­
ją, grabią. Czołówka tankis ów so­
wieckich wycofała sie do W ołomina, 
a tam otoczona, ściśnięta, walcząc do 
o s 'a 'k a , zginęła boha‘ersko... A w 
W arszaw ie pow stanie, barykady  na 
ulicach, pożary... Ktoś powiedział, że 
W arszaw a bez wody, k toś inny dalej 
próbuje się upierać, że Sowiety w al­
czą już na Pradze i zachodzą od d ru­
giej strony łukiem na M okolów...

Nocami chodzimy po naszym p la ­
cu, patrzym y na południe. Łuna nad 
W arszaw ą... Kładziemy się, nie mo­
żemy zasnąć, znowu w s’aiemv, by 
dalej snuć się pod brzozam i, patrzeć 
i nasłuchiwać.

W dzień cisza i spokói. Sierpień 
okryw a w szystko ciężkim tępym  upa 
łem, jakby jakimś kloszem izolują 
cvm, w chłania;ącym głosy ze św ia‘a 
W tym tępym  upale i ciszy siedzimy 
obezwładnieni, m artw i, niczego już 
się nie spodziewający, to znowu coś 
nas podrywa, zaczynamy biegać od
—  U p w i ' — — ■■

domku do dom ku i szukać w iadom o­
ści ,na kogoś czekać, kto  ma przyjść 
z M arek, kogoś żegnać, k 'o  postano­
wił dotrzeć aż do rodziny na P ra ­
dze... Nie możemy w ytrzym ać. Liczy­
my bliskich w W arszaw ie, mówimy o 
W arszawie, W arszaw a w nocy się 
śni...

Mijają dni. N iem ieckie au ta  nagle

Poza dalekim  hukiem  arty lerii, są fo 
w szystko jakby wieści od życia. Ale 
dalej nie wiemy, gdzie jes! front. Niem 
cy coraz częściej miotają się w swo­
ich au ach. S łychać ciągle złow ro­
gie trąbienie to tu, 'o  tam. Ale nie 
za rzymują się na R ejen‘ówce, aż 
pew nego dnia trąb ien ie i w arkot ro ­
zlega się tuż... Może pojadą dalej, 
może m iną?

Nie W arkot u s 'a je . S łychać już 
w rzaski komend. Na R ejentów ce na-

przejeżdżają naszą piaszczys ą dro- gle i odrazu pełno wojska. SS bie^ 
rfą z Radzym ina do Rudy, z Rudy do j ga:ą p0 domach. R ozkw aterow m ą 
R a d z y m in * .  w id z i e l i śm y  o dd z i a ł  k o n -  się U s'aw iają kuchnie polowe, au ta

pancerne, działka. W rzeszczą i pa- 
trzą  groźnie, ale nie zabijają nikogo. 
U nas, na górce, w dwóch m ałych 
pokoikach strychow ych rozkw atero- 
wuie się ośmiu młodych SS z trup ią 
głów ką na czapkach. T ak zaczyna się 
nowy okres: Niemcy w domu.

Pełno ich. Myją się przy studni, 
czyszczą broń, rozgospodarow ują się. 
Rano idą do pracy, do w arsz ta 'ó w  
w les’e. do kuchni, do rem ontu m a­
szyn. W ieczorem  w racają, z pap iero ­
sami siedzą na w erandach, w chodzą 
do pokojów, gadają, pokazują fo 'o - 
grafie rodziców  i, rodzeńs’wa, p rze ­
w ażnie młodszego. Żon nie. Nie m a:ą  
żon. Są bardzo młodzi, 18 — 20-le'nŁ 
Pokazują swoje daw ne fotografią, 
sprzed wojny: dzieci. Dopóki gadają 
o rodzicach, m ałych braciach i sio-, 
strach, o domu, o gospodarsw ie , o 
szkole, są zwyczajnymi, młodymi 
chłopcam i. Norm alnie głupi i p rze­
w ażnie puści.

A le kiedy zacznie się o wojnie, ro ­
bią się straszni. Odrazu widzi się, ża 
są zupełnie pa 'alogicznie otum anie­
ni, nie chwilowo, tylko na zawsze. 
Są w ychowani tylko do zabijania lu­
dzi, w szystkich nie-Niemców. Nie 
zaznali w życiu niczego „w ielkiego", 
prócz zabijania. Nie można ich p rze­
robić, nie można ich w ychować. Moż 
na ich tylko zabić. Bo z takim  sm a­
kiem i znawstwem  mówią o zabija­
niu, jak o radości życia najżywszej i 
najpełniejszej. W ierzą w H itlera } 
w  to, że nowa broń VI, V2, V3 — da

Radzym ina, widzieliśmy oddział kon 
nicv niem ieckiej na drodze bLsko 
pod lasem  a nocami budzą nas czyjeś 
s ' rżały bliskie po:edyńcze, karab ino­
we, wszędzie, tu i tam...

Aż w resze 'e  w  m artw ą głuchotę 
tych dni w dziera się pierw szy dźwięk 
w ielkiego życia: ciężki, bardzo dale­
ki huk. Od wschodu, zza Olszvny. 
W ali to  już nie chaotyczne odgłosy 
wali.

Ten sam sąsiad, k tó ry  w tedy tak 
pobladł, teraz  prom ienieje. Tym r a ­
zem to już nie chaotyczne odgłosy 
potyczek, czy zgoła ćwiczeń leśnych. 
Tym razem, to już napraw dę front. 
Z dalekim  hukiem  dział wstępuje w 
nas nowe życie. — W alii... — m ówi­
my wszyscy, nasłuchując.

W ali, w ięc można narąbać drze­
wa, przynieść wody, coś uorać, ugo­
rować kaszy. P rz e s 's :e walić — nie 
można w tedy nic. W alenie w lew a 
siły w człow ieka. Cisza wysysa ie.

A le ciszy jest teraz  coraz mniej. 
Coraz więcej walenia. 0 .  jakimś 
przejrzystym , letnim  zmierzchu przed 
zachodnią w erandą ts łaje dwóch cy­
wilnych, dalekich, dziwnych. M ówią 
po rosyjsku, pytają o drogę za Bug 
W  nagłym zaufaniu mówią w szyst­
ko, choć w łaściw ie nie mówią nic 
P a trzą  na nas, my patrzym y na nich. 
Ściskają nasze ręce. Dajemy im co 
mamy: słoniny, chleba, tytoniu. Wy- 
prow adźam y na znajome ścieżki, o- 
s 'rzegam y przed jednymi we wsiach 
okolicznych, polecam y pomoc .in ­
nych, znajomych i pewnych... \

Żegnamy krótko, ale żeby nigdy, Pa«owanie nad św iatem . W praw -
d o m u ^ 2ie me zaraz, dopiero za parę lat.nie zapomnieć. W racam y do 

w straszliwym  smutku, że mź nie zo- 
bączymy ich' nigdy. Po kilku dniach 
słyszymy, że w w sąsiedniej wsi zgi­
nęli od Niemców tacy w łaś-ie  dwaj 
dziwni... Ale może nie oni, choć czu­
jemy, że oni. Teraz różni się kręcą 
Oto dwaj jeńcy w sowieckich szyne­
lach przed w :eczorem  w yłaniają się 
z olszyny. Głodni, chorzy. Loktuą 
się w jakimś pustym , letnim  domku 
w sąsiedztw ie. Nosi się im tam jeść

Skarby muzeum poznańskiego
Rząd Radziecki zwraca Polsce dobra kulturalae zagrabione przez Niemców

W okresie rwyełęskiege marszu wojsk 
ra“ ***ckich w Niemiec, został przez nie 
zdobyty, jn. in., pociąg, zaw ierający dzie­
siątki skrzyń napełnionych różnymi książ­
kami, obrazami i eksponatami muzealnymi

Zdobyć* ta  i  ostała skierowana do Mo­
skwy i przekazana Muzeum Sztuk P ięk­
nych im. Al. Puszkina w Moskwie. Dyrek­
tor Muzeum, znakomity artysta  - rzeźbiarz, 
laureat nagrody stalinowskiej, prof. Sergiusz 
Merkurow, zorganizował sztab pracowników, 
znawców sztuki, naukowców, rusznikarzy, 
który zajął się zbadaniem aawartośei zdo­
byczy. ich posegregowaniem, określeniem 
przynależności-

Okazało ńę, że przedmioty, zaw arte w 
kilkudziesięciu skrzyniach, stanowią ekspo­
naty zagrabione przez Niemców a Muzeum 
Towarzystw* Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 
Na ekśponatach ustaloao szereg napisów, 
znaków, mimerów inwentarzowych z lite ra­
mi TPN i KWMP Główny kustosz Muzeum, 
p. M ikołaj hapin. po zbadaniu historii mu­
zeów ustalił, i i  TPN oznacza polski skrót 
„Towarzystwa Przyjaciół N auk", a KWMP 
— „Kaise-r Wilhelms' Museum Posen".

R*ąd radziecki, po ustaleniu tego faktu, 
postanowił zwrócić wszystkie te eksponaty 
Polsce. Przeszło pół roku trw ały ^prace nad 
określeniem i sklasyfikowaniem przedm io­
tów, znalezionych, w odebranym Niemcom 
łupie. Pracow ali na tym, pod kierownictwem 
głównego kustosza Muzeum, znawcy m alar­
stwa, rzeźby, numizmatyki, zbrojenia, sprzę 
tu liturgicznego i bukiniśei.

W toku klasyfikacji i określania ekspo­
natów zarząd Mnzeum z całą pieczołowi­
tością dokonywał niezbędnych restauracji 
eksponatów, które okazały się uszkodzony­
mi, usuwano pleśń, zadrapania na cenniej­
szych obrazach, nawet na skrzyniach, w k tó ­
rych były zapakowane eksponaty, usuwano 
grzybek, aby się nie rozplenił i nie dotarł do 
ram obrazów.

W wyniku dłuższej, żmudnej pracy, usta­
lono przynależność tych eksponatów do Mu­
zeum Poznańskiego 426 obrazów pędzli "róż­
nych malarzy z okresu od 16 do 20 wieku, 
2.995 sztychów. 201 książek — przeważnie 
z 17, 18 i 19 wieku, 84 sztuki ibroi i oręża 
x okresów przedrozbiorowych, berle króla

St. Leszczyńskiego, 229 sztuk sprzętu litu r­
gicznego z kościołów Wielkopolskich, 11.354 
sztuki monet z okresu przedrozbiorowego, 
374 sztuki antycznego szkła i porcelany i 13 
sztuk rozmaitych zabytków archeologicz­
nych (jak kości wykopaliskowe itp.). Ogó­
łem 15.733 eksponaty.

W końcu stycznia rb. Komisariat Ludo­
wy Spraw Zagranicznych ZSRR zaprosił 
przedstawicieli ambasady dla obejrzenia już 
spakowanych eksponatów, które w najb liż­
szych dniach odeęłaae zostaną na granicę 
polską, do Brześcia-

Radca ambasady, tib- Wl Matwin, w to­
warzystwie referenta prasowego ambasady, 
tow. G. Butlowa, pr?ybyl> w dniu 30 stycz­
nia rb. do Muzeum Sztuk Pięknych im. Al 
Puszkina, w który** w obecności zast. na­
czelnika I \  ydziału Komisariatu Ludowe­
go do Spraw Zagranioznyeh ZSRR p. P a ­
włowicza, dyrektor* Muzeutn, głównego ku­
stosza i zespołu pracowników Muzeum, za­
poznali się z zawartością gotowych ju t  do 
wysłania 80 skrryń- w których ze wzrusza­
jącą pieczołowitością były już umieszczone 
eksponaty. Skrzyni* zostały zamknięte i o- 
pieczętowane prze* polską ambasadę. Pod 
ochroną osobistą głównego kustosza Mu­
zeum, p. Łapina, odejdą one w pięciu spe­
cjalnych wagonach d0 Brześcia, gdzie przej­
mie te eksponaty specjalny wysłannik rzą­
du polskiego.

R»dea Ambasady, ob. Wł. Matwin, wy­

raził w imieniu Rządu R P. swój szczegól­
ny zachwyt i podziw dl? bezinteresowności 
i ofiarności dyrektora Muzeum prof. Mer- 
kurowa, kustosza głównego p. Łupina, i ca­
łego grona uczonych i pracowników radziee- 
kich, którzy z takim oddaniem pracowali 
przez blisko pół roku nad bezcennymi skar­
bami kultury polskiej Praca ta jest jeszcze 
jednym dowodem wielkiej i coraz bardziej 
pogłębiającej się przyjaźni, łączącej oba 
nasze narody.

W śród zespołu ludzi, którzy pracowali 
nad zbiorami Muzeum Poznańskiego i od­
znaczyli się wyjątkową sumiennością i ży­
czliwością dla naszych dóbr kulturalnych 
wyliczyć należy, oprócz dyrektora Muzeum, 
orof. Merhurowa i głównego kustosza, p. 
Lapina, prof, frojnieckiego, b. dyr. Errrti- 
traŻH, znawcy sprzętu liturgicznego, kusto­
sza p, Anfonowa, znawcę numizmatyki kan­
dydata nnuk ekonomicznych i hictorlozofii 
p. D żarakianca, specjalistów od pakowania 
cennych eksponatów pp Barysznikowa i U- 
chariewa oraz specjalistę od katalogowania 
zbiorów p. Pryłucką.

Zaznaczyć również wypada inicjatywę 
orezesa komitetu do spraw sztuki przv R a­
dzie Komisarzy Ludowych ZSRR p. Chrap- 
czenko. który po otrzymaniu zawiadomię- 
nia z Muzeum o ustaleniu pochodzenia za­
bytków, w ystąpił do rządu radzieckiego z 
wnioskiem o zwrot eksponatów Polsce.

Emil Heitrioł
fvowcffff „ n ie ś m ie r ś & im ę jm "

PARYŻ (SAP) W Pałacu Mazarinie- miejsce M arcela Prevost, wygfosił piękne
go, siedzibie Akademii Francuskiej odby­
ło się wprowadzenie w poczet „nieśmier­
telnych" nowego członka Jest nim znany 
pisarz, krytyk i dziennikarz, Emil Henriot 

Uroczystość wprowadzenia Emila Hen- 
riota do Akademii Francuskiej, której do­
konał Jerom e Tharaud była — jak zresztą 
zwykle w takich Wypadkach — w ydarze­
niem życia artystycznego i naukowego Pa­
ryża.

Emil Henriot, wchodząc do Akademii na

przemówienia poświęcone swemu poprzed­
nikowi, w którym m in powiedział: ..Pre­
vost był o tyle szczęśliwym, o ile można 
nazwać szczęściem to, że się dokonywało 
tego, co się chciało". Podejm ując dalej a- 
nalizę twórczości Prevosta, zatrzym ał się 
nad „M onsieur-et Madame Moloch", w k łó- 
rej Prevost, jako przewidujący patriota, do­
skonale przedstaw ił, jak Niemcy ju t od po­
czątku XX wieku knuli przeciw Francji.

Ale oni są cierpliwi. Poczekają, ale 
w łaśnie nie próżnując, czynnie po­
magając, z miłym przekonaniem , że
oni dzisiaj s ą  t zo-wsre- będą ty w y n J  
rno'oram i w szelkiej broni niem iec­
kiej. P rzez ten cza* dorosną ich mali 
bracia z fo 'ografii i napew no będ ą  
tacy sami bezwzględni, tw ardzi i ©- 
kru tn i i także pójdą na front. W szyst 
ko pójdzie na front.

No, bardzo pięknie, ale chcieliby­
śmy wiedzieć, gdzie ten front jest te ­
raz. Czy daleko od nas?

Nie chcą powiedzieć. Nie m ówią 
prawdy! Ale my sami się o rien 'u je - 
my po ich czynnościach, po ich za­
chowaniu się i nas rojach. Bo oni są 
form acją przyfrontow ą, istnieją ty l­
ko dla frontu. Mają kuchnie połowę, 
w arsztaty  rzem ieślnicze, kancelarię  
prow adzącą ew idencję trupów . Co­
dziennie w yjeżdżają au 'am i na  front 
i w racają. Zupę zawożą na front, hen 
zynę, naboje...

W ięc łatw o się zorientow ać. F ro n t 
nie jest dalej, jak kilkanaście, może 
20 kilom etrów . A skoro będzie bli­
żej niż piętnaście, pójdą s*ąd dalef. 
T ak  przynajm niej w nagłym przypły­
w ie szczerości pow iada jeden z nich, 
a drugi dodaje złowieszczo: — Ale 
nie cieszcie się! Przyjdą fron owi i  
będzie wam gorzej...

P rzyw ożą nie wiadom o skąd całe 
masy kur, gęsi, drobiu. Po całej Ro- 
jentów ce fruw ają pierze. Leżą kupy 
ptasich w nętrzności. Nasz kochany, 
bury kot, zw any Kotulem  Drugim, 
prosperuje, rośnie w oczach. Zresz ą  
oni m ają jedzenia za dużo. Nie mo­
gą z'o8Ć, w yrzucają, m arnują.

Od chłopów  ściągają co się dą. U 
P isarków  na M okrem, w naibliższym  
zamożnym gospodars’wie chłopskim , 
gdzie zaw sze bierzem y mleko, zab ra­
li 2 krow y. Z astrzelili przy tym  psa. 
M orusa.

Pani P isarkow a godnie to  znosi. 
Jeszcze ra tu je  innych, trzym a u s:e- 
bie w izbie i karm i masę ludzi ucho­
dzących z innych wsi, a rfłównie z Ra 
dzynuna. Chodzi po izbie, zam aszy­
sta, godna i w spaniała. Rządzi. Niem­
cy zabrali je* świnię ł odgrażają się, 
że wezm ą resz*ę kur i, że przyjdą 
w net po now ą krowę...

Pew nego dnia zm'kli. O detchnę­
liśmy, ale nie na długo. Olszyna zno­
wu już cała m sza się, cała dyszy 
czymś niewidzialnym. :ak»eś konie 
rżą, w arkocza au 'a . Ledwie dw:e go 
dzinv upłynęło od w v‘ścia SS z 'r u ­
pia rfłówką, a już z olszyny w vlewa 
się W ehrm acht, zapełnia w szystkie 
domy, w szystkie zarośla.

fD. c. n.J



Film „Ostatnia szansa a

czyli potęga propagandy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA"

Londyn, w lutym.
P o w sz e c h n ie  w ia d o m o , że m a ła  S z w a jc a ­

r ia  n ie  b a rd z o  p o p is a ła  s ię  p o d c z a s  o s ta t ­
n ie j w o jn y  k w ia to w e j. W ia d o m o  ró w n ież , że 
je s z c z e  te r a z  na  z iem i s z w a jc a r s k ie j  z n a jd u je  
s ię  sp o ro  d y g n i ta rz y  h itlc ro w sk ie c h , k tó rz y  
ta m  się  u k ry l i  p rz e d  w y m ia re m  sp ra w ie d l i ­
w ości. S z w a jc a r ia  n ie  z o s ta ła  d o p u sz c z o n a  
d o  O rg a n iz a c ji  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h , j a ­
k o  je d n o  z n ie lic z n y c h  p a ń s tw , k tó re  nie 
w y p o w ie d z ia ły  w o jn y  N iem com .

T o  w id o c z n ie  n ie  o d p o w ia d a  n a s tro jo m  i 
p rz e k o n a n io m  p o li ty c z n y m  sz w a jc a r s k ie j  
lu d n o śc i i d la te g o  rz ą d  S z w a jc a r i i  o s ta tn io  
ro z n o c z ą l  w ie lk ą  a k c ję , z m ie rz a ją c ą  d o  r e ­
h a b i l i ta c j i  S z w a jc a r i i  n a  a re n ie  m ię d z y n a ro ­
d o w e j. R ó w n o le g le  z a k c ją  d y p lo m a ty c z n ą , 
z a p o c z ą tk o w a n a  z o s ta ła  a k c ja  p ro p a g a n d o ­
w a  na  te re n ie ...  film o w y m , k tó r a  o k a z a ć  się  
m o że  b a rd z ie j  sk u te c z n a .

P o d c z a s  w o jn y  u c h o d ź c y  z  ró ż n y c h  k r a ­
jów , z w ła sz c z a  g ra n ic z ą c y c h  ze S z w a jc a r ią , 
s z u k a li  tam  sc h ro n ie n ia  p rz e d  p rz e ś la d o w a ­
n iam i fa sz y s to w sk im i. D o  S z w a jc a r i i  c h c ie li 
s ię  d o s ta ć  f ra n c u sc y  so c ja l iś c i ,  w ło sc y  a n ty -  
fa sz y śc i, a u s tr ia c c y  Ż y d z i i td . R z ą d  S z w a j­
c a r sk i  s to s o w a ł su ro w e  o g ra n ic z e n ia  p rz y  
w p u sz c z a n iu  u c h o d ź c ó w  d o  k r a ju ,  p o w o łu ją c  
s ię  n a  t r u d n ą  s y tu a c ję  a p ro w iz a c y jn ą . a  f a k ­
ty c z n ie  —  o b a w ia ją c  się  r e p re sy j  ze  s tro n y  
o ta c z a ją c y c h  m a łą  S z w a jc a r ię  p a ń s tw  fa ­
sz y s to w sk ic h . Z a sa d n ic z o  p rz e p is y  d o z w a la ­
ły  n a  w tsu sz c z e rie  d o  k r a ju  U dko  u c ie k in ie ­
ró w  z o bozów  d la  jeń có w , d z iec i d o  l a t  7, 
s ta rc ó w  p o w y ż e j 65 la t  i je sz c z e  k ilk u  śc i­
ś le  o k re ś lo n y c h  k a te g o ry j  u c h o d źcó w . J e d ­
n a k  z d a rz a ły  się  w y p a d k i w p u s z c z e n ia  d o  
S z w a jc a r i i  ta k ż e  in n y c h  u c ie k in ie ró w .

O b e c n ie  s z w a jc a r s k a  p r o p a g a n d a  p o s ta n o  
w iła  w y k o rz y s ta ć  te n  fa k t , p rz e d s ta w ia ją c  
S z w a jc a r ię , ja k o  je d y n ą  o azę  w o ln o śc i w 
E u ro n ie  p o d c z a s  w o jn y , ja k o  „ o s ta tn ją  s z a n ­
sę" d la  ró ż n y c h  o f ia r  fa szy zm u . 
iT O H U H iittiiim in iuw iiiiH iitH nm iinniiinttiH iitiiifiiitH H iffm H inntninw rttiim f!!!

BTURA GŁ ROMIS H B AD W  A 
ZBRODNI NIEMIECKICH PRZE- 

NIESIONE DO WARSZAW Y. 
B ura G'ownej Komiki B r a n ia  

Zbrodni Kt'ank’ckich w Fc?*c®, któ 
r-ch  srdizihą by! dotychczas Kra- 
ków. ztrwłaty ' obecnie przeniesione 
do Warszawy.

Lokal biura G'dwnej KfttdsJ Ba- 
ttaiYa Zbrer-ai N ieovrckcb  mieści 
się przy Al. Jerozolimskiej 41, m. 9, 
Strony są przyjmowane w gcdzin&eh 
11 — 13.

S z w a jc a r s k a  w y tw ó rn ia  film o w a „ P ra e -  
s c n s ‘‘ w y p ro d u k o w a ła  p rz y  po m o cy  k ilk u  
a r ty s tó w  z a g ra n ic z n y c h  film  „ O s ta tn ia  s z a n ­
sa " , k tó ry  z g o d n ie  u z n a n y  z o s ta ł  p rz e z  k r y ­
ty k ę  e u ro p e js k ą  za  je d e n  z n a jle p s z y c h  f i l­
m ów  sezo n u . N ie  je s te m  k ry ty k ie m  film o ­
w ym , n ie  zn a m  w s z y s tk ic h  s łó w  o b cy ch , p o ­
trz e b n y c h  d la  n a p is a n ia  re c e n z ji  f ilm o w e j, 
o g ra n ic z ę  s ię  w ięc  ty lk o  d o  p rz e d s ta w ie n ia  
w  k ilk u  s ło w a c h  t r e ś c i  film u .

W  p o łu d n io w y c h  W ło sz e c h  ju ż  ro z p o c z ę ­
ła  s ię  in w a z ja  A lia n tó w , lecz  n a  p ó łn o c y  
je sz c z e  rz ą d z ą  N iem cy . D w óch  jeń có w  ( je ­
d en  A n g lik  I je d e n  A m e ry k a n in !  w y k o rz y ­
s tu je  b o m b a rd o w a n ie  p o c ią g u  i u c ie k a  d o  m a 
łe j w io sk i w ło sk ie j w  p o b liż u  g ra n ic y  s z w a j­
c a r sk ie j .  P rz y  p o m o cy  m ie jsco w eg o  k s ię d z a  
p o s ta n a w ia ją  oni p rz e d o s ta ć  s ię  p rz e z  A lp y  
d o  S z w a jc a r ii . W  o s ta tn ie j  ch w ili N iem cy  
n ie sp o d z ie w a n ie  z b l iż a ją  s ię  d o  w io sk i; 
p rz e w o d n ik , k tó ry  m a ich  p rz e p ro w a d z ić , 
z o s ta je  ro z s trz e la n y  p rz e z  N iem có w ; ob a j 
jeń cy , d o  k tó ry c h  d o łą c z a  s ię  je sz c z e  je d e n  
o f ic e r  a n g ie lsk i, za  n am o w ą  k s ię d z a  p o s ta ­
n a w ia ją  sam i p r z e jś ć  p rz e z  g ó ry  i p r z e p ro ­
w a d z ić  u ra to w a n y c h  p rz e z  k s ię d z a  je szcze  
10 u c ie k in ie ró w  ró ż n y c h  n a ro d o w o śc i.

P o  d ra m a ty c z n y c h  p e ry p e tia c h , p o d c z a s  
k tó ry c h  g in ie  je d e n  z ż o łn ie rz y  i d w ó ch  u . 
ch o d ź -ó w , p o z o s ta ły m  u d a je  s ię  p r z e jś ć  g r a ­
n icę  S z w a jc a r ii  i tu  z n a le ź ć  sc h ro n ie n ie  na 
c zas  w o jn y . O s ta tn ie  sc en y  film u  p o k a z u ją  
sy m b o liczn ie  t łu m y  u ch o d źcó w , d ą ż ą c y c h  
p rz e z  g ó ry  do S z w a jc a r i i  —  ic h  „ o s ta tn ie j 
s z a n sy " ,

Z  p u n k tu  w id zen ia  a r ty s ty c z n e g o  film  je s t 
p rz e p ię k n y . Z d ję c ia  n o cn e j w y p ra w y  p rzez  
A lp y , m a łe j w ło sk ie j w io sk i, je z io ra  na  g r a ­
n icy  lu b  b o m b ard o w an eg o  p o c ią g u , n a le ż ą  
do  n a jc ie k a w sz y c h  B a rd z o  p o m y sło w e  je s t 
to , że film  z a ch o w u je  o rv g in a ln e  ję z y k i, w 
k tó ry c h  m ów ią  p o szczeg ó ln i u c h o d ź c y  W  
te n  sp o só b  a k c ja  to c z y  się  je d n o c z e śn ie  
w  p ię c iu  ję z y k a c h : po  a n g ie lsk u , w ło sk u , 
f ra n c u sk u , n iem ieck u  i ży d o w sk u . N ie  b a ­
c ząc  n a  to , w y tw a rz a  się  n a s tró j  n a js e r ­
d e c z n ie js z e j p rz y ja ź n i ,  p ro w a d z ą c e j d o  w z a ­
jem n eg o  p o św ię c e n ia  i sa m o z a p a rc ia  w tej 
m a łe j g ru p ie  uch o d źcó w , z a b łą k a n e j  w w y­
so k ic h  A lp ach .

J e ś l i  ch o d z i o o g ó ln y  n a s tró j ,  o te n d e n ­
c ję  film u, a je d n o c z e śn ie  o p ię k n o  a r t y ­
s ty c zn e , m óg łbym  „ O s ta tn ią  sz an sę"  p o ró w ­
n a ć  ty lk o  z jed n y m  film em  p rz e d w o je n ­
nym  — ze  s ły n n y m  fra n c u sk im  „La g ran d e  
illu s io n " , p o k a z y w a n y m  u n as p rz e d  w o jną  
w n ieco  „ o c e n z u ro w a n e j"  p o s ta c i p o d  n a ­
z w ą  „ B ra te rs tw o  b ro n i" . Id e a  b ra te rs tw a

w szy stk ich  w o ln ych  ludzi, w sp ó ln a  jest obu 
tym  film om .

P o w y jśc iu  z k ina w idz przez  d łu g i czas  
jest pod tak silnym  w rażeniem , że  n ie zd a je  
sob ie  w ca le  spraw y t  ten d en cji propagan­
d ow ych  film u. P rzeciętn y  w id z , n ic m y­
ślą c y  o p o lity ce , pozosta je  pod przem o­
żnym  w rażeniem , że  S zw ajcaria  b y ła  n aj­
sz la ch etn iejszym  państwem , ratu jącym  lu ­
dzi, gd y  inne państw s m ord ow ały  ludzi na 
w ojn ie . Sym p atie  d la  S zw ajcarii w  każdym  
b ądź razie  rosną, a ś to ch od zi rea liza to ­
rom film u.

W y d a je  m i się , że  film  „O statn ia  szan ­
sa", p ow in ien  być bezw zględn ie sp row ad zo­
ny do kraju. D la byw alców  k in ow ych  b ę ­
d zie  to w ie lk ie  przeżycie arty sty czn e , a d la  
urzęd n ik ów  propagandy (zw ła szc za  tych  k i- 
n ofik ających ) b ęd zie  to w zór, jak  n a leży  
upraw iać propagandę.

Grzegorz Ja tzuński

P. S. M ój k olega redakcyjny, tow  W eil, 
m usi mi w yb aczyć tę  inw azję w  jego m o­
carstw o film u, a le  to jest zem sta  za jego  
n icied n ok rotn e w łam asia  w d zied z in ę  p o li­
tyk i.

Sądownictwu dzieje się krzywda
K o n feren c ja  w g m ach u  Sądów  p rzy  u l. L eszno

(w s) W  dniu 13 lu tego  od b y ła  się  k on fe­
rencja w  gm achu S ąd ów  przy ul. L eszno, 
celem  om ów ien ia  w spó łp ra cy  Sądu  O kręgo­
w ego i S ąd ów  G rodzk ich  ze  sp o łeczeń stw em  
oraz przed staw ien ia  pracy  sądów  od  m omen  
tu ich uruchom ienia do ch w ili obecnej.

S ądy: O kręgow y i G rod zk ie  oraz Prokura  
tura ro zp o czę ły  pracę w dniu 6  grudnia  
1944 roku, organ izu jąc się  niem al na p ierw ­
szej lin ii frontu. Z chw ilą  uw oln ien ia  W ar­
szaw y od okupanta, S ąd y  p rzen io sły  się  na 
Pragę. Tam u lo k o w a ły  się  w m ałych  p o ­
m ieszczen iach , m ocno zd ew astow an ych . W  
każdym  pokoju  p racow ało  po k ilk an aście  
osób, po k ilk a  p rzy jednym  biurku. Trzeba  
b y ło , p rzyjm ując ponadto in teresantów . Pra 
ca w  tych  w arunkach  staw ała  się  z dnia na 
dzień  coraz trudn iejsza .; S ąd ow n ictw o p o­
sta n o w iło  p rzen ieść  się  do gm achu S ąd ów  
przy ul. L eszno w  W arszaw ie, gd z ie  rozpo­
c z ę ło  częśc io w o  pracę m imo, te rem ont 
gm achu d op iero  rozpoczęto .

P racow n icy  zatru d nieni obecn ie w  sądów  
n ictw ie  m uszą d o je żd ża ć  z d a lek a , p o n ie ­
w aż n ie m ają m ieszkań  w W arszaw ie. D o ­
jazd  jest u trudniony S ąd ow n ictw o  nie p o­
siad a  żad n ych  w łasn ych  środków  lokom ocji. 
Brak p rzy d zia łó w  i g łod ow e p en sje  nie 
w p ły w a ją  d od atn io  na pracę, w ie le  urzęd n i­

ków  p od aje  się  do d ym isji, nfe m ogąc w y ­
ż y ć  za  o trzym ane u p osażen ie.

Pom im o jednak tak c iężk ich  w arunków  
w roku ub ieg łym  na 11.066 spraw , k tóre  
w p ły n ę ły  d o  S ąd u  O kręgow ego, za ła tw ion o  
8.663; Sąd G rodzk i na 18.559 z a ła tw ił 15.434 
spraw y.

R ok 1946 rozp oczą ł s ię  p od  znak iem  w łęk  
szego  n ap ływ u  spraw  ze  w zględ u  na w pro­
w adzoną ustaw ę o praw ie m ałżeńsk im  oraz  
uruchom ienie Sądu P racy  i Sądu  O kręgo­
w ego d la ub ezp ieczeń  sp o łeczn y ch .

O tym , w  jakich  w arunkach sąd ow n icy  
pracują, m ogą św ia d czy ć  liczb y: w  p okoju  o  
w ie lk o śc i 5 na 4 m etry p racu je przy trzech  
biurkach 15 osób, za ła tw ia ją c  rów n ocześn ie  
in teresantów . N ie  w ym aga to  zu p ełn ie  k o ­
m entarzy. C zęściow e przen oszen ie  s ię  sąd ów  
w m iarę posuw ania  s ię  rem ontu, d o  gm achu  
p rzy ul. L eszno, u ła tw i pracę, lecz  roboty  
przy rem oncie p osu w ają  s ię  w  żó łw im  tem ­
pie, a w  gm achu ze  w zg lęd n  na brak szyb , 
p an u je przeraź liw e zim no.

S ąd ow n icy  a p elu ją  p„ adto  do w ię z ie n ­
n ictw a, m ilic ji i t. p. in sty tu cji, k tóre z n i­
mi śc iś le  w spółp racu ją , aby Starali się . p io ­
rąc pod uw agę bardzo c iężk ie  w arunki pra­
cy  S ąd ów  w szystk im i siłam i d op om óc w y ­
konaw com  sp raw ied liw ości w  P olsce .

S. ^  p .

MADE LEI  HE P A U L I A C
porucznik

L e k a rz  S z p ita la  F ra n c u sk ie g o  w  W a rsz a w ie , o d n a c z o n y  Z ło ty m  K rz y ż e m  I s to p n ia  
P  C  K ., z g in ą ł  tr a g ic z n ie  w w y p a d k u  sa m o ch o d o w y m  d n ia  13 lu te g o  1946 rok u .

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za  sp o k ó j d u sz y  ś p. M a d e le in e  P a u lia c  b ę d z ie  o d p ra ­
w io n e  w  k o śc ie le  P P . W iz y te k  w so b o tę  dn ia  16 II  rb . o  g o d z in ie  11-ej, po  czym  
n a s tą p i  w y p ro w a d z e n ie  z w ło k  na  cm e n ta rz  p o w ązk o w sk i
(161) , Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  P . C. K.

M A D E L E I N E P A U L I A C
porucznik

L e k a rz  S z p ita la  F ra n c u sk ie g o  w W a rsz a w ie , o d n a c z o n y  Z ło ty m  K rzy żem  I s to p n ia  
P. C. K ., z g in ą ł tra g ic z n ie  w w y p a d k u  sa m o ch o d o w y m  d n is  13 lu te g o  1946 ro k u .

N ab o że ń stw o  ż a ło b n e  za  sp o k ó j d u sz y  ś p. M a d e le in e  P a u lia c  b ę d z ie  o d p ra ­
w ione w k o śc ie le  P P . W iz y te k  w so b o tę  d n ia  16.11 rb . o god z in ie  U -c j ,  po czym  
n a s tą p i  w y p ro w a d z e n ie  z w ło k  na  c m e n ta rz  p o w ązk o w sk i.
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M O ŻN A  S IĘ  U T O P IĆ ...
(w s) W sz y s tk ie  boczne u lic e  w Z am o śc iu  

?ą n ie b ru k o w a n e  i sk u tk iem  to p n ie n ia  śn iegu  
lu d z ie  to n ą  w  b łocie . M ie sz k a ń c y  m y ś lą  , z 
p rz e ra ż e n ie m  o o k res ie  w iosennym .

P o m a lu tk u  p rz y g o to w u ją  so b ie  ło d z ie  i 
k a ja k i ,  k tó ry m i b ę d ą  m ogli u d a w a ć  się  do  
p racy ...

O D Z IE Ż  I OBtfwiE DLA K IE L E C C Z Y Z N Y  
P o w ia t k ie le c k i o trz y m a ł z d a ró w  U N R R A  

120 w o rk ó w  o buw ia  i 60 b e l o d z ieży  P rz e d ­
m io ty  te  z o s ta ły  ro z d z ie lo n e  p o m ięd zy  n a j ­
b a rd z ie j p o trz e b u ją c ą  lu d n o ść .

S T A T E K  „W IL N O " P O  R A Z  P IE R W S Z Y  
W  G D Y N I

W  ty c h  d n ia c h  p rz y b y ł z A ng lii do  G d y n i, 
po  ra z  p ie rw sz y  po w o jn ie , s ta te k  „Ż eglug i 
P o lsk ie j"  — i k  ,W iln o * . J e s t  to  p a ro w ie c
0 p o jem n o śc i 2018 to n , zb u d o w an y  w z o k u  
1926 S ta te k  p rz y b y ł z p o r tu  B a rry , p r z y ­
w ożąc  ła d u n e k  k o n se rw  m ięsn y ch  i w y p o s a ­
żenia  sz p ita ln e g o

P O W O J E N N A  „ A R C H IT E K T U R A " ' 
D E N E R W U JE  PL O C C Z A N  

(w s) N a jn o w sz y m  zm artw ien iem  P ło c k a  
je s t to , że p rz y b y sz e  b u d u ją  w ie lk ie  ilo śc i 
k io sk ó w , k tó re  w y ra s ta ją  jak  g rzy b y  p o  d e ­
szczu w ca ły m  m ieśc ie  P ło cczan -e , n ie  m ogą 
z ro zu m ieć  te j now ej „ a r c h ite k tu ry " , k tó ra  
c zęs to  z a s ła n ia  m ie jsco w e  b u d o w le  ja k  w 
tym  w y p a d k u , S ąd  O k ręg o w y  t H ip o tek ę .

B U N T  P A N IE N  W  L U B L IN IE  
(w s j  P o d o b n o  w L u b lin ie  zb u n to w a ły  sie 

p an n y , k tó re  w s tę p u ją  w zw iązk i m a łż e ń ­
sk ie  W  u rz ę d z ie  s ta n u  cy w iln eg o , k tó ry  m ie 
śoi s ię  w jed n y m  p o k o ju , ró w n o c z e śn ie  o d ­
b y w a ją  się  ś lu b y , s p o rz ą d z a  się  a k ty  zgonu
1 n a ro d z in , a ró w n o cześn ie ... r e je s t r u je  się 
k on ie . P a n n y  d o sz ły  d o  w n io sk u , i i  n ie  l ic u ­
je  to  z p o w ag ą  o b rz ę d u  zaś lu b in .

T A B L IC A  O F IA R O W A N A  
S T  S T A S Z Y C O W I 

(w s). W  P i le  p rz e z  W y d z ia ł  K u ltu ry  i 
S z tu k i z o s ta ła  o b ecn ie  o d n a le z io n a  w 
p o d z ie m ia c h  k o śc io ła  św . J a n a . o fia ro w a n a  
p rz e z  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  S ta n is ła w o w i 
S ta sz y c o w i dw a w ieki tem u  w stecz .

D O B R O W O L N E  Ś W IA D C Z E N IA
r z e c z o w e

(w s) O sa d n ic y  w gm inie S ta n ic y  (n a  P o  
m o rzu ) z o s ta li  zw olnieni z  d o s ta w y  ś w ia d ­
czeń  rzeczo w y ch , ze w zg lędu  n a  to , iż p r z y ­

b y li  tu  n ie d a w n o  j n ie  z b ie ra li  p lonów . M i­
m o to  je d n ę k  p o sta n o w ili d o b ro w o ln ie  o d d a ć  
p e w n ą  część  z b o ża  na rz e c z  p a ń s tw a . O b ec ­
n ie  re a liz u ją  sw e p o sta n o w ien ie .

P O R A D Z IL I S O B IE  
(w s). M ło d z ie ż  g im n az ju m  w ąb rz e sk ie g o  

u z y s k a ła  p o zw o len ie  n a  k o rz y s ta n ie  z p o ­
w ie lacza  tu te jsz e g o  s ta ro s tw a . M ło d z ie ż  
sz k o ln a , k tó ra  o d czu w a d o tk liw y  b ra k  k s ią ­
żek , m a m ożn o ść  o d b ija n ia  na  p o w ie la c z u  
w y k ła d ó w  n a u c z y c ie li g m n az ju m  z  z a k re s u  
h is to r ii ,  języ k ó w  o b cy ch , l i te r a tu r y  i in n y ch  
p rzed m io tó w .
260 O Ś R O D K Ó W  R O L N Y C H  D L A  C E L Ó W  

O P IE K I  S P O Ł E C Z N E J  
M in is te rs tw o  P ra c y  i O p ie k ł S p o łe c z n e j, 

p ra g n ą c  p ro w a d z ić  z a k ła d y  o p ie k i z a m k n ię ­
te j na  z a sa d a c h  sa m o w y sta rc z a ln o śc i, p o s ta ­
n o w iło  p rz e n ie ść  m o żliw ie  n a jw ię k sz ą  ilość  
z a k ła d ó w  do  o śro d k ó w  ro ln y c h , u z y sk a n y c h  
na p o d s ta w ie  p rz e p isó w  o re fo rm ie  ro ln e j.

M in is te rs tw o  P ra c y  i O p iek i S p o łe c z n e j 
ro z p o rz ą d z a  ju ż  260 o ś ro d k a m i na  te re n ie

w szy stk ich  w ojew ód ztw .
Z ogospodarow ane i obsiane ośrodk i ro l­

ne jakim i obecn ie dysp on u je M in isterstw o
P rocy  i O pieki S p o łeczn ej b ęd ą  w  stan ie  
nie dać u trzym anie 15.000 ob yw ateli, k tórzy  
nie m ogą stanąć do startu  w od budow ie o j­
czyzn y  w y łą czn ie  * braku sił.

K U R S D L A  PR ZE D SZ K O L A N E K  
D nia 6  bra. o d b y ło  się  w  G rodzisku  M a­

zow ieck im  u roczyste o tw arcie  8 -tyg o d u io w e-  
go kursu d la  w ychow aw czyń  p rzed szk o li 
p rz y  P ań stw o w y m  Liceum  P edagogicznym .

K urs zgrom adził 40 uczestn iczek , w prze­
w ażn e j częśc i ze śro d o w isk a  w ie jsk ie g o .

A b so lw e n tk i jego  z a jm ą  się o rg a n iz o w a ­
n iem  I p ro w a d z e n ie m  p rz e d sz k o li  na wsŁ 

T E A T R  R O B O T N IC Z Y  
Z A K Ł A D Ó W  Ż Y R A R D O W S K IC H  

W y d z ia ł K u ltu ra ln o -O św ia to w y  Z a k ła d ó w  
Ż y ra rd o w sk ic h  o tw ie ra  d n  23 bm. w ła sn y  
t e a t r  ro b o tn ic z y , d o  k tó re g o  p o w s ta n ia  p r z y ­
czy n ili się  je d y n ie  p racow nicy fabryki, 

od godz. 12-ej d o  24-e j.
 ..........

Fuzja Związków Pracowników Samorząoowycii
(S A P ) W  K C W  Zw. Z aw o d o w y ch  w 

W a rsz a w ie  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  m ięd zy  
p rz e d s ta w ic ie la m i Zw Z aw o d o w y ch , P ra c o ­
w n ik ó w  S a m o rz ą d u  T e ry to r ia ln e g o  R P  i 
u ży teczn o śc i P u b lic z n e j a p r z e d s ta w ic ie la ­
mi Zw. Z aw odow ego  P ra c o w n ik ó w  S am o rzą - 
du  T e ry to r ia ln e g o  R P . Z ra m ie n ia  p re z y ­
d iu m  K C ZZ. w zię li u d z ia ł w  k o n fe re n c ji

ow W ita sz e w sk i, tow . K u ry ło w ic z , tow . So­
k o rsk i i tow . M o ty k a .

P o  p rz e p ro w a d z o n e j d y sk u s ji  p r z e d s ta ­
w ic ie le  Zw. Z aw  P ra c o w n ik ó w  S a m o rz ą d u  
T e ry to r ia ln e g o  R P  w y ra z ili  zg odę na  fu z ję  
obu zw iązk ó w , b io rą c  za p o d s ta w ę  d y re k ty ­
w y K om . C e n tr . Zw. Z aw o d o w y ch .

Ogrody pomocnicze
źródłem zaopatrzenia stolowek

W  n a jb liż sz y m  c zas ie  z o s ta n ie  o p ra c o w a ­
ny p rzez  C K Z Z  p la n  re a liz a c j i  p o w sz e c h n e ­
go z a k ła d a n ia  p rz e z  z a k ła d y  p rzem y sło w e  
p o m o cn iczy ch  og ro d ó w  w a rz y w n y c h  p rz y  
z a k ła d a c h  p racy . P lon  i  ty c h  o g ro d ó w  b ę ­
d z ie  p rz e z n a c z o n y  w y łączn ie  na z a o p a tr z e ­
nie s to łó w e k . N ieza leż n ie  od  u p ra w y  w a ­
rzy w  p o ż ą d a n y m  je s t w p ro w a d z e n ie  h o .i:-  
w jj św iń  p rz y  s to łó w k a ch . N iezb ęd n e  *ere- 
ny d la  o g ro d ó w  pom o cn iczy ch  u z y s k a ją  R a ­

d y  Z a ło g o w e  z a in te re so w a n y c h  z a k ła d ó w  
p ra c y  o d  z a rz ą d ó w  m ie jsk ic h  lu b  gm in n y ch .

A lic ja  p o w y ższa  mu«i p rz y b ra ć  c h a ra k te r  
m aso w y  K a ż d y  n ie z a b u d o w a n y  teren  p rz y  
fa b ry c z n y , n a d a ją c y  się d la  u p ra w y , stać  
się m u si ź ró d łe m  d o d a tk o w e g o  zaopatrzeni*, 
s to łó w e k  ro b o tn ic z y c h .

O rg a n iz a c je  p o lity c z n e , z w ią z k i z a w o d o ­
we p rz y s tą p ią  d o  sz e ro k o  z a k ro jo n e j  a k c ji 
u ś w ia d a m ia ją c e j  i p ro p a g a n d o w e  w ty m  k ie ­
ru n k u .

Spd#rfzle/czo«ć /esl narzędziem współpracy I podstawą jedności gospodarczej Suci- 
naści pracującej miast i wsi, zoi rozwój spółdzieiczaści zdobyczą robatnilka i cbłopa

W. W i Ą Z E H G O S P O D ś ł K C Z r  M R & Ł O Z I E L N I  « .  f®.
Ogólnopolska organizacja gospodarcza ludności pracujące! wsi i miast

CENTRALA W ŁODZI, u l. ZAWADZKA I. TEL. 110- 57,  110- 83|4|5 W WARSZAWIE, u l. SRAZYKY 13. TEL. 86-324
Związek „Społem" zrzesza w swych szeregach około 7.000 spółdzielni. W zakres działalności „Społem" 

wchodzi wymiana artykułów pierwszej potrzeby pomiędzy miastem a wsią.
„Społem" posiada 260 Oddziałów i Składnic w miastach oowiatowych oraz 14 Okręgów w miastach wo­

jewódzkich. Prowadzi 170 młynów, labryk i zakładów wytwórczych.
Działalność gospodarcza „Społem" opiera się na 6 zasadniczych działach, jaks W ydz. Główny — Łódź, 
ul. Zawadzka 1. Produkcja — Łódź, ul. P iłs u d s k ie g o  39. Rolniczy — W arszawa, Grażyny 13. Mleczarsko- 
Jajczarski — W arszawa, ul. Hoża 51, v Spożywczy — W arszawa, Grażyny 13 i Handlu Zagranicznego —>

W arszawa, M okotowska 61.

A d r e s y  Okrąyów Zw. GoSp.
BIAŁYSTOK, Artyleryjska 9, teł. 232 KRAKÓW, Tomasza 43, teł. 589-20
BYDGOSZCZ, I-go Maja 33a, M 21-00 LLJBYJN, Konopnicka 3, H 18-33
GDYNIA, Abrahama 37, M 218-69 ŁÓDŹ, Narutowicza 1, 91 177-71
KATOWICE, Sokolska 8, M 344-91 OLSZTYN, W yzwolenia 27, 

Chełmońskiego 1,
tt 74

KOSZALIN, Jana z Kolna 8, W 73 POZNAN, n 72-84

RADOM, Żeromskiego 31,
RZESZÓW, Bernardyńska 2,
W ARSZAW A, Szrłtsdna 5, 
WROCŁAW, Polna 15.

„ 70
„ 153 
„ 850-79
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Sir. 8 „ROBOTNIK" Nr. 47

Wskazaną przez niego drogą-ku chwale Ojczyzny
Odezwa Stołecznego Komitetu Rokn Kościuszkowskiego

Stołeczny Komitet Roku Kościuszkowski* 
go w ydał odezwy, która m. in. głosi:

Tadeusz Kościuszko, pierwszy w dziejach 
naszego narodu związał sprawy niepodle­
głości ze sprawą Ludu, z demokratyczną 
ideą jego wyzwolenia, czynem dał wyraz tej 
prawdzie, te  nie może być wolna Ojczyzna, 
gdy nie są wolni ci, co „żywią i bronią” 
D latego w walc* o niepodległość Kościusz­
ko miał przeciwko sobie nie tylko wrażą 
potygy caratu, ale i sprzysiyżonc moce ro­
dzimego wstecznictwa, które nad wolność 
k ra ju  staw iały swój przywilej społeczny i 
stanowy.

Na demokratycznej idei nierozerwalnego 
Związku miydzy sprawą Polski a sprawą jej 
Ludu polega nieprzem ijająca, tak żywa i dla 
Was, wymowa wielkiego testam entu Tadeu- 
sza Kościuszki. Kościuszko swym chlubnym 
udziałem w zbrojnej walce Stanów Zjedno­
czonych o niepodległość, swą przyjaźnią z 
Republikańską i Demokratyczną Francją, za 
początkował przymierze i braterstw o bro­
ni miydzy polskim obozem niepodległościo­
wym, a dem okracją światową. W prowadził 
M i k ę  do rodziny w olnye^ narodów, idą­
cych drogą postypu społecznego i politycz­
nego. Czyn, idea Kościuszki, to wiecznie źy 
w* źródła, z którego wzięła swój początek 
tradycja  demokratyczna Polski, to źródło, z 
którego czerpał swe siły cały XIX wiek. 
wiek walki rewolucyjnej.

W okresie zaborów niepodległościowa i 
demokratyczna tradycja  Kościuszkowska 
prow adziła całe pokolenia naszego Narodu 
do walki o wolność. A kiedy w r. 1939 kraj 
nasz — z winy potomków i spadkobierców 
tych, co udaremnili ongiś zwycięstwo Ko­
ściuszki — powtórnie utracił niepodległość, 
dem okracja polska znowu poszła do walki 
pod Kościuszkowskim sztandarem. I znowu 
— wbrew dym. co usiłowali przekreślić i zde 
p łać najszczytniejsze tradycje narodu — 
Polska stanęła w obozie wolności i postę­
pu.

Pod tym sztandarem  nasza, utworzona na 
złerai rosyjskiej, Pierwsza Dywizja, zalążek 
odrodzonego W ojska Polskiego, wkroczyła 
do W arszawy, niosąc wolność Ojczyźnie.

Dziś testament Tadeusza Kościuszki, testa

ment bohaterów insurekcji kościuszkowskie 
przyświeca nam w budowle nowej Polski Ni 
podległej i Ludowej, która swą suwerenność 
państwową oparła na wolności ludu pracu 
jącego, na bratnim  współdziałaniu wszyst­
kich żywych i twórczych sil narodu, zjedno­
czonych przez demokrację w pracy dla Pań 
stwa.

Rozpoczynając Rok Kościuszkowski, ślu- 
jjem y wierność ideom, proklamowanym 

/rzez Naczelnika w sukmanie, ślubujemy, że 
wbrew wszelkim trudnościom i przeciwień­
stwom, kroczyć będziemy wskazaną przez 
niego drogą —■ ku chwale i wielkości Ojczy 
zny, ku szczęściu jej wszystkich obywa­
teli.

Groźna powódź pod Kazimierzem
15 wsi odciętych-stan  wody ciągle wzrasta

Kazimierz nad W isłą (tcl. w ł.j. Na po­
łudnie od Kazimierza zator lodowy spowo­
dował spiętrzenie się wód i przerwanie wa­
łów ochronnych. Teren ok iOO kim. kwadr, 
został zalany. Okolica od Szczekarkowa do 
Kazimierza przedstawia sobą gładką taflę 
wody 15 wiosek zostało całkowicie odcię­
tych. Stan wody powli wzrasta. Powódź za­
graża osadzie Karczmisko i sięga wsi Opo­
le. Z terenu zatopionego pewna niewielka 
ilość mieszkańców, pozostawiając dobytek i 
żywy inwentarz. Ilość ludności dotkniętej po 
wódzią obliezaią na ok. 8.000 ludzi. Akcja ra 
townicza jest b. utrudniona, wobec cienkiej 
warstwy lodu pokrywającej zalany teren, 1 
uniemożliwiającej użycie lodzi ratowniczych.
Zauważono z dala ludzi siedzących na da­
chach zalanych cha t

Po otrzymaniu pierwsrych wiadomości z 
terenu na miejsce katastrofalnej powodzi u- ( działaniam i wojennymi. (v). 
dali się z Lublina woj. Rózga i wice - woj.

Kronika wybrzeża

Szczepański, oraz ekipa pracowników woje­
wódzkich. Zabrane * sobą samochód z 1000 
kg. chleba i 400 kg. mięsa. Wojewoda zwró­
cił się do dowództwa Okr. Wojsk., które na­
tychmiast wysłało na teren objęty powodzią 
oddziały wojskowe i  łodziami ratowniczymi 
i artylerią.

Wojewoda Rózga wydał również zarzą­
dzenie mające na e«lu obronę mostu pod 
Puławami.

Po powrocie do Lublina wojewoda powo­
łał niezwłocznie specjalne kierownictwo dla 
kierowania akcją ratunkową, do którego 
weszli przedstawiciele wojska, urz. woje­
wódzkiego i przedstawiciele partii. Powoła­
na Komisja wyjechała niezwłocznie w teren 
W Lublinie organizuj* się obywatelski ko­
mitet pomocy powodzianom Powodzią zo­
stały dotknięte wsie najbardziej zniszczone

Z  Z Y C X .

WOLNE POSADY NA PKP W SZCZECINIE

Dyrekcja Okręgowa PKP w Szczecinie 
zatrudni natychmiast inżynierów, techników 
i kreślarzy. Pracownicy otrzymują 50% do­
datku zachodniego oraz 200 zł. diety dzien­
nie w czasie wykonywania pracy terenowej

Odbudowa warsztatów, parowozowni
i taboru kolejowego

W  planach odbubdowy urządzeń kolejo­
wych na rok 1946 przewidziane są: hale pa­
rowozowe w Trojanie i Nowym Sączu, hale 
wagonów towa- -ych w Tarnowie i Rado­
miu, częściowy remont hal w 18 innych war­
sztatach; będzie również rozpoczęta odbu­
dowa warsztatów w Starogardzie i W rocła- 
Witte

pfmi  l)uJów* 3 nowych pa­
rowozowni (Warszawa * Zachodnia, Skarży- 
»ko 1 B iałystok), wykończenie'2 remiz (Gliwi

ee, Łazy) odbudowa 25 remi* parowozo
wych.

W dążeniu do powiększenia taboru prze 
widuje się na r. b. wybudowanie w krajo 
wych fabrykach 207 nowych parowozów, 34 
wagonów osobowych i 14.360 wag. towaro­
wych.

Oprócz tego otrzymujemy od UNRRA na­
razi* 13i  nowych parowozów, z których 12 
już przybyło do kraju, oraz 200 węglarek 
ze Szwecji, których dostarczenie spodziewa- 
»e jest do końca kwietnia, r. b.

U ffldrfrzdwy
„V1M PUTZT ALLES"

9, dziennikach stołecznych ukazały się 
notatki w sprawie niestosowności pozostawię 
nfa na niektórych wagonach tramwajowych 
napisów: „Vim putzt alles".

MZK całkowici* podzielają zdanie ee do 
konieczności usunięcia tych napisów. Ale 
bieżąca pora roku, narazić, uniemożliwiła 
„wypucowanie wrogiego Vima. MZK nic po 
•iadają  ogrzanej hali do lakierowania. Ma­
lowanie pod gołym niebem, na deszczu 
śniegu, jest pracą szyfrową i m arnotra­
wstwem kosztownych materiałów, które uży­
te w nieodpowiedniej tem peraturze, odpada­
ją  i ulegają zniszczeniu. W  każdym bądź ra ­
zi* usiłowano zatrzeć ślady wrażej ręki na­
szych niszczycieli, przekreślając na wago­
nach czerwoną farbą herb Berlina.

MZK usiłują wprowadzić do ruchu jak 
najw iększą liczbę waganów i uczynić to jak 
najprędzej. Gwałtowna potrzeba uspraw nie­
nia komunikacji często zmusza do wypu­
szczania na miasto wagonów przed ich grun­
townym przemalowaniem. MZK troszczą się 
przede wszystkim o techniczne wyposażenie 
wagonów tramwajowych, pozostawiając upo­
rządkowani* ich wyglądu estetyoznego do 
wiosny.

Być m ole, godny zaznaczenia fest szcze­
gół, źe w drukarniach berlińskich wykonane 
były i nalepione na rewindykowanych wago­
nach plakaty  z  napisem: „Zrabowane przez

doNiemców wagony tramwajowe w racają 
Wolnej Polski, do Warszawy".

NOWA SIEDZIBA PIMM.
Biura Państwowego Instytutu H ydraulicz­

no-Meteorologicznego MK zostały przeniesio 
ne z gmachu Ministerstwa Komunikacji przy 
ul Chałubińskiego 4 — do budynku przy ul. 
Oleandrów 6.

WIECZÓR AUTORSKI 
W  ZWIĄZKU LITERATÓW

W środę, 20 lutego br. o godz. 4-e) pp. 
odbędzie się w Związku Literatów, w gma­
chu BGK wieczów autorski M aryty Morsz- 
tynkiewicz. i

A utorka odczyta swoją nową 4-obrazową 
sztukę p. i  „Księżyc wysiedlony”. A kcja 
rozgrywa się w czasach dzisiejszych i sztu- 
k i nie porusza wcale zagadnień wojennych.

UWAGA! GARBARZE1
Zw. Zaw. Rob. i Prac. Przem. G arbarskie­

go (Sekeja Garbarzy), zawiadam ia, że dnia 
17 hm. o godz. 10 rano w fabryce Temler i 
Szweda, ul. Okopowa Nr 78, odbędzie się 
pierwsze w Odrodzonej Polsce, walne zebra­
ni* garbarzy celem omówienia ogólnej sytu­
acji w przemyśle garbarskim.

SPROSTOW ANIE
W ieezór słuchaczy konspiracyjnej SGH 

odbędzie się w dniu 23 bm o godz. 20-ej, a 
| nie jak podano uprzednio o g-odz. 22-ej.

t
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POŁOiWM"
pod zarządem  Federacji W arse. Spółdzielni Spoź. 

p o 1 e c a t
pierwszorzędną kuchnię, dobrze zaopatrzony bufet, trunki krajow e 1 zagraniczne. 

Codziennie podczas obiadu K O N C E R T  
Five o clock'i od godz. 17-ej.

Koncert wieczorowy od godz. 19.30 do 23-ej.
O rkiestry pod kierunkiem Czesława Lewandowskiego 

II® Lokal czynny bez przerwy od godz. 12-ej do 24-ej.

6 059.059 TON WĘGLA

W dniu 11 i 12-go lutego w v 'iezfono  z 
portu gdyńskiego 6 059 059 ton węgla, z eze- 
■to do Szwecji 2 382.5, do Związku Radziec­
kiego 2.500 ton, do Dani: 176 ton.

NAWOZY SZTUCZNE PRZYWIEZIONO 
DO GDYNI

W dniu 12 bm. statek amerykański „S. 
Willey Wakeman" przybył do Gdyni z ła ­
dunkiem 8.000 ton nawozów sztucznych.

RUDA I ŚLEDZIE SPODZIEWANE 
W GDYNI

W  tym miesiącu spodziewane są w G dy­
ni trzy statki z rudą z Narwiku i innych 
portów Norwegii; w ogóle ma przyjść do koń 
ca miesiąca 14 statków z rudą żelazną, prze­
ważnie z Norwegii Około 27 bm. przyjdzie 
szwedzki statek „M anfred" z ładunkiem śle­
dzi.

REGULARNE POŁĄCZENIE 
POLSKA -  SZW ECJA

Szwedzki statek „Trean", który utrzymu­
je regularne połączenie pomiędzy Gdynią a 
portami szwedzkimi, przybędzie do Gdyni w 
drugiej połowie lutego z ładunkiem towa­
rów UNRRA.

GDY NIEMCY ZOSTANĄ U SU N IĘ C I-

Województwo gdańskie posiada jeszcze 
wielkie możliwości osadnicze. Chłonność wo 
jewództwa daleka jest jeszcze od w yczerpa­
nia. Największe możliwości osadnicze ma 
powiat Sławno; istnieje tam jeszcze 2 500 
gospodarstw nie zajętych przez Polaków W 
powiatach Miastko i Elbląg istnieje około 
300 takich gospodarstw, w powiecie gdań­
skim około 1 500 (w tyra duża część gospo­
darstw  o zabudowaniach zniszczonych, wzglę 
dnie uszkodzonych). W całym wojewódz­
twie. nie licząc gospodarstw bardzo małych 
można będzie osadzić jeszcze Polaków na 
8000 gospodarstw. W arunkiem stworze­
nia tak dużych możliwości osadniczych jest 
jednak... usunięcie rolników niemieckich W 
obecnym stanie rzeczy województwo gdań­
skie nie jest zdolne do przyjęcia większej 
liczby osadników.

GDYŃSKIE I GDAŃSKIE DŹWIGI 
PRZY p r a c y

W Gdyni pracoWłło w styczniu 22 dźwi­
gów 19, w tym 2 talmowce, które przełado- 
razem 156 020,18 toą. Cyfra ta wykazuje 
zwyżkę w porównanlu z miesiącem poprzed­
nim, w którym prteładowan* 113149 ton. 
Dźwigi gdyńskie pr»cd*tnwiają w chwili o- 
becnej taką w ydajn»ść, że przy 480 godzi­
nach pracy na miesiąc, t. *n. na dwie zmia­
ny, o ile by nie była żadnej przerwy w do­
starczaniu prądu mogłyby przeładować 
330 200 ton.

W G dańsku pracowało w styczniu dźwi­
gów 19. w tym 2 taimowce. które przełado­
wały 160.772 tony. Wydolność tych dźwigów 
pozwoliłaby w ciągu 480 godzin (t. j. mie­
sięcznie na dwie zmiany) bez przerwy w do­
starczaniu prądu przeładować 351.360 ton.
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STEREOTYPERZY 
I ODLEWACZE CZCIONEK

Zw. Zaw. Prac. Poligraficznych zaw iada­
mia, że w niedzielę 4n. 17 bm. o godz. 9.30 
(Targowa 15) odbędzie się Zebranie Zw 
Zaw. stereotyperów  i od lew any  czcionek. 
Obecność konieczna.

W IELKI KONKURS „MŁODZI IDĄ
OM TUR organizuje konkurs pod hasłem 

„Czytaj, rozpowszechniaj i prenumeruj „Mło 
dzi Idą"!

Konkurs, w którym wezmą udział wszyet 
kie Koła i Komitety OM TUR będzie spraw' 
dzianem aktywności i sprężystości młodzieży 
OM TURowej.

W arunki konkursu:
1) Udział w konkursie biorą tylko Koła 

(Komitety) OM TUR.
2) Udział w konkursie należy zgłosić do 

Komitetu Centralnego, Warszawa, Mokotow 
ska 3, W ydział Propagandy, nie później niż 
do 10 marca, podając: a) dokładny adres 
Koła (Komitetu), b) ilość członków, c) na 
zwisko i imię towarzysza odpowiedzialnego 
za kolportaż.

3) Uczestnicy konkursu zgłaszają do A d­
ministracji „Młodzi Idą" zapotrzebowanie 
na maksymalną ilość egzemplarzy, które bę 
dą przesyłane bezpośrednio na adres Koła. 
Należność na każdy numer pisma, winna być 
wpłacona natychmiast po rozsprzedaniu na 
konto PKO Warszawa, Nr 1—1253 iub prze­
kazem pocztowym na adres Administracji 
Warszawa, Mokotowska 3.

4) Koła (Komitety) zyskają od Komttetu 
Centralnego 40% rabatu tj. płacą Za jeden 
egzemplarz tylko 1,20 zł., a sprzedają po 
nominalnej cenie 2 zł.

5) Czas trwania konkursu: 15 luty — 15 
maja 1946 r.

Pierwsze miejsce zajmie to Koło (Komi­
tet), które w czasie trwania konkursu roz 
prowadzi największą w stosunku do ilości 
swych członków ilość egzemplarzy „Młodzi 
Id ą '. W miarę trwania konkursu częściowe 
jego wyniki będziemy podawać na łamach 
„Młodzi Idą" w celu zorientowania czytelni­
ków, które Koło (Komitet) przoduje. Dla 
zwycięzców przewidziane są następujące na­
grody:

I. aparat radiowy — nagroda Przewodni­
czącego CKW PPS tow. Premiera Osóbki- 
Morawskiego;

II. dźwiękowy aparat kinowy wąsko-taś- 
mowy (ruchomy) — nagroda tow. M inistra 
Matuszewskiego;

III. biblioteczka 100 tomowa — nagroda 
sekretarza generalnego CKW PPS tow. Cy­
rankiewicza;

IV. aparat fotograficzny — nagroda tow 
J  Źerkowskiego, prezesa Zarządu „Społem”;

V. dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 
kosztów podróży) 5-ciu aktywistów danego 
Koła (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR w Sopocie;

VI) dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 
kosztów podróży) 3-eh aktywistów danego 
Koła (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR w Zakopanem;

VII. komplet kostiumów sportowych;
VIII. dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 

kosztów podróży) 1-go aktywisty danego 
Koła (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TTJR na Dolnym Śląsku;

IX. Kwartalna prenum erata 50 egzempla­
rzy „Młodzi Idą".

X) kw artalna prenum erata 25 egzempla­
rzy „Młodzi ląd".

AKADEMIA NA ŻOLIBORZU
Dzielnice Żoliborz i Bielany urządzają w 

niedzielę, dn 17 b m o godz 9.30. w sali 
kina „Tęcza" (ul Suzina 4) akademię poświę 
coną 53 rocznicy PPS.
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Partyjna narada 
spółdzielców

W  w ykonania uchwał W ładz Na­
czelnych — CKW  PPS zwołuje par­
tyjną n aradą spóldzelców  na dz eń 
17.11,1946 r. w Łodzi.

W  naradzie obowiązani są wziąć 
odział delegaci Komitetów W o'e- 
wódzk eh i Pow ałowych PPS i OM 
TUR oraz czynni działacze spółdziel­
czy PPS i OM TUR 

Biuro Zjazdu mieści s:ę w Łodzi 
przy ul. Zachodn'ej 43 i urzęduje od 
dnia 16.11.1946 r.

Bliższych szczegółów udzielają W o 
iewódzk e K om itety PPS. \

w  RADI
NIEDZIELA, 17 LUTEGO

8.25 iO czym pisze 
4. 11.00 Kronik*

8.10 Dzień, poranny, 
prasa atoł. 8.30 Muz. i  płyt,
W-wy. 11.12 Problemy tygodnia. 12.03 Arty- 
kOł polityczny. 12.10 Streszczenie wiadomo­
ści dzień porannego. 12.30 Poranek symf 
13.30 „W esele Figara" Beaumarchais's. 14.10 
Muz operetkowa w wyk. Małej Ork P R 
14.50 Przegląd tyg. 17.00 I koncert Ork 
Tow. Krzewienia Polskiej Muz. Ludowej 
18 15 „Panna O jdana" — aud. słowno-muz 
dla dzieci 19 15 „Radiokronika". 19 45 Dz 
wiecz. 22.00 „Mozajka muzyczna" 20 45 „10 
minut fraszki polskiej” 21 15 Aud dla Po- 
lak ó ^  zagranicą 21 30 Skrz poszuk. rodzin 
zagranicą 22.00 Ork. taneczna P. R 22 30 
Ost wiad dzień, radiowego 22 45 Muz tan 
z płyt. 23 25 Skrz. poszuk. rodzin zagrani­
cą. 24.00 Hymn.

P A R T I I
Na akademii przemawiać będzie Min Pr* 

pagandy tow Sł Matuszewski
Cn iCi wystąpi orkiestrą

TUR p r*zenłacU ny Chór PPS i OM

Karty wstępu otrzymać można w sekre­
tariatach Dzielnic: Żoliborz (Kossaka lOh
Bielany (Podczaszyńskiego 23) oraz w Ra­
dzie Zakładowej SPB (Krasińskiego 16).

/  DZIELNICA PPS 
I OM TUR DZIELNICY MOKOTOW

organizują w niedzielę, dnia 17 bm. o godab 
15.30 w Domu Partyjnym  przy u l  C hocia- 
skie) nr 4

urocxystq akademię 
*» cze< T Kościuszki.

W programie przemówienie tow prof W. 
Winnickiego i część koncertowa Delegaci 
Dzielnic są proszeni o przybycie z* sztan­
darami.

KALENDARZYK ZEBRAŃ OM TUR 
Sobota, i 6 lutego — Dzielnica OM TUR 

Praga Centralna — godz 17 30 — zebranie 
z referatem tow Ostrowskiego na temat: „Rą 
dy załogowe”.

Śródmieście' —- (Mokotowska 51'53) gods. 
16-ta — zebranie z referatem tow Tadeusz* 
Dobrowolskiego na temat „Zarys historii so­
cjalizmu".
Z E B R A N I E  PARTYJNE W W ILANOW IE 

W niedzielę 17 bm o godz 10 odbędzi* 
się w Wilanowie ogólne zebranie PPS i OM 
TUR z referatem Iow tow Gćnachow i Ku­
charskiego

WSPÓLNY WIEC PPS I PPR 
W LEGIONOW1E

W dn 17 bm odbędzie się w Legionowi* 
wspólny wiec PPS i PPR Na porządku 
dziennym zagadnienia polityki wewnętrzne). 

..PRECZ Z NIEMCAMI Z POLSKI"
Dn 17 (im o godz 10 urządza w Piesecz- 

nie miejscowy Klub PPS wiec pod hasłem 
..Precz z Niemcami z Polski”. Przemawia 
tow Ćwik.

(TEATRY)
Opera (M arszałkowska 8) „Verbum N*- 

: ' „Pajace", a o godz. 17.30 — Rossini*
go „Cyrulik Sewilski"'.

Teatr Polski iK arasia 2): dziś •  god*.
17 30 ,Lilia Weneda" w premierowej obsa­
dzie

Teatr Powszechny m. st. Warstawy (Za-
mojskiego 20) dram at Henryka Ibsena „Wróg 
ludu"

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codzien­
nie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba­
łuckiego p. t. „Dom Otwarty" w reżyserii J ,
Bielicza

Teatr Mały (M arszałkowska 81) codzien­
ni o godz 16 Szopka Polityczna, a o gods.
18 „Macierzyństw Panny Jadzi" komedią 
w 3 aktach J Miwiny

Praski Teatr Rewii (ZvgmuntoWsk* 8)t 
gra eodziennie rewię pt. „Aby do wiosny". 
Pocz o godz 17 i 19. W niedziel* i świętą 
o 15. 17 i 19

Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś •  
godz 18 „Skiz” Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińska

( K I  M A )
Kmo .Atlantic" ul Chmielna i ł  Nową 

film produkcji angielskiej „Nieuchwytny 
Smith” w rolach gł.: Leslie Howard t Mary 
Morris Nadprogram Aktualności Polskie/  
Kroniki Filmowe\

Kino Polonia M arszałkowska 56 „Francja 
Wyzwolona" oraz Aktualności

Kino ..Tęczo". Żoliborz — Suzina 4 Ko­
media nieporozumień miłosnych .Cztery Sef 
ca" oraz Aktualności Polskiej Kromki F il­
mowej.

Kino „Syreno” Praga — Inżynierska 4. 
Film polski .Strachy" w rolach gł . J An­
drzejewska. H Karwowska. M Ćwiklińska, 
E Bodo. J Węgrzyn oraz Aktualności Pol­
skiej Kroniki Filmowej

Początek seansów: we wszystkich kinacht 
13 15. 17. 19. w niedzielę i święta poranek 
o 11-ej

UWAGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw Zaw i O rganitacyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Budowl ul M arszałkowska 7X, 
codziennie od 9 do 12-ej w poł

7J Ministerstwo Leśnictwa
posiada wolne miejsca dla fachowców a za­
kresu skrzynek oraz m ateriałów struganych 
(„heblowanych") jak produkcja stolarszczyz- 
ny budowlanej i t  p. a w szczególności dla 
speejalistów -kalkulatorów  w wymienionym 

zakresie 1160)

OGŁOSZENIA DROBNE
DH MED SIEŃKO KSAWERY Iz W ar- 

«zawy| ąpecialis*» chorób skórnych i w** 
nerycznych pęcherza Przyjmuje- Lodź ul* 
Kilińskiego 132 w tfodz 12 — 2 i i  -  Ł. 
Tel nr 205 05 *1

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za w yraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 szpalta po 10 zł. reklam ow e 15 zł 
W  tekście red. 25 zł, tfus'ym  drukiem  100 proc. drożej. W num erach niedzielnych 50 proc drożej. Przy w ielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za term inowy druk ogłoszeń Admł

nistracja nie odpowiada.
O głoszenia przyjm ują: Dział O głoszeó R obotn ika" — W arszaw a. Al Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasow a PA P Riuro Ogłoszeń i R eklam  — W arszaw a, Pierackiego 11. 
Placów ki „C zytelnika" w W arszaw ie: Środkow a 7. Nowy-Świat 47, M arszałkow ska 62. Puław ska 49, Roz-dzielnie gazet: PI Inwalidów (Żoliborz), Zygm untowska 6 i Poznańska 38. 
Biurs. „O rbisu” : W arszaw a, Al. Jerozo lim ska 39 i Praga, T argow a 7 0  —W olność” W arszaw a, u l  M arszałkow ska 95, Spółdz Ag Prasowej „G LOB” — Dział Reklam y — ul. Złota 4.

Dział R eklam y Spółdz W ydaw tf „W ydaw nictw o Ludow e" — ul Bagatela 10 m 35. tel nr 8.67 79 
R ED A G U JE KOMITET B — 05231 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „W iedzą". Druk. Spółdz. Wyd. „W iedza or t  — „Robotnik"


